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Kłosy Ukraińskie
D w utygodnik pod kierownictwem literackiem J. Ursyna.

ROK I. K ijów , d n ia  27 lu te g o  (12 m a rc a )  1914 ro k u . 1.
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Pieśniarzom Ukrainy—cześć!

A n t o n i  M a l c z e w s k i  B o h d a n  Z a l e s k i  S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i
(ur. 1793 r.— u m . 182G r.) (Ur. 1802 r. — u m . 1886 r.) (ur. 1803 r . - u m ,  1876 r.)

PISALIŚMY W ZAPOWIEDZI NASZEJ:
„ P o d e jm u ją c  no w e  w ydaw nictw o, m a m y  n a  w idoku przedew szystk iem , że za ró w n o  d a w n e  tradycje, 

ja k  i "Układ s to su n k ó w  w spó łczesnych  w yznaczają  ludnośc i polskiej n a  tu te jszych k re sach  s tan o w isk o  
w ybitne  w zn aczen iu  k u l tu ra ln e g o  w spó łdz ia łan ia  i n a k ła d a ją  na  tę  lu d n o ść  obowiązki bardzo  o d p o w ie ­

dzia lne . Przyszłość te g o  kraju  nie m oże  się ksz ta łtow ać bez wysiłków ludnośc i polskiej, k tóra  m o ra ln ie  
i m a te r ja ln ie  m us i  się przyczyniać d o  rozkwitu i p o s tę p u  tych bu jnych  i szerokich łanów , t a k  blisko 
zw iązanych z is to tą  n a sz e g o  dz ie jow ego rozwoju.

T radycja  i s to su n k i  w sp ó łczesne  w y m a g a ją  od n a s  rów norzędne j  i rów n o m iern e j  pracy  z o g ó łe m  lu d ­
ności tutejszej,  a je d n o c z e śn ie  n a k a z u ją  n a m  u trzy m an ie  naszej w łasne j kultury  n a rodow ej i p o m n a ­

żan ie  jej doby tków . Tylko bow iem  od s ta n u  naszej polskiej ku ltu ry  za leżne  je s t  nasze  tu ta j  s tan o w isk o " .

I PISALIŚMY DALEJ SŁOWA, Z GŁĘBI PRZEKONANIA NASZEGO PŁYNąCE:
„Były w Kijowie, w e p o c e  od roku  1906-go, us i łow ania  s tw orzenia  p ism a  tygo d n io w eg o ,  lub  m ie ­

sięcznego . W szystkie  j e d n a k  te  p ism a  p o św ięco n e  były g łów nie  polityce, p o le m ik o m  party jnym , małyrry 
bo  p rzem ija jącym  w alkom .

My w inny  ch cem y  uderzyć  dzw on. My ch c e m y  z a p a la ć  tu  o g n ie  kultury, pok ło n y  sk ła d a ć  Mistrzyni 
n a sz e g o  życia p o ro zb io ro w eg o  — SZTUCE i POEZJI — bo w niej n iew y cze rp an e  są  ź ród ła  i p o tężn e  
m o ce ,  co c h ro n ią  od zw ątp ień , rozpaczy i u p a d k u .

W szakże  s tąd  w łaśnie , z U kra iny  i p o k rew ne j Litwy, czerpali n a tc h n ie n ie  nasi  wieszcze — z te m a tó w  
uk ra iń sk ich  w ysnu ł H en ry k  Sienkiewicz na jw sp an ia lsze  swe arcydzieło, k tóre  ob ieg ło  św iat cały, budząc  
n a w e t  w śród  w rogów  zachw yt i podziw. J e s t  więc n a  tych k re sa c h  u ro k  przedziwny, co  z a p ła d n ia  d u szę  
p o lską  i wzwyż ją  unosi.

C h cem y  te m u  urokow i d ro g ę  tu  słać, c h cem y  w zniecać  tu  p o e z j ę  c z y n u  — tro sk ę  o p o s tę p ,  
o dob ro ,  o ośw ia tę , o byt d o s ta tn i  d la  c a łe g o  ogó łu  na Rusi. 1 wierzymy, że ta k  p o ję te  obowiązki 
m u sz ą  tu  z jed n ać  ludnośc i  polskiej s z a c u n e k  w spó łz iom ków ".



Kłosy Ukraińskie

W ierni p ro g ra m o w i n a s z e m u ,  n a  pierwszej karcie  p ie rw szego  zeszytu „Kłosów U kra ińsk ich"  hołd  s k ła d a m y  
po lsk im  PIEŚNIARZOM Ukrainy. Trzech ich było — najp ierw szych , na jw iększych i na jznam ien itszych  — 
SEWERYN GOSZCZYŃSKI, ANTONI MALCZEWSKI i BO H D A N  ZALESKI.

Przyjdzie chwila, że tym  trzem  PIEWCOM UKRAINY pośw ięc im y o s o b n e  s tu d ja .  Dzisiaj p ra g n ie m y  tylko, 
by p rześw ie tne  ICH DUCHY, g o rą c o  kraj i lud te n  m iłu jące , b ło g o s ław ień s tw em  słow a w ieszczego uświetniły  

n asze  p ierw sze  kroki.
PIEŚNIARZOM — UKRAINY CZEŚĆ!

G O S Z C Z Y Ń S K I:  z  „ Z a m k u  K a n io w sk ie go 11.

Już po K aniow ie straszna  w ieść  latała:
Jak  się w zburzy ła  U kraina cała,
Jak  zd rad ą  G on ty  d o b y to  H um an ia—
Ile  tam  m ordów , ile krw i rozlania,
Jak  sam o L achów  zda się ścigać p iek ło ,
A  n igdzie  sch rony  p rzed  czernią zaciekłą.
Skoro w ieczorem  pow stały  tu m an y  
O d  nasępionej strony  Z aporoża,
I m glistą  b ielą osłoniona zorza ,—
Z dw oił się w  m ieście przestrach  n iesłychany;
G łuszej się z d a ły  bełtać  D niepru  szum y,
Jęczeć okropniej w ich ry  U krainy ,
I groźniej ciem nieć sk lep ien ia  dęb iny .
Jak  po  cm entarzu  n iem e duchów  tłum y —
Snują się  m ilczkiem  po u licach m iasta  
Tłum y m ieszkańców , trw o g ą  om roczone;
A w ieszczba klęski, w k tó rą  spo jrzysz  stronę!

Z rękam i w  n iebo  p łakał lud skruszony  
Śród p o św ięconych  sklepień  W szechm ocnego;
Ściany św iątyn i w tó rzy ły  płacz jego ,
K sięża śp iew ali pokutnym i to ny .
K aniow skich  dzw onnic jęczały  w ciąż dzw ony,
W każdym  ołtarzu  św iatła  wciąż pałały...

Z g inąłeś zam ku! P iekło się zaśmiało!
B ram y rozbite, straż  w ycięta  w  chwili...
A  h a jd am acy  w  zam ek się w tłoczyli.
I w  te j-że  chw ili srogość  rzezi cała 
Z  blaskiem  pożaru w koło się rozlała.
Ś ród nocnej ciszy: w ściek łych  w rzasków  w rzenie,
T ę ten t konnicy , brzęk broni, dział g rzm ienie ,
Ł upanych  m urów , baszt rąb an y ch  trzaski,
K rw aw e m aszkary  w idne z każdej strony,
Pożogi, w iatrem  rozdym anej, b lask i,
C zarny słup  n ieba  łuną  zakrw aw iony,
D zw ony kaniow skie jęczące doniośn ie  —
W szystko  to  razem  w szczęło się i rośnie...
A głos wataż.ki ryczy  n ieprzerw anie...

B O H D A N  Z A L E S K I:
Tyś nam , Panie, na dziedzinę,
B łogosław ił U krainę,
U m alow ał w b lask  i kw iecie,
Że je s t, jak o  jed n a  w  św iecie.

Sam orodne, p len n e  zboże 
Buja w  łanach  jako  m orze,
S ine w ody , rdzaw e lasy  —
J a k  chorągw ie  dziw nej krasy!

W ieczną p ieśn ią  step  św iegoce:
P ta c tw o —ry b y —m ió d —ow oce,
W szelkie dobro w  U krain ie,
Że po św iecie całym  słynie!

M A L C Z E W S K I:  z  „ M a rj i" .

Ej ty  na szybkim  koniu gdzie  pędzisz  kozacze?
C zyś zaoczy ł zająca, co na  step ie  skacze?
C zy, roz ig raw szy  m yśli, chcesz użyć  sw obody  
I z w iatrem  ukraińsk im  puścić się w  zaw ody?
Lub m oże do sw ej lubej, co czeka śród  niw y,
N ucąc żałosną dum kę, lecisz niecierpliw y?
Bo i czapkęś nasunął, i rozpuścił w odze,
A długi tu m a n  kurzu ciągnie  się po drodze;
Z apał jak iś rozżarza tw ojej tw arzy  śn iad o ść  
I jak  św ia te łko  w polu b łyszczy na niej radość;
G d y  koń, co jak  ty , dziki lecz posłuszny , żyje,
Porze szum iący w icher, w yciągnąw szy  szyję 
U m ykaj, Czarnom orcii, z sw ą m ażą skrzyp iącą,
Bo ci synow ie stepu  tw oją  sól roztrącą.
A ty , czarna p taszyno , co każdego  w itasz,
I krążysz, i zag lądasz , i o coś się pytasz,
Spiesz się sw ą tajem nicę odkryć  kozakowi —

P ę d z ą —a w śród  p rom ien i zn iżonego słońca,
Podobn i do jak iego  od n ieb ianów  gońca.
I d ługo , i daleko  słychać k o p y t brzm ienie;
B o na obszernych  po lach  roz leg łe  m ilczenie;
Ani w esołej sz lach ty , ni ry cerstw a  g łosy ,
Tylko w ia tr szum i sm utne  ug inając  kłosy,
Tylko z m ogił w estchn ien ia , i tych  jęk  z pod  traw y , 
Co śp ią  na  zw ięd łych  w ieńcach  sw ojej złotej sław y. 
D zika m u z y k a -  dziksze jeszcze od niej słow a,
K tóre duch  daw nej Polski po tom ności chowa!

I g łu ch o —ty lk o  jak aś w  pow ie trzu  rozterka.
To jakże? M yśl p rzeszłości w tej całej krainie 
Na żaden  pom nik o jców  łag o d n ie  nie sp łyn ie, 
G dzieby  tęsknych  uniesień  złożyć m ogła brzem ię? 
N ie —ch yba  lo t zw inąw szy , zanurzy  się  w  z iem ię— 
Tam  znajdzie  zbroje daw ne, co zardzałe  leżą,
I kości, co n iew iedzieć  do kogo należą.
Tam  znajdzie  pełne ziarno w rodzajnym  popiele ,
Lub robactw o rozległe w św ieżem  jeszcze ciele.
Ale po  po lach  b łądzi nie sparłszy  się  na nic,
Jak  R o zp acz- bez p rz y tu łk u —bez celu —bez granic.

,D u m  i D u m e k " .
Boże mój, Boże! łzam i m odlę C iebie -  
Jak  um rę, daj mi U krainę w  Niebie!

Ku now ej nieznanej mi m ogile,
Co św ieżo w yrosła  u K aniow a,
Z da lek ich  stron  siw ą g łow ę chylę: — 
P rzesław na m ogiła T arasow a.

Tarasie! znalazłeś bodaj spokój 
Po znojach  a bojach na Syb irze  — 
Ku braci z m ogiły  dziś prorokuj 
O w iecznym  z Lacham i o d tąd  mirze!
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TARAS SZEWCZENKO
(1814 — 1914)

Zdarzy ło  się tak , że ro zp o czy n am y  nasze  p ism o  
w ju b i leuszow ym  roku i w d n iu  ju b i leu szo w y m  n a j ­
w iększego  poe ty  ukra ińsk iego . P rzed  s tu  w łaśn ie  laty, 
w w iosce  M oryńcach , w powiecie zw inogródzk im , 
u rodził  się T a ra s  Szewczenko.

Syn w łośc ian ina  G rzegorza, „ p o d d a n e g o 11 m o żnego  
„ p a n a “ E n g e lh a rd ta ,— T aras  Szew czenko dz iec ińs tw o  
swoje spędz ił  w sąsiednie j Kiryłówce, gdzie  rodzic  
T a ra sa  m ia ł  ub o g ą  chatę  —  „s ta rą  b ia łą  chatę , 
z poc iem n ia łą  s trzechą  s ło m ian ą  i czar­
nym  kom inem ".. .  C h ło p ak  w cześn ie  
s tracił m atkę  i do zag ro d y  o jcow ­
skiej p rzyby ła  m acocha  z k ilkor­
giem  w łasnych  dzieci... M ały 
T a ra s  od pierw szych  lat dz ie ­
c iństw a uczuł szo rs tką  ręk ę— 
b iła  go  m acocha, d o kucza ły  
m u jej dzieci. O jciec, p rze ­
czuw ając w żyw em  i wra- 
żli\&em dziecku ukryte  
zdolności, pos ła ł  syna  na 
naukę  do m ieszczan ina  
G ub sk ieg o .  T am  m ały  Taras  

-szybko nauczy ł  się czytać 
i pisać, ale n a u k ę  przerwał 
zgon  ojca, k tó ry  na  śmiertel- 
nem  łożu nic d lań  nie p rzezna­
czył ze swej chudoby , lecz rzekł 
proroczo: „ ty  a lbo  w yjdziesz  w ludzi 
w ysoko, a lbo  będziesz  w ielkiem ladaco".. .  
J ed en as to le tn i  s ierota  z po lecen ia  m acochy  zos ta ł  
p a s tu ch em  świń i cieląt. W  k ilka już  w szakże  miesięcy, 
chcąc  się p o zb y ć  z dom u  w ydziedz iczonego  chłopca, 
m acocha  odda ła  go  do d jaka  B ohorsk iego , u k tó re g o  nie 
ty lko się uczył, ale zaczął także  po ta jem nie  rysować.

Ó w czesny  „sys tem  w ychow aw czy" był u d jaka  
B oh o rsk ieg o  tak  sk ru p u la tn ie  s to sow any ,  ze m ałego  
T a ra sa  n iem al codz ienn ie  ćw iczono rózgami. Uciekł 
więc do Ł ysank i,  do d jakona-m ala rza ,  gdzie  rów nież  
nie zabaw ił zb y t  d ługo. P o d u czy ł  się w szakże  ry su n k u  
i pow ędrow ał do C hlebnów ki,  s łynnej z w arsz ta tów  
m alarsk ich . T uta j d o p a trzo n o  się w nim praw dziw ych  
zdo lnośc i  i jeden  z m alarzy  ce rk iew nych  chciał go  
zab rać  z so b ą  „w  św ia t" . Ze je d n a k  Taras  był p o d ­
d an y m  p a n a  i nie m ia ł pozw olen ia  na wyjazd, w y ­
praw iono  go przeto  do O lszan y  do ad m in is t ra to ra  
m a ją tków  E n g e lh a rd ta .  Bystry, in te l ig en tn y  ch ło p ak  
w pad ł w oko p an u  ad m in is t ra to ro w i— zam ias t  p a s z ­
po r tu  na  wyjazd, kazano  m u iść do kuch n i  dworskiej 
i o d d a n o  pod  op iekę  k u ch a rza .  N asta ły  dni niewoli. Z k u ­
chn i  p rzen ies iono  go  do k redensu ,  a w kró tce  w ysłano

do W ilna, gdzie  p rzebyw ał jego  „p a n " .  A d m in is tra to r  
O lszan  rek o m en d o w a ł  E ngelh a rd to w i m ałego  Tarasa ,  
jako  ch łopca  zdo lnego  i po ję tnego , z k tó rego  m ożna  
by  zrobić „ n ad w o rn eg o  m alarza" .  Ale E n g e lh a rd t  z ro ­
bił zeń p rzy b o czn eg o  „kozaczka" . U brano  T arasa
w ba rw n y  k o s tjum  i rozkazano  siedzieć w p rz e d p o ­
koju , pod  drzwiam i pańsk ie j  p racow ni.  „ E n g e lh a rd t— 
pisze  Szew czenko  w swoich p am ię tn ik ach — był cz ło­

wiekiem  ruchliw ym , b ezu s tan n ie  jeźdz ił  to  do 
Kijowa, to do W i ln a ,  to do P e te rsb u rg a ,

i b ra ł  m n ie  w szędzie  z so b ą  dla s ie ­
dzenia  w przedpoko ju , podaw ania  

palta  i tym  p o d o b n y c h  us łu g "  
W  tych  swoich pod różach  

E n g e lh a rd t  zawiózł także
T ara sa— do W arszaw y. N ad 

W isłą  przyszły  p ieśn iarz  
U k ra in y  ze szczególnym  
zapa łem  wziął się do u lu ­
bionej sztuki do r y s u n ­
ków. R ysow ał po ta jem nie ,  
ale rysow ał coraz lepiej. 

G dy  m iał lat szesnaście ,
E n g e lh a rd t  zasta ł  go  kiedyś 

w nocy  przy świecy, z a to p io ­
n eg o  w p r a c y -  kop iow ał o b ra ­

zy, zdjęte  ze śc ian y  m ieszkan ia  
pańsk iego .  R ozgn iew any  E n g e l ­

h a rd t  dal ch łopcu  kilka policzków, 
i w d o d a tk u  k aza ł  s tangre tow i Sidorce 

oćwiczyć go  rózgam i. J e d n a k  ta len t T a ra sa  zwrócił 
uw agę  gości E n g e lh a rd ta .  P o rad zo n o  d u m n e m u  dz ie ­
dzicowi, by  odda ł  ch łopca  na n a u k ę  do s ły n n eg o  
p odów czas  portrec is ty  Lam piego .

Dwa la ta  p rzeby ł T aras  Szew czenko w W a rsz a ­
wie. Tutaj z dziecka prze tw arza ł się zw olna w m ło ­
dzieńca. Był ro k  1830-ty i W arszaw a p rz y g o to w y ­
wała się w łaśn ie  do wojny. A m łody  „kozaczek" , 
s tud ju jąc  ry sunk i u L am piego , sp o tka ł  się gdzieś  w m ie ­
ście z m ło d ą  dziew czyną, szw aczką, k tó rą  go rąco  
pokocha ł.  Była to dz iew czyna in te l igen tna ,  „z n ieza ­
leżnym  p o g lą d e m " ,  d u m n a ,  k o ch a jąca  w olność  i oj­
czyznę. S p o ty k a jąc  się z poko jow ym  kozaczkiem , 
uczyła  go m ów ić i czytać po  po lsku .  Ale gdy  jej 
w yzna ł  swą miłość, o d su n ę ła  się od zak o c h a n eg o  
ch ło p ca  i p rzes ta ła  z nim  widywać.

Na m ło d eg o  T a ra sa  cios ten  podz ia ła ł  w s t r z ą s a ­
jąco. Uczuł po raz p ierw szy  t rag ed ję  sw ego  życia — 
swoje n iewolnictwo, sw oją  za leżność  od „ p a n a " ,  sw o­
ją  n iższość  spo łeczną  w obec  „w o ln e j"  warszawianki.. .  
W  sto licy  Po lsk i,  w śród  u licznego  harm idru , w śród
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pobrzęków , szyku jącego  się do  b o ju  w o jska— sn u ły  się 
po głowie T a ra sa  p ie rw sze  m yśli o w olności, p ie rw ­
sze m arzen ia  o z rzu cen iu  kajda-  
nów  p a ń sz c z y ź n ian e g o  rabstw a.

O p u śc i ł  Szew czenko  W a r ­
szawę w roku  1832-gim, wywożąc 
z niej zna jom ość  języka  p o lsk iego , 
a jed n ocześn ie  p ierw szy  ból se r­
deczny  i p ierw szy  m ęzki zawód.

T ra p io n y  zam iaram i s a m o ­
bójczemu i s za rp an y  żądzą  w o l­
ności obyw ate lsk ie j ,  p rzyby ł T a ­
ras wraz z ca łą  s łu ż b ą  E ngel-  
ha rd ta  na s ta ły  p o b y t  do P e te rsb u rg a

C h a t a  S z e w c z e n k ó w  w  K i r y łó w c e
(w ed ług  r y s u n k u  poe ty ) .

N ad  N ew ą
w stąp ił  do w arsz ta tów  m a js tra  m a la rsk iego  Szyrajewa, 
a w okresie  tak  zw anych  „b ia łych  n o c y “ b iega ł  do 
og rodu  L etn iego  i tam  rysow ał posąg i .  P o  kilku  la tach  
p rzy p ad k o w o  spo tka ł  tam  ak ad em ik a  Soszenkę , k tóry  
się nim  go rąco  za in te resow ał.  P rzed s taw io n y  z n a k o ­
m item u  ar ty śc ie-m alarzow i Briu łowowi i zn akom item u  
poecie  Ż ukow sk iem u , pozyska ł  sobie  T aras  ich sym- 
patję . P o s tan o w io n o  u ta len to w an eg o  m łodz ieńca  w y ­
kup ić  z p o d d ań s tw a .  B riu łow  nam alow ał po r tre t  Ż u ­
kow skiego  i obraz  ten  puśc ił  w loterję. Bilety szybko 
rozchw ytano  i z łożono E ngelh a rd to w i 10.000 rb. asygn. 
(w edług  innych  źróde ł  2.500 rb. a sy g n .)— za wolność 
T a ra sa  Szew czenki. W  d n iu  22 kw ietn ia  1838-go 
roku, m ając  ła t  24, p rzyszły  w ieszcz ukra ińsk i  o t r z y ­
m ał dokum en t,  s tw ierdzający  jego  obyw ate lsk ie  prawa.

— Je s te m  wolny! wolny! w o ln y !—w ołał S zew ­
czenko  dn ia  tego, rzuca jąc  się ze łk an iem  w ob jęc ia  
je d n e g o  ze sw ych przyjaciół.

N a tychm ias t  p o  o trzym an iu  wolności,  S zew czen­
ko przyjęty  zos ta ł  do  A kadem ji sz tuk  p ięk n y ch .  Tutaj 
s tud jow ał u Briu łowa, k tó ry  go w yróżnia ł zpo śró d  
swoich uczn iów  i szczegó ln ie jszą  darzył uw agą. W ie l­
ki m alarz  p e te rsb u rsk i  odgryw ał w sto licy  rolę w y ­
b itną ,  to  też szybko  w c iągną ł  e x -p as tu szk a  i ex-ko-

zaczka na n a jp rzedn ie jsze  sa lony  w ielkom iejsk ie . Szew ­
czenko  zaczął się ub ierać  wytwornie , począ ł uczestn iczyć  

w zabaw ach  „cy ganer j i  a r ty s ty cz ­
ne j" ,  p oczą ł  byw ać na  balach  
i w ieczorkach . W itano  go  w szę­
dzie z ciekawością , s łuchano  z za ­
chw ytem  jeg o  pieśn i u k ra iń ­
skich, k tó re  śp iew ał z ogron inem  
poczuc iem  swoistej rytmiki, p o ­
dz iw iano  jego  s a m o ro d n y  dow cip  
i o ry g ina lność  jego  śm iałych 
pog lądów . S tał się m od n y m .

I w tej to  w łaśn ie  epoce, 
hu lanek ,  upo jo n y  wolnością , powo- 

l P laskam i nadnew sk ie j  s to licy  —  za tęskn ił
wśród  zabaw  i 
dzen iem  i b laskam i 
nag le  T aras  Szew czenko do  n iew idz ianego  daw no  kra ju  
rodz innego . Z a tęskn ił  g łęboko  „do usianej kurhanam i, 
biednej, p rzepięknej U k ra in y 11... I począ ł p isać  w ier­
sze. P ierw szym  jego  utw orem  była  , ,P r icz inna“ , n a p i ­
s an a  w roku  1838-ym w Letnim  ogrodz ie  p e te r s b u r ­
skim. W roku  1840-ym ukaza ło  się p ie rw sze  w ydan ie  
, ,K obzar’a “ .

R zadko k tóry  p oe ta  na  świecie zdoby ł sobie t a ­
ką n a ty c h m ia s to w ą  sławę we w łasnej o jczyźnie , jak  
Taras  Szew czenko. U k azan ie  się „ K o b za r ia11 pow ita ­
ne by ło  w U kra in ie  z o g ro m n y m  en tuz jazm em . M łody  
p o e ta  w yrósł od razu  na  w i e s z c z a  n a r o d o w e g o .  
U tw ory  jeg o  p rzep isy w an o  sobie  w tys iącach  e g zem ­
plarzy, u czono  się ich na pam ięć , a na j lep s i  ówcześni 
p isarze  m a ło ruscy ,  jak  np. K w itko-O snow jan ienko , 
p rzyznali  od razu  T arasow i Szew czence  —  p a lm ę p ie r­
w szeństw a .

W  trzy la ta  po  w ydan iu  „K obzaria" , Szew czenko 
o trzym ał w A kadem ji  sz tuk  p ięknych  ty tu ł „w yzw o­
lon eg o  a r ty s ty "  i w rozkwicie sił, pe łen  o tu ch y  i na j­
lepszych  nadzie i,  przyjechał na U kra inę .  W  kraju  
rodz innym  w p ad ł  w sfery hu la jącej sz lach ty  m ałoru- 
skiej i p rzez kilka p ie rw szych  m ies ięcy  —  szalał w słyn

P r o j e k t  p o m n i k a  S z e w c z e n k i
( rz e ź b a  Wł. Gal imskiego) .

P r o j e k t  p o m n i k a  S z e w c z e  ki
( rzeźb a  Wł. Galimskiego) .
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nej M osiewce, dokąd  śc iągało  w ystro jone , rozbaw ione, 
nurza jące  się w o rg jach  p ijackich  „to w arzy s tw o “ z Poł- 
taw szczyzny  i C zernihow szczyzny.

W yjazd  w szakże do Ja h o ty n a  i p o zn an ie  się tam  
z ks iężniczką  B a rb a rą  R e p n in ó w n ą  do d a tn io  w płynęło  
n a  da lszy  sp o só b  życia  m ło d eg o  poety .  O cza ro w an y  
p a n n ą  m o żnego  rodu, w dzięczny  jej za uzn an ie  g łę ­
bok ie  dla „K obzaria“ , porzuca  Szewczenko swoich 
p u s ty c h  „w ie lk o św ia to w y ch “ p rzy jac ió ł  i os ied la  się 
w Kijowie, gdz ie  w chodzi w tow arzystw o  kształcącej 
się m łodzieży  i prow adzi życie nadzw yczaj skrom ne.

W  małern kółku  p rzy jac ió ł  tw orzy Szew czenko  
stow arzyszen ie  ta jne ,  m ające  na celu uw oln ien ie  
w łośc ian  z p o d d a ń s tw a  i szerzenie  ośw ia ty  w śród  m as  
ludow ych. W  czasie  sam o tn y ch  sp ace ró w  n ad  D n ie ­
prem , w czasie  w ędrów ek  po w siach uk ra ińsk ich , p ro ­
p ag u je  Szew czenko  sw oje idee i zysku je  tych idei 
w sp ó łw yznaw ców  w śród  du ch o w ień s tw a  w iejskiego, 
w śró d  sfer robo tn iczych  i w śród  s tu d e n tó w  U niw ersy te tu-  
O b o k  reform y socjalnej,  kó łko  to p rzem yśliw ało  o „w za­
jem nośc i  s łow iańsk ie j" .  Ta ro b o ta  „k o n sp iracy jn a"  
zos ta ła  z e d e n u n c jo w a n a  przez n ie jak iego  P ię trow a. 
W  kw ietn iu  1847-go roku  Szew czenkę  nag le  a re sz to ­
w ano i w ysłano  do P e te rsb u rg a .  S kazany  na p rz y ­
m u so w ą  s ł u ż b ę  w o j s k  o w ą ,  — p ieśn ia rz  U kra iny , 
ub ra n y  w m u n d u r  żołnierski,  po jaw ił  się w O re n b u r-  
gu  w g ru d n iu  roku 1847-go. W kró tce  ze s łan y  do 
tw ierdzy  w O rsk u ,  p rzech o d z i  tam o k ru tn e  ka tu sze  
niewoli. Zbliży ł się w tym  czasie  z licznym i zes łańcam i 
Po lak am i,  szczególn ie j  z B ron is ław em  Z alesk im , k tó re ­
m u d ed ykow ał późn ie j swój s ły n n y  wiersz  „do braci 
L achów ". P o  t rzy le tn im  pobyc ie  w O rsku ,  g d z ie ; 
m im o su row ego  zakazu , p isyw ał je d n a k  u k radk iem  
dużo  w ierszy i w sp o m n ień ,  p rzen ie s io n y  zos ta ł  Szew ­
czenko do  dzikiej i sam otne j  tw ierdzy  Now opie trow - 
skiej, n ad  m orzem  K asp ijsk iem . T u ta j ,  dozna jąc  
w zględnej sw obody , w p ad ł  w na łóg  p i jańs tw a , cała 
bow iem  za łoga  o d ludne j  fortecy  sk ład a ła  się z sam ych  
alkoholików . T rag iczne  dzieje  s iedm io le tn ie j  wegetacji  
w śród  p ia sk ó w  pus tyn i  dalekiej i wizji białej g o rączk i—  
op isa ł  S zew czenko  w lis tach do B ron is ław a Zalesk iego .

A dodać  tu  trzeba , że j e d y n ą  o s ło d ą  na  tern p o ­
nu rem  w y g n an iu  by ły  m u w łaśn ie  lis ty  Po laków , p rz y ­
jac ió ł  z fortecy w O rsku . S tw ierdza ją  to  w szyscy  b io ­
grafow ie  Szew czenki.

N ik t  z p rzy jac ió ł k i jow sk ich  ani p e te rsb u rsk ic h  
nie pisa ł  doń  listów, n ik t  nie m yśla ł  o jeg o  bycie

m ater ja lnym . J ed y n ie  p rz y ja ­
ciele - P o lacy  pocieszali go  sło 
w em  p isanem , zaopatryw ali  w n ie ­
zbędne  fundusze . D ziw nym  zb ie ­
g iem  okoliczności, je d y n ą  również 
lekturą  była m u  tam  wtedy książka  
po lska  —  „E s te tyka"  Libelta, — 
pozos taw iona  p rzy p ad k iem  przez 
k tó regoś  z po lsk ich  zes łańców  

W  dniu  21 lipca 1857-go 
roku , na sku tek  s ta rań  hr. T o ł ­

stoja, w icep rezyden ta  A kadem ji sz tuk  pięknych, 
S zew czenko  o trzym ał am nes tję .  W ypraw io n o  go do 
N iżn iego-N ow gorodu , g dz ie  się spo tka ł  ze sw ym  ro d a ­
kiem, zn akom itym  ak to rem  tea tru  M ałego w M oskwie, 
rów nież  n iegdyś  „ p o d d a n y m " ,  rów nież U kraińcem  —  
M ichajłem  Szczepk inem . W  Niżnim Szew czenko za­
kocha ł  się po raz d rugi w życiu — w ak to rce  Piu- 
now ów nie . Lecz i tym razem, jak  ongi w W arszawie, 
n ie  o d p ła c o n o  m u w zajem nością .  Z m artw iony  o d m o ­
wą, jedzie  Szew czenko na  kró tko  do P e te rsb u rg a ,  p ó ź ­
niej do Kijowa, gdzie  ponow nie  przem yśliw a  -o ag i­
tacji na  rzecz zn iesien ia  pańszczyzny  i gdzie  zam yśla  
w y szu k ać  sobie  żonę  w swojej na jb liższej sferze. I tu 
w szakże o d rz u c a  jeg o  p ropozyc ję  m łoda  H ary tyna , 
dz iew ucha  wiejska. P o e ta  pos tan aw ia  szukać  innej 
tow arzyszki życia, a tym czasem  poleca  bra tu  k u p n o  
„kaw a łeczk a  g r u n tu "  n ad  D n iep rem , by m óg ł osiąść  
n a reszc ie  we w łasne j chacie...

W róc iw szy  do P e te rsb u rg a ,  w yp u szcza  tam  Szew ­
czenko, uzu p e łn io n e  p isanem i na w ygnan iu  u tworam i, 
nowe w ydan ie  „ K o b za r ia " ,  a jed n ocześn ie  tworzy 
p i e r w s z y  e l e m e n t a r z  uk ra iń sk i  i zam ie rza  n a ­
pisać  w języku  u k ra iń sk im  p ierw sze podręczn ik i a ry ­
tm etyki, geografji i historji.

Z am iary  te  nie doszły  do sku tku . Szew czenko 
zap ad ł  na  ch o ro b ę  piers iow ą. Po  kilku m iesiącach 
ciężkich cierpień , w chwili g d y  o trzym ał od b ra ta  ra- 
d o ś n ą  wieść, że „kaw ałeczek  g ru n tu "  k u p io n o  już  
pod  K aniow em  —  zm arł  w P e te r sb u rg u  d. 26 lu tego  
1861 roku o godz. 6-ej rano . T ru m n ę  jego, zw ycza­
jem  kozackim , okry to  cze rw oną  „k i ta jk ą "  i t ryum fa l­
nie odw ieziono  do Kaniowa, gdz ie  p o ch o w an o  nad

W  d n iu  ś w i ą t e c z n y m  n a  U k r a in i e .  Fot. W. M ęczy ń sk i .
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D n iep rem  —  na w łasnym  w ieszcza  g runcie .  W idn ie je  
tam  od tąd  T arasow a  M ogiła  — wielka, w y so k a  i czczo­
na  p rzez  na ród .  _____

P o d a l iśm y  obsze rn ie jszą  b iografję  T a ra sa  Szew ­
czenki, bo nie zna  jej bliżej ogó ł  polski, a je s t  ona, 
za is te ,  n iezwykłą.

C h ło p ak  pańszczyźn iany ,  bez w y ch o w an ia  m a t­
czynego , ,,d u m a m i"  s ta rego  dziada, kobzarza  w io ­
skow ego, do wałki życiowej ha r tow any , p as tuch  
świń i cieląt, kozaczek-lokajczyk , w ydziedz iczony  n ie ­
w olnik, ka to w an y  od na jp ie rw szych  lat dzieciństwa, 
całe  życie n ap ró ż n o  szuka jący  oddane j  m u to w a ­
rzyszki życia, całe życie tęskn iący  za wolnością, 
k tó rą  na  k ró tko  zdobyw a, by  ją  p o n ow nie  u tracić- 
u ras ta  T a ra s  n a jn iespodz iew an ie j  na w ie lk iego  b a r ­
da  narodu .

M łodości z ło te j i bezcennej
N ie p łaczę nigdy: N iczyj żal
N ie płacze dołi bezprom iennej — —
Lecz duszę  krw aw ią łzy  tułacze,
G dy, w lokąc się przez w ieś, zobaczę 
M ałego chłopca, co jak  liść,
Jak  zw iana z w ierzby  puchów  kiść,
Sam iutki, w  p rochu  g dzieś pod  p ło tem  
W łachm anach  tkw i, zszarzanych  bło tem .
A ch, w te d y  zda  mi się: To ja!

„Nijakiej doli! gdzieś  ty, do lo?"— ten  trag iczny  
okrzyk  p rzew ija  się w śród  w szystkich  u tw orów  Szew ­
czenki. „W niewoli w zrosłem , c ierp iąc  ra n y — w n ie­
woli umrę, łka jąc  w szloch!...“

Jeśli  się zważy, ja k ą  o lb rzym ią  drogę  sa m o ro ­
d n eg o  rozw oju przeszed ł  duch poety , jak  b e z p rz y ­
k ładnie  c iern is tem  było  to w sp in an ie  się jego  z nizin  
ku w yżynom , jak  m ozo ln ie  i ba jkow o z po n iżan eg o  
rab a  p ow staw ał m ocarz  p ieśn i narodow ej,-  to m u się 
w ybaczyć  m usi te błędy, które  popełn ił ,  i te krw aw e 
strofy, k tó re  p o to m n o ś c i  przekazał.

Tchnij we m nie życie, w ielki Boże!
W  m e serce  uderz, w ykrzesz  skrę,
N iech  w szechm iłością duch rozgorze!

T ak  śp ie w a ł  na w ygnan iu . 1 tak im  idea łom  p ra ­
gn ą ł  s łużyć O jczyźnie  w chwili, gdy  od e rw an y  od 
niej p rzem ocą , śnił o szczęśliwszem  dla ro d ak ó w  życiu.

W s tu le tn ią  roczn icę  urodz in  w ielk iego P ie ś n ia ­
rza U k ra in y  sk ład am y  hołd Je g o  p rze s ław n e j  pam ięci.

RoEa. Fot. J.  Bułhak.

Taras Szewczenko i my.
A ż e b y  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie :  czem  b y ł  d la  n a s  

T a ra s  S z e w c z e n k o  i ja k i w p ły w  w y w ie ra  n a  n a sz e  s p o łe ­

c z e ń s tw o , t r z e b a  s ię g n ą ć  d o  d n a  j e g o  d u sz y , d o  g łę b i  je g o  

i s to ty ,  o  ile  o n a  w  p o e z ji  z n a la z ła  n a jp e łn ie js z y  sw ó j w y ­

ra z , b y  w y d o b y ć  s ta m tą d  s y n te z ę  j e g o  u c z u ć  i m y śli.

P rz e d  la ty  k ilk u n a s tu  je d e n  z  n a jw y b itn ie js z y c h , n a j-  
u c z e ń sz y c h  i n a jb a rd z ie j  m o ż e  z ró w n o w a ż o n y c h  u m y s ło w o  

p is a rz y  ru sk ic h , Iw an  F ra n k o , n a z w a ł M ick ie w icz a  „ p o e tą  

z d r a d y " .  B y ł to  d la  p e w n e j g ru p y  lu d z i s ą d  e fe k to w n y , 

h a s ło  p o le m ic z n e  —  nic  w ię c e j. B ra k ło  u z a s a d n ie n ia  d la 

te j te z y  w  d u s z y  i u m y ś le  p o e ty .  O  T a ra s ie  S z e w c z e n c e , 

je ś li  n ie  z  ta k ą  o d w a g ą  i b e z w z g lę d n o ś c ią ,  to  z  ró w n ą  n ie ­

sp ra w ie d liw o ś c ią  i n ie  tak  g ło ś n o ,  m ó w io n o , ż e  j e s t  on  
„ p o e tą  n i e n a w i ś c i N i e  je s t  to  p ra w d ą , a je d n a k  p o s ia d a  

w sz e lk ie  p o z o ry  p ra w d y .
U  M ic k ie w icz a  g ru n te m , p o d s ta w ą , fu n d a m e n te m , na 

k tó ry m  z b u d o w a n y  z o s ta ł  p o tę ż n y  g m a c h  p o e z ji ,  b y ła  

id e a  p o l i ty c z n a , a z  n ie j w y p ły w a ją c y  ż a l, s m u te k , b ó l ,  

r o z p a c z  n ie k ie d y . U  S z e w c z e n k i p o  n a d  w s z y s tk ie m  g ó ­

ru je  id e a  s p o łe c z n a . W sz y s tk ie  s y m p a tje  p o e ty  są  p o  s t r o ­

n ie  n ie ró w n o śc i  s p o łe c z n y c h , p o  s tro n ie  a lb o  w y d z ie d z i­

c z o n y c h , a lb o  n ie s z c z ę ś l iw y c h . W  je g o  p o ję c iu  sa m a  n ie ­

ró w n o ś ć  ju ż  je s t  k rz y w d ą  lu d z k ą . S ta n ą w sz y  na tak ie m  

s ta n o w is k u , m u s ia ł  k o n ie c z n ie  s z u k a ć  w in n e g o . T y m  w i ­
n o w a jc ą  j e s t  o c z y w iś c ie  w  j e g o  p o ję c iu  —  b o g a ty .  T o  n ie  

s o c ja liz m  b y n a jm n ie j ,  w a lc z ą c y  z  k a p ita łe m , to  a n ta g o n iz m  

s p o łe c z n y , k tó ry  s ta je  s ię  g łó w n y m  m o ty w e m  tw ó rc z y m  

d la  p o e ty .  T a  id e a  p rz e w ija  s ię  p r z e z  c a ły  cy k l d z ia ła l­

n o śc i p o e ty c k ie j  T a ra sa  S z e w c z e n k i i n a d a je  je j c h a ra k te r  

re w o lu c y jn e g o  a n a rc h iz m u . Z  te g o  ź r ó d ła  w y p ły w a  ta k ż e  

p o p u la rn o ś ć  p o e ty ,  je g o  n a d z w y c z a jn a  d o s tę p n o ś ć  d o  k a ż ­

dej w raż liw e j i p ię k n e j d u s z y  lu d z k ie j.
A le  —-  m ó w m y  s z c z e rz e .  Id e a  p rz e w o d n ia  p o e z ji  

S z e w c z e n k i n ie  je s t  b y n a jm n ie j  n o w o ż y tn y m  so c ja liz m e m  

lu b  je g o  fo rm ą  o d rę b n ą . S o c ja liz m  w a lcz y  o p ra w a  lu d z ­

k ie  ró w n e  d la  w s z y s tk ic h , b u d z i  p o c z u c ie  sp ra w ie d liw o ś c i,  

p ra w a  i p o s z a n o w a n ia  d la  p ra c y . U  S z e w c z e n k i id e a  s p o ­

łe c z n a  p rz e d s ta w ia  s ię  z u p e łn ie  in a c z e j ,  w y s tę p u ją c  ja k o  

z aw iść , z a z d ro ść , n ie n a w iść . O  ró w n o p ra w n o ś c i  m o w y  n ie
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W y J e w  D n ie p r u .

ma. Szewczenko odziedziczył tę ideę tradycyjnie w jej naj­
krwawszej formie kozackiej i hajdamackiej, a jako wcie­
lenie jej przedstawiał—zemstę.
„Dajte Lacha, dajte żyda!“ —  
woła jego bohater z „Hajda­
maków", a inny z „Tarasowej 
nocy“ w tym samym duchu 
mówi:

P ry jd u , Lachy, poczastu ju  
N e m edom  — sytoju ,
Ni, p ro k la ty  kato łyki,
K row ju czerw onoju 
Poczastu ju ...

Wyprawiając w świat swoich
bohaterów, przemawia do nich:

Id it, syn.y, p o h u 1 a j t  e 
P o s z u k a j t e  d o l i ! K a r c z m a  p o d  T y w r o w e m .

Tak ponętne zaproszenie do szukania „doli“ kończy 
się —  w Humaniu rzezią. Owa mściwość, zemsta, „po­
karanie", jak się wyraża poeta, nie 
ma bynajmniej jakiegoś wielkiego, na­
rodowego lub nawet politycznego celu.
Bohaterowie poety chcą tylko „panować", 
chcą zostać „panami".

Kobzarz w „ H a j d a m a k a c h "  
słowami poety taką daje zachętę rno- 
łojcom:

przeciwnie, pojmują je nader poziomo, 
rzekłbym po barbarzyńsku —  jako 
używanie, próżniactwo, dostatek, czę­
sto swawolę nadużycia, wybujałą 
w jakąś hulaszczą dzikość. Widzimy 
ten rys w „Hajdamakach", w koza- 
czyźnie połowy XVII w., w hajda- 
maczyźnie połowy XVIII w. i w po­
ezji historycznej ludowej tego okresu.

Śmiało przeto możemy powie­
dzieć, że charakter antyspołeczny 
poezji T. Szewczenki nie wypłynął 
z jego własnej duszy, ale z żywej 
ludowej tradycji, która zachowała 
w pamięci obraz, zatrzymała wra­
żenia w całej świeżości, ale utrwalała 
ten obraz na tle najbardziej dla ludu 
wiejskiego dostępnem — nierówności 
społecznej.

Na tern jednostronnem pojmo- 
swego narodu, w jego masie ludo­

wej, najbardziej i najsilniej ucierpiał talent poety. Gdyby
Szewczenko był człowiekiem 
wykształconym, gdyby głębiej 
i wszechstronniej poznał historję 
swego narodu, byłby uniknął 
obrazów krwawej dzikości, 
pełnej nienawiści, a z pożogi 
społecznej byłby wykrzesał 
iskrę nadziei i zostawił swemu 
narodowi, jako zadatek na przy­
szłą drogę, ideał etyczny. Brak 
wykształcenia zatrzymał po­
tężny jego talent na rozdrożu: 
kochając kraj swój miłością 
pełną głębokiego odczucia, po­

zostawił mu obok pereł — żagiew płonącą. Perły nie łatwo 
dojrzeć, a płonącą żagiew byle kto chwyta i byle wiatr

Fot. W. M ęczyńsk i .

waniu dziejów i życia

Z h ad a jte  B ohdana 
S taroho h e tm an a!
Ta jak  m y z nożam y,
Z nożam y św iatym i,
Ta z b ab k o m  M aksym om  
Siu nicz pohulajem ...

Owi mściciele krzywdy społecznej 
do swego pojęcia „państwa" i „pano­
wania" nie przywiązują bynajmniej 
żadnej władzy, żadnych celów narodo­
wych, nawet klasowych, a tembardziej 
nie łączą z niem żadnej idei politycznej;
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iskry roznosi, bez względu na to, czy obcą czy pobra­
tymczą chałupę zapali.

Temperament, tradycja, fałszywi historycy zwichnęli 
świetny talent Tarasa Szewczenki. Tam on tylko jaśniał 
w całej pełni, gdzie dotykał bezpośrednio życia („Kate- 
ryna“ , „Najmyczka", drobne liryczne utwory). Czerpiąc 
z tradycji, z opowiadań barwy do swoich poematów, 
a fakty z mętnych źródeł, stawał w rozdźwięku i sprzecz­
ności sam ze sobą. Wyśpiewawszy krwawy dramat ludowy 
w „Hajdamakach" na fałszywy ton (z konfederatów bar­
skich zrobił rabowników, kazał im śpiewać: „jeszcze Polska 
nie zginęła" etc.), sam musiał doznać wstrętu moralnego 
i odczuć całą niesprawiedliwość, rzuconą w oczy żyjącym, 
kiedy napisał: „sława Bohu szczo mynuło“ . A nadto, „jak 
zhadajesz szczo my odnoi materi dity, szczo wsi my Sło­
wianie, serce bołyt’ a rozkazuwat’ treba, nechaj bacziat sy- 
ny i wnuki, szczo 
bafkiich pomylałyś, 
nechaj bratajufsia 
znowu z swoimi 
worohamy". O tych 
słowach zapomnia­
no, zapomniano o 
dłoni, wyciągniętej 
do zgody, przez 
poetę marzącego o 
„raju “ w przyszłości:

0  tak  to , Lasze,
d raże , b ra te ,

N esy ty ,. ksiondzy  
i m ag n a ty  

Nas p o rizny ły , 
rozw eły ,

A m y-b i dosi tak  
żyły!

P o d a j-że  ruku 
kozakow i

1 serce  czysto je
podaj ~  -

Zapomniano o tem, ż.e ten sam Szewczenko, w chwili 
jasności duchowej, wołał z rozpaczą:

Mij lubyj kraju  n e p o w y n n y j!
Za szczo teb e  h o sp o d ’ k ara?
K araje tiaźko za B ohdana...

Ale natomiast wszyscy na różne głosy powtarzają 
hasło: „dajte Lacha, dajte żydal", —  które, jeśli było, to 
bardzo niedługo, hasłem poety.

Rozejrzawszy się jaśniej koło siebie, mocno to hasło 
zmodyfikował, a jakkolwiek zawsze zdawało mu się, że 
winnymi nieszczęść Ukrainy byli „ksiondzy katołyki“ i „mag- 
naty“, przekonał się, że inne cele miał Chmielnicki, inne 
miał autor bałamutnej „Historji Rusów", a inne drogi kre­
śliło życie. Najjaskrawiej to przedstawił w misterjum p. t. 
„Wełykij Lach“, w którem dusza biednej dziewczyny ska­
zaną została na wieczną pokutę za to, że Chmielnickiemu 
w dobrej myśli przeszła przez drogę z pełnemi wiadrami, 
co według wiary ludowej ma oznaczać życzenie szczęścia. 
Dziewczyna z rozpaczą woła:

Czom  ja z neju  
W ider ne poby ła?!
B abka, m atir, sebe, brata,
S obak  o tru iła  
Toju k lato ju  w odoju!

Ale rozpatrywaniem stosunku Szewczenki do innych 
narodów i analizą ewolucji jego pojęć politycznych zajmo­
wać się nie będziemy.

Nieznajomość dziejów własnych i sąsiadów najbliż­
szych, brak wykształcenia, oparcie się na surowych tra­
dycjach ludowych nie pozwoliły mu zorjentować się ani 
w polityce ani w życiu i przekroczyć granic liryki ludo­
wej. Stąd od przekleństwa do rezygnacji u niego często — 
krok tylko. Raz wolał z potężną siłą, że w danej chwili

W se pok y n u  i po łynu  do sam oho B oha 
M ołytysia. A do toho  ni Boha, niczoho!

A potem:

Pohynesz , zhy n esz  
U k ra in o !

N c stanę  znaku na 
zem li!

Lub z rezygnacją, 
pełną rozpaczy, mó­
wił:

A U kra ina  na w iki, 
Na wiki zasnu ła!

O te akcenty, peł­
ne zgrzytów, potrą­
ciłem tylko mimo­
chodem, aby wska­
zać szamotanie się 
zbolałej duszy wiel­
kiego poety.

Cóż nam przy­
niosła jego niu/.a?

Gorzkie owoce— 
ale gorzkie także 
i współbraciom. Cy­

kutą nie karmią się narody. Na to, ażeby czyste i zdrowe 
ziarno wyłuszczyć z pięknej samorodnej spuścizny poety, 
trzeba dużo dobrej woli, ale ci, którzy szukają żółci tylko, 
nie prawdy i nadziei, jakże wiele znajdą tam zatrutych 
owoców, jak wiele nienawiści ku nam, Ci, którzy broni 
i śliny szukają, nie szukają różnicy między tem, co jest 
własnością poety, a co poeta z cudzej duszy wydobył i po­
kazał. Słowa wezmą za myśli i uczucia. Zbyt wiele mamy 
przykładów, jakie krańcowe sądy spotykają Szewczenkę.

Jeśli dwoistość i krańcowość sądów niewątpliwie jest 
udziałem czytelników, acz wykształconych, ale wychowa­
nych w pewnej sferze poglądów politycznych i społecznych, 
które nie zawsze się godzą z etyką a . rzadziej jeszcze
z historją, to lud wiejski na Rusi i wogóle— nie zna tej
dwoistości. On uczucia, myśli, czyny, charakter bohaterów 
Szewczenkowych uważa nie jako prawdę poetycką, lecz 
jako realną. Cóż on bierze od Szewczenki? To wszystko, 
co jest najjaskrawsze, najłatwiejsze do zrozumienia, najdo­
stępniejsze, co najbardziej go dotyka w jego życiu codzien-

G r z e b i e n i a  p o d  R z e s z c z o w e m .  Fot. W. M ęczyńsk i .
D o m  i p a rk  b. pos ła  do 1-ej D u m y  Z d anow skiego .
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nem. W pamięci jego, po przeczytaniu takich utworów, 
jak „Hajdamaki“, „Wid’ma“, „Irżowce“, „Czerneć“ „Tara­
sowa nicz“ i in., pozostaje krwawy obraz 
zemsty lub uczucie nienawiści, głęboko tajona 
gorycz i wrażenie krzywdy społecznej, speł­
nionej na nim. On nie sprawdza bynaj­
mniej, o ile ta krzywda jest istotną lub nie, 
wystarcza mu zupełnie, gdy ją odczuwa w po- 
etyckiem oświetleniu i obraz ten w-duszy swo­
jej zachowa. W ten sposób poeta i poezja, 
mimowoli nieraz, stają się współwychowaw- 
cami własnego narodu, zarówno pod wzglę­
dem politycznym, jak i społecznym i narodo­
wym. Nie jest przeto rzeczą obojętną dla 
kształcenia i dla przyszłości każdego naro­
du, jakie pierwiastki etyczne i społeczne

wnosi do duszy ludu poeta i poezja, ta najpiękniejsza 
i najdostępniejsza nauczycielka ludzkości.

Szewczenko zawinił wobec nas grze­
chem przeciwko prawdzie i sprawiedliwości. 
Pamięć o nim, cześć dla niego żąda napra­
wienia mimowolnej może krzywdy moralne 
i historycznej, nam wyrządzonej. Ścisła kry­
tyczna analiza utworów poetyckich Szewczenki 
postawi dopiero przed potomnością piękną 
duszę poety i jego potężny talent w praw- 
dziwem oświetleniu. Dotychczas takiego 
dzieła o Szewczence nie- posiada żadna 
literatura pobratymcza, a ruska — zbyt 
często znieważa jego pamięć, obniżając 
etyczną wartość poety.

FR. 'RAWITA GA W RO Ń SK I.

W I E W  O D  S T E P Ó W .

drżącem

Z ojczystych stron wiatr powiał ku 
Gdzieś od Czarnego powiał Morza, 
Od Dniepru fal i pól bezdroża,
I zagrał pieśń, a zagrał szumnie! 
Rozbudził w duszy wspomnień tłumy, 
Dziecięcych lat ogarnął słońcem — 
Westchnieniem jednem —  cichem -  
A taki gwar, a takie szumy!
Coś poruszyło się w pamięci,
Jak bór zachwiało się stuletni, 
Skoczyło w pierś dźwiękami fletni 
Aż się dokoła świat zakręci!
I słyszę senny szept kurhanów, 
Tętenty kopyt, brzęk uździenic —
I czuję zapach zbożnych łanów 
I pocałunek żyt i pszenic.

Chwiejcie się, kłosy pól bezkreśnych, 
Złote pszenicą, żytem srebrne —  
Szumiących waszych fal nie przebrnę,
Ni skroń zanurzę w cieniach leśnych;
Nie zagrzmię piersią: —  „Hej, kozacze, 
Dokąd na wronym gnasz rumaku?...“
Cień przemknie, zginie gdzieś bez znaku, 
Gwiźnie wichr tylko, step zapłacze —
W  dali się zamgli ojców dworzec,
Lip zbłękitnieje nad nim wiecha,
Zagrają cicho senne echa,
Wiatr w malinowy tchnie proporzec,
Zarży koń w stajni, gwiazdą błyśnie 
Grawirowana szabla stara —- 
Uderzy grom... i wizja pryśnie,
Jak błędny ognik, jak snu mara!..

Odkąd, wygnany z ojców ziemi, 
Po przez obszary błądzę świata --

m n ie , y..Sen żaden w wian się róż nie splata,
I wszędzie smutno, wszędzie źle mi!
Czy łódź okrętu mnie kołysze,
W nieznanych ziem unosząc dale —
Nie pieśnią mórz mi grają fale,
Ja w szumie fal pieśń inną słyszę;
Czy z gór alpejskich, wparty w chmury, 
Patrzę na bezruch skalnych złomów —  
Czy gromy biją — w trzasku gromów 
Ja słyszę inny grom ponury:
Grzmi zgrozą lat minionej chwały, 
Zdeptanej dumy stu pokoleń 
I serc się rwących do wyzwoleń 
Z ohydy życia na świat biały.
Owiany myśli szalonemi 
W  prochu się duszy własnej grzebię...
...I wiem —  że Szatan jest na ziemi, 
Lecz pytam —  zali Bóg jest w niebie?...

„Nie ujdziesz rąk zimnego Losu,
Nie zwalisz Sił, tworzących Prawa,
Nie wzbudzi łez pierś twoja krwawa,
Twój krzyk upadnie w tłum bez głosu!
W obłędzie duch i myśl w rozterce
Nie znajdą cichych mórz p rz y s ta n i--------
Na lęk — jest śmiech... a śmiech nie rani, 
Nie ryje bruzd —  plunięcie w serce!
Czy nie wiesz o te rn — ty?.,. Odpowiedz— 
Któryś się z własnych szat rozbierał, 
Przybyszom obcym drzwi otwierał,
Tkałeś im płaszcze z run swych owiec?...
I gdzie twe stada? gdzie twe łany, 
Święconych wód oblane zdrojem?...
W mrok idziesz, z gniazda ptak wygnany,
Z umarłą Wiarą w sercu swojem!”
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Szatanie —  precz!... W  nizinach kału 
Wijesz się, dusz przyziemnych tworze! 
Zadaniem twem —  psuć dzieła Boże 
I w serca sączyć jad pomału;
I tryumf twój, gdy pierś człowieka, 
Uczuwszy ból, męczeńsko krzyknie!
Zostanie brud a piękno zniknie,
1 ziemi syn, jak pies, zaszczeka.
Przez krzyż — do zwycięstw wiedzie droga! 
Lecz trzeba umieć krzyż ten nosić 
I nie skomleniem łaski prosić,
Lecz mocą ducha wziąć od Boga!
ON jest — ukryty i wieczysty,
Grzmi w duszach ludzkich wód szelestem — 
Postawcie czynów slup ognisty —
ON się odezwie gromem: J e s t e m ! . .

Chwieją się kłosy ukrainne,
Dech twórczy zbożny łan potrąca —
Na niebo wybiegł krąg miesiąca 
I rzucił światło dobroczynne.
Przygasa noc... Świt płonie złotem... 
Zawiodły pląs jaskółki zwinne...
Chwieją się kłosy ukrainne 
Owiane srebrnej mgły nalotem...
I zabrzmią pieśni —  nie łabędzie,
Orlich się głosów ozwie chorał:
Że, co lechicki pług przeorał,
Co było nasze —  naszem będzie!...
Kołysz się! kołysz, zbożny łanie,
Złotej pszenicy syp nam ziarnem! —
Myśl zrodzi— Słowo, z słów— Czyn wstanie 
Trza tylko sercem bić ofiarnem!

KAZIM IERZ GLIŃSKI.

K a z i m i e r z  G l iń s k i  p r z y  p r a c y

LIST SIENKIEWICZA.

Szanowny Panie!

Nie wyrzekam się wcale myśli przesiania kiedyś „Kłosom Ukraińskim“ jakiejś 
większej lub mniejszej swojej pracy, ale w tej chwili niepodobna mi jest uczynić 
zadość Pańskiemu życzeniu. Rozpocząłem „ Legiony“ w „Tygodniku Ilustrowanym“ przed 
ukończeniem, ja k  zwykle, powieści i teraz nie mogę ani na chwilę się od niej oderwać, albo­
wiem gdybym to zrobił, „Tygodnik“ musiałby zawiesić druk. Z tego powodu długo jeszcze 
nie będę wolny. Prace moje są owocem usilnego skupienia, tak że każde oderwanie myśli 
od przedmiotu, którym się zajmuję, przynosi dziełu rzeczywistą szkodę.

Co do Tarasa Szewczenki, czytałem „Hajdamaków* i inne jego utwory przed napisa­
niem „ Ogniem i Mieczem", zatem lat temu przeszło trzydzieści. Chcąc coś o nim powiedzieć, 
musiałbym je  odczytać na nowo, a tymczasem tyle mi się zebrało i tyle jeszcze wciąż przy­
bywa materjałów do „Legjonów", iż wszelkie chwile wolne od pisania muszę poświęcać ich 
czytaniu. Z  owych dazonych czasów, zostało mi mgliste wspomnienie poety dużej ręki, nie­
przyjaznego Rosjanom, ale też i nam— w tym samym, lub wyższym nawet stopniu. Być mo- 

■ że, że jest w tern nuta nienawiści wyłącznie chłopskiej, transponowana na ton narodowy. 
Nie chcę i nie mogę tego obecnie rozstrzygać.

Żałuję mocno, że tym razem nic więcej nie mogę uczynić dla „Kłosów“ i załą­
czam wyrazy głębokiego poważania, wraz z życzeniami, by praca Panów spotkała się 
z jaknajszerszem uznaniem wśród polskiej publiczności.

Warszawa, 20 lutego 1914 r. H- J/cUZuf t-Hży'i
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BOLESŁAW KOREYWO.

T E  i  TA.

A u t o r  p o w i e ś c i  „ T e  i T a m t e “ .

i

Dzień 6-ty stycznia..
Tradycyjny bal maskowy w Resursie 

Kupieckiej.
Słusznie nazwano ten wieczór trady­

cyjnej nudy —  maskowym, albowiem 
tego wieczora wszystkie uczestniczki 
„zabawy", to jest przedstawicielki płci 
pięknej, zakrywają swe szpetne lub 
mniej szpetne twarzyczki maskami a nie­
zgrabne figurki i mniej modne sukien­
ki ukrywają w fałdach różnobarwnych 
domino, zaś płeć brzydka, przynajmniej 
spora część jej reprezentantów, wkłada 
na się kostjumy błaznów i udaje głup­
ców, na co zbytnio wysilać się nie 
potrzebuje...

Dlaczego jednak nazwano tę „zaba­
wę" balem —  trudno jest pojąć. Tego 
wieczora nie tańczą tu wcale. Ludziska 
tłoczą się w pozbawionych wentylacji 
salach, jak żydzi podczas kontraktów 
kijowskich w wozie tramwajowym, kur­
sującym pomiędzy Padołem a tą samą 
Resursą Kupiecką, oglądają się nawza­
jem z nieufnością i... pocą się.

Słuszniej byłoby nazwać tę szopkę 
suchą łaźnią z towarzyszeniem orkiestry. 
Co prawda, w łaźni ludzie doznają ta­
kiej samej przyjemności nago, tu zaś 
wszyscy mają na grzbiecie pstre łach­
many, wypożyczone w fryzjerniach.

Pow ieść.
Chociaż... łachmany te używane tu są 
przeważnie li tylko na wstępie „za­
bawy", .celem bowiem głównym tej 
tradycyjnej szopki jest ułatwienie wza­
jemnego obnażania się nieco później, 
w tanich hotelach, separatkach restau­
racyjnych i w mieszkaniach prywat­
nych.

Nie jest to jednak dowodem, że „za­
bawa" ta jest zbiegowiskiem ulicznic 
zawodowych i miejscowych „apaszy"... 
A, przepraszam... Spotkać tu można 
przedstawicieli i przedstawicielki wszel­
kich warstw społecznych, gnanych tu 
przez nudę dla nudów, rozpustę i wresz­
cie... tradycję.

W takiej właśnie atmosferze znalazł 
się Adam Marzyński, młodociany słu­
chacz trzeciego kursu medycyny.

Aczkolwiek nie należał on do typu 
niewiniątek płci brzydkiej, coraz rzadziej 
spotykanych nawet w powieściach,.a nie 
istniejących już wcale na tym łez i roz­
pusty padole, nie przedstawiał też je ­
dnak sobą kontrastu tego zapomniane­
go typu, wobec czego atmosfera tego 
„balu" zaczynała już zdawać mu się 
wstrętną, chociaż zaledwie pół godziny 
spędził w tej łaźni.

Ziewnął dyskretnie i przemyśliwał 
już nad tem, jakby jaknajrychlej prze­
dostać się do drzwi wyjściowych i drap- 
nąć do swego studenckiego mieszkania, 
gdy wtem spoczęła na jego ramieniu 
dłoń kobieca, wymykająca się z sze­
rokiego rękawa blado-niebieskiego do­
mina, i ujrzał przed sobą tegoż koloru 
maskę, z której oczodołów spozierały 
nań wesołe czarne źrenice. Barwy wło­
sów tej natrętnej nieznajomej Marzyń­
ski nie widział wcale —; tak szczelnie 
okapturzoną miała główkę. Dolna część 
twarzy też była niewidzialna, będąc 
ukryta koronką, okalającą niebieską pół- 
maskę.

Marzyński uśmiechnął się pobłażli­
wie i już zamierzał rozpocząć uskute­
cznianie zamiaru drapnięcia z sali, lecz 
niebieskie zjawisko, kryjące pod swą 
niebieskością tajemnicę niewieścich po­
wabów, czy też szpetność potworka—■ 
nie chciało widocznie pozwolić mu

przejść obok siebie z tak brutalną obo­
jętnością i, śmiało uczepiwszy się jego 
ramienia, przemówiło doń wcale zresztą 
miłym głosem i to w języku polskim, 
co nawet zaciekawiło go nieco, ponie­
waż zwykle na tej „tradycyjnej zaba­
wie" przeważa, t. j. ściślej mówiąc, 
prawie wyłącznie bywa towarzystwo 
rosyjskie.

—  Widzę, że zamierza pan uciec 
stąd i właśnie dlatego tak natrętnie 
uczepiłam się pana, chcąc uczynić to 
samo. Przypuszczam, że stać go na 
tyle dżentelnrenerji, aby dopomódz mi, 
jako kobiecie, do wydostania się z tego 
piekła?..

Słowa nieznajomej rzeczywiście za­
intrygowały Marzyńskiego właśnie dla­
tego, że intrygująca go może bezwied­
nie maska nie użyła ani jednego ba­
nalnego zwrotu, jakie stosowane są tu 
stale przez niedowcipne maski, niby 
dla zaintrygowania nieznajomych męż­
czyzn. A więc nie rozpoczęła swego 
przemówienia którąbądź ze spowsze- 
dniałych formułek zaczepnych w ro­
dzaju: „Dobry wieczór... i ty tu je­
steś?..." albo: „Znamy się przecie do­
skonale, czy nie poznajesz mnie?... ' —  
ba, nawet riie „tykała" go, jak to na 
kazuje tradycja maskaradowa, lecz ty ­
tułowała go „panem".

Jedną z zalet czy też wad Marzyń­
skiego była właśnie rycerskość dla ko­
biet; gdy przeto nieznajoma w tych 
paru słowach odwołała się do jego ry­
cerskości, wziął natychmiast na siebie 
rolę jej opiekuna, odczuwając przy tem 
pewną przyjemność, ponieważ intuicyj­
nie odczuł, że ma do czynienia z „czemś 
lepszem", z osobą należącą do towa­
rzystwa lepszego, niż przeważająca część 
obecnych w tej sali.

Skłonił się więc uprzejmie i, ujmu­
jąc mocniej ramię nieznajomej oraz 
torując jej i sobie drogę wśród kłębią­
cej się masy maskaradowiczów, rzekł 
wesoło:

— Chętnie służę pani i żałuję, 
że nie spotkaliśmy się tu nieco wcze­
śniej ...
. (D-CN.)
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Z a c z y t a n y .  R y sow a ł  Jó ze f  Grein.

Zaklinam ...
Na T w o ją  p rz e sz ło ść  św ie tlan ą ,
Na la ta  T w oje  d z ie c ię c e  — 
Z aklinam : m ódl s ię  co  rano ,
By C h ry stu s , p o tę ż n y  w Sw ej m ę c e , 
P o w ró c ił d z ie w ic z o -d z ie c ię c e  
T w e m yśli, u c z u c ia  p rz e c z y s te  —

Z ak linam  n a  p raw d y  w ie cz y ste .
Na T w oją  p rz e sz ło ść  ró żan ą ,
Na c a łe  la t p a sm o  św ie tlis te ,
Na d ro g ę  liljami u s ła n ą  —
O d zy sk a j s e rc e  T w e  c z y s te  — — 
T ak  Ci d o p o m ó ż , o C h ry ste I

STA N ISŁ A W  G LIŃ SK I.

8 8 8

Z m elodji ukraińskich .
PRZYGRYWKA.

A  g d y  świtu szlak z  róż o w ił 
Nadkurhanny liści pował,
Jam  ją  z  opon m g ły  rozpowił,
Z  snów zaklętych odczarow ał  —

Stepu św ieżym  tchem przepoił,
W k rw i je j  topiąc słońca dreszcze  

Ja m  ją  do tych dum dostroił,
Co ~  prześnione —  wrócą jeszcze...

Ja m  ją, niby gorejącą  
M niej dostojnie, m niej dziewiczo, 
ł zuchwałej uzdy rwącą, 
i niesyciej buntowniczą  —

N iby jedną, n iby inną,
Ja k  naszego gniazda ptaszę  
Ja m  ją, gadkę ukrainną,
W zaobłocze uniósł nasze...

JÓ Z E F  KUCZYŃSKI.

Bolesne pytania.
□

Życie społeczno-kulturalne naszych 
kresów obfituje w cały szereg pytań 
bolesnych i drażniących, które szukają 
odpowiedzi.

Szeroki ogół przechodzi obok nich 
z zupełnym spokojem, nie zadając so­
bie trudu wnikania w ich treść i nie 
mozoląc się nad znalezieniem na nie 
odpowiedzi.

Jedną z takich kwestji, ważnych, pod­
stawowych dla naszego bytu narodo­
wego, jest kwestja wychowania.

Odsunięci od udziału decydowania 
o tern, co byłoby najodpowiedniejsze 
dla naszych dzieci, skazani na różne 
systemy wychowawcze, zależnie od 
polityki narodu, pod którego rządami 
znajdujemy się— jesteśmy w położeniu 
niezmiernie ciężkiem, bo nigdzie prawie 
nie posiadamy szkoły, odpowiadającej 
naszym potrzebom. Jedną z anomalji 
jest to, że dzieci nasze zdobywają 
wiedzę w szkole w obcym dla siebie 
języku. Ten jeden fakt jest wystarcza­
jącym, aby ocenić jej wartość.

Następnie kierunek szkoły, wrogiej 
nam duchem, nie może wpływać na 
rozwój moralny dzieci, przeciwnie —ha­
muje instynkt badawczy i samodzielność 
myśli, która prowadzić ma do p e łn i  
życia w społeczeństwie jednostki, a co 
winno być naczelną zasadą szkoły.

Szkoła bowiem jest nietylko środ­
kiem do zapewnienia przyszłości je­
dnostce, która przy pomocy zdobytych

w niej nauk ma zarabiać na chleb, lecz 
jest także środkiem do zapewnienia 
przyszłości społeczeństwu, jako całości, 
jako istocie zbiorowej.

To ostatnie spełnia szkoła, gdy prze­
nosi na młode pokolenia ten system 
pojęć, uczuć i instynktów, któremi żyli 
nasi ojcowie, utrzymując wewnętrzną 
spójnię ze społeczeństwem i stanowiąc 
najistotniejszą podwalinę bytu naro­
dowego.

Pierwsze wychowanie odbiera dziecko 
z rąk rodziców, urabiając się na członka 
rodziny i społeczeństwa, reszty doko­
nywa szkoła.

Jak się ona wywiązuje z tego?
Dziecko, wstępujące do szkoły, za­

miast ludzi, poczuwających się do obo­
wiązku prowadzenia w dalszym ciągu 
pracy wychowawczej, poczętej przez 
rodziców, zostaje oddane pod opiekę 
i wpływ intelektualny i moralny ludzi 
obcych, którzy nie wiedzą, nie rozu­
mieją potrzeb polskiego społeczeństwa, 
którzy mają wstręt do naszego typu 
życia, do naszych pojęć moralnych 
i społecznych, którzy w najlepszym ra­
zie najcenniejsze strony charakteru dzieci 
tłumaczą sobie fałszywie, opacznie.

Od progu szkoły dziecko staje wzglę­
dem nauczyciela obcego w stosunku 
walki, która wybucha jedynie wtedy, 
gdy nauczyciel otwarcie występuje prze­
ciw temu, co dziecko polskie nauczyło 
się czcić i kochać; gdy nie przychodzi 
do otwartego starcia, to ta skryta walka 
duszę dziecka znieprawia i kaleczy. 
Szkoła, mająca na celu wynarodowienie 
nas, jeszcze tego nie dokonała, uczy­
niła nam jednak wielką krzywdę, a mia­
nowicie podkopała te podstawy rodzime, 
które ze zbiorowiska jednostek czynią
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NASI  F I L A N T R O P I

L e o n a r d  J a n k o w s k i
za s łu ż o n y  p reze s  wie lu  in s ty tuc j i ,  o p ie k u n  i f u n d a ­
to r  tr z ech  s ty p e n d j ó w  w  U n iw ers y tec ie  k i jow sk im ,  
z n a n y  z szerokie j dz ia ła lności obyw ate lsk ie j ,  o f ia ro ­
wał  150,000 rb. na  b u d o w ę  ko śc io ła  Św. Mikoła ja  
w  Kijowie , 25,000 rb. j a k o  kap i ta ł w ie c z y s ty  T o w a ­
rz y s tw u  D o b r o c z y n n o ś c i  w Kijowie , 10,000 rb. jako  
k a p i ta ł  w ie c z y s ty  n a  j e d n o  ł ó ż k o  w rz. -katol ickim  

szp i ta lu  im. S y ro czy ń s k ie g o .

J ó z e f  W y l e ż y ń s k i
z iem ian in  i o b y w a te l  m. Kijowa,  p rz e z  długie  lata 
zb iera ł sk rzę tn ie  z a b y tk i  rycersk ie j p rzesz łośc i  nasze j,  
g łó w n ie  d o ty c z ą c e  k o n ia ,  i to  s w o je  w span ia łe  
„ m u z e u m  ko ń sk ie" ,  w ar to śc i  100,000 rb., razem 
z li cznym i p rzed m io tam i  s ta r o ż y tn y m i ,  o f ia rował 
T o w a r z y s tw u  Z a c h ę ty  S z tu k  P ię k n y c h  w  Warszawie; 
n a d t o  swój p ię k n y  pa łac  w  Łos ie jów ce , w pow. 
b e rd y cz o w s k im ,  z z a b u d o w a n ia m i  dw orsk iem i , of ia ­
ro w ał  T o w a r z y s tw u  Kolonji  Le tn ic h  w  Kijowie, 
a s u m ę  20,000 rb. z ło ży ł  na  u t r z y m a n i e  w iec zy s te  
d w u  łó ż e k  w  szpit a lu  r z y m sk o -k a to l i c k im  im. S y r o ­
c z y ń sk ie g o  w Kijowie , z tern z a s t rzeże n iem ,  by 
w szpit a lu  ty m  u tw o rz o n o  o s o b n ą  salkę im ienia 

J.  W y leży ńsk ieg o .

społeczeństwo, i zburzyła podstawy 
organizacji społecznej w duszach naszych.

Po kilkudziesięciu latach działalności 
wpływy destrukcyjnej szkoły rosyjskiej 
są ogromne, i tem silniej odbijają się 
w życiu, że jednocześnie ze szkołą 
działają ustawy, tamujące wszelką czyn­
ność zbiorową. Jeszcze kilka takich 
dziesięcioleci, a stracimy tytuł do mia­
na społeczeństwa, bo obok masy lu­
dowej, obcej często wychowaniem, bę­
dziemy tylko zbiorowiskiem szlachetniej­
szych lub mniej szlachetnych jednostek, 
pozbawionych wszelkich wspólnych 
ideałów narodowych, choć mówiących 
jednakowym, lecz mocno skażonym 
przez wpływ obcy językiem. Fatalnego 
wpływu, wywieranego przez szkołę 
kresową na naszą młodzież, nie wszyscy 
zdają się doceniać, jest on jednak 
w skutkach swoich niezmiernie doniosły, 
jemu to bowiem zawdzięczamy brak 
spójni duchowej ze społeczeństwem, 
brak pewnej łączności obywatelskiej 
i wzajemnego zaufania.

By wynagrodzić sobie krzywdę, jaką 
czynią nam warunki szkolne na kre­
sach przez pominięcie w szkole wykładu 
języka ojczystego, historji i literatury, 
powinniśmy dążyć wszystkiemi siłami, 
by dzieci nasze poza szkołą z tym 
przedmiotem doskonale się zaznaja­

miały, i to nie tylko ze stanowiska uczu­
ciowego, lecz i dydaktyczno-pedago- 
gicznego; jest to bowiem przedmiot, 
który nie tylko daie uczniom szereg 
poważnych, realnych wiadomości, ale 
uczy logicznie myśleć i myśli te wy­
rażać w odpowiednich formach.

To doniosłe znaczenie języka ojczy­
stego wynika stąd, że jest on skła­
dową cząstką procesów umysłowych 
jednostek, należących do danej grupy, 
narodowościowej, i jest nietylko nie- 
ocenionem narzędziem myślenia, umo- 
żliwiającem wznoszenie się na niedo­
stępne wyżyny abstrakcji, lecz jest za­
razem i skarbnica doświadczeń i prze­
żyć, które nam przekazali przodkowie, 
wreszcie jest spoidłem, łączącem nas 
z nimi nierozerwalnym węzłem.

Jeszcze głębszy, bo bardziej bez­
pośredni wpływ na młodzież ma za- 
znajomianie się z arcydziełami litera­
tury ojczystej.

W utworach tych bowiem odźwier- 
ciadla się przeszłość i życie obecne 
narodu z całą różnobarwnością zjawisk 
i wydarzeń, z całym szeregiem tiajroz- 
zmaitszych typów ludzkich, z ich cha­
rakterem, uczuciami i czynami. Pozna­
jąc ten świat w świetle utworów lite­
rackich, młodzież mimowoli musi się 
zastanawiać nad jego objawami, a sto­

sując do nich pewną ocenę etyczną, 
zdobywać będzie mimowoli podstawy in­
telektualne i uczuciowe do wyrabiania 
w sobie zasad etycznych.

Sprawa nauki języka ojczystego jest 
kwestją palącą, a zaniedbanie w tym 
kierunku jest przerażające.

Wpływ obcego języka, kultury, nie­
widocznie kropla po kropli żłobi w du­
szach naszych dzieci spustoszenia, 
czemu przeciwdziałać jest obowiązkiem.

Zobojętnienie dla sprawy narodowej, 
zatracenie spójni duchowej ze społe­
czeństwem, którego jesteśmy członka­
mi, to jedno z wielkich nieszczęść na­
rodu, który chce i musi zachować swą 
odrębność. By osiągnąć to, musimy 
dążyć do podniesienia poziomu mo­
ralnego i narodowego rodziny, która 
winna w dzieciach kształcić charaktery 
silne, rozwijać w nich miłość ideału 
dobra i prawdy, obok poczucia obo­
wiązku społecznego. Tym sposobem 
dzieci nasze łatwiej będą mogły się 
oprzeć niszczącemu wpływowi obcej 
kultury, pomne na słowa poety:

„Że narodu  duch  za tru ty  
To dopiero  bó lów  b ó l“ .

K. KALKSTE1N—LEW A N D O W SK A . 

W innica.
8 ® 8

Ś. p. S t a n i s ł a w  S y r o c z y ń s k i
b y ły  p ose ł  do Rady P a ń s tw a ,  o f ia rował 150,000 rb. 
n a  b u d o w ę  szp i ta la  rz. ka to l.  w  Kijowie , 30,000 rb. 
na  szko łę  rzem ios ł  w  Lubl in ie ,  15. tys. rb. n a  cele 

k u l t u r y  po lsk ie j w Galicji Wschodnie j.
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E d w a r d  V e t t e r
S ek re ta rz  P. T. G.

S tow arzyszen ia  Polsk ie 
w  Kijowie.

i.
PO L S K IE  TO W . G IM N A STY C ZN E.

Jednem  z na jliczn ie jszych , a bodaj na j­
ruch liw szych  stow arzyszeń  naszy ch  w  Ki 
jow ie  je s t Po lsk ie  T o w arzy stw o  G im na­
styczne.

P o w stało  ono w  r. 1906, k ie d y  w całem  
p ań stw ie  poczęło k ie łkow ać życie  spo łeczne, 

oprom ien ione szer- 
szem i sw o b o d am i, 
k ied y  bez  przeszkód 
poczęły  zaw iązyw ać 
się  liczn e  zrzeszenia, 
liczne stow arzyszenia  
i zw iązki.

D a tą  założenia P o l­
sk iego  T-wa G im na­
sty czn eg o  je s t  d. 25 
m aja r. 1906, t.j. dzień 

p ierw szego  w alnego  zgrom adzenia  now oza- 
p isan y ch  członków , na k tó rem  zostały  do • 
konane w y b o ry  do w ładz T-wa.

Prezyd jum  pierw szego zarządu  T-wa sk ła ­
dało  się z prezesa —p. E rnesta  H ersego , w i- 
ce-prezesa  — p. Jana Przeździeck iego , sek re­
tarza — p. S tan isław a W olskiego, i sk a rb n i­
ka — p. W ładysław a Ł ebkow skiego,

P ierw szem u sw em u p rezesow i, p. E. H er- 
sem u, T-wo G im nastyczne zaw dzięcza swój 
rozwój i sw oją niem al egzystencję . N ie ­
zw ykle  czynny , ruch liw y i uczy n n y  druh- 
p rezes, zaw ołany  sportow iec, a p rzy tem  
człow iek społeczny, um iał i p rzyciągnąć  i za­
chęcić d ru h ó w  do sp o rtu  i g im nastyk i, 
a p ierw szy  zaw sze staw ał do apelu, dobrym  
p rzy k ład em  św iecąc.

P ierw szy  popis . g im n asty czn y  o d b y ł się 
w  d. 27 lu tego  r. 1907. Już na tym  p o ­
pisie  członkow ie T-w a dow iedli sw ej usil­
nej p racy  nad g im n asty k ą , k tó rą  też zain ­
teresow ali szerszy ogół m łodzieży i w zb u ­
dzili zam iłow anie do ćw iczenia m uskułów , 
tak  pożąd an eg o  dla rozw oju fizycznego.

O d tąd  sta le  zaczęło p rzy b y w ać  T-wu 
członków , a k ażd y  p op is pub liczn y  p rz e ­
ko nyw ał k an d y d ató w  na druhów  o d o n io ­

słości m aksym y: „ m e n s  s a n a  i n c o r -  
p o r e s a n o “.

C oraz w ięcej p rzy b y w ało  T-w u członków , 
a kad ry  jego  nie ty lko  m łodzież tw orzy,

ale i d ru how ie  starsi, pow ażni i siw ym  
w łosem  p rzyprószen i.

W obecnej dobie, po 8-m iu b lisko  latach  
istn ien ia, Po lsk ie  T-wo G im nastyczne liczy 
k ilk u se t członków , podzielonych  pom iędzy 
sekcje: G im nastyczną, W ioślarską, K olarską, 
Ł yżw iarsko-narciarską, F ou tboolow ą (piłki 
nożnej) i w reszcie „L u tn ię11.

Sekcja g im nastyczna  je s t oczyw iście  n a j­
liczn ie jsza  i c ieszy się w yraźnem . a tak  
pożądanem  pow odzeniem . C odzienn ie  (z w y ­
ją tk iem  sobót), n ie w yłączając niedziel, 
ćw iczą się pod k ierow nic tw em  nauczyciela 
sp ec ja lis ty  zas tęp y  druhiń , d ruhów , uczniów  
i dzieci, w ynosząc z sa li g im nastycznej za­
soby  zdrow ia, zrodzone przez szybszy  ob ieg  
krw i, przem ianę m aterji i p rężność m usku­
łów.

To też rok rocznie publiczne  pop isy , u rzą­
dzane  p rzez  T -w o, w ykazu ją  tężyznę  fizy­
czną d ru h ó w  i d ruh iń .

D rugą, nadzw yczaj ży w o tn ą  sekcją  jes t 
sekcja  w ioślarska, która zorgan izow ała  się 
w  d. 7 czerw ca r. 1906. T rudnośc i m ate- 
rja lne  nie pozw oliły  tej sekcji s tanąć  na 
w yży n ach  sp o rtu  w ioślarskiego; jednakże  
sta le  się rozw ijając, sekcja  w ioślarska po ­
siada już  16 łodzi, no i — kilkudziesięciu  
naszy ch  „d z ie ln y ch 11.

Skrom na i szczupła  do n iedaw na przystań  
T -w a na D nieprze  bynajm niej nie sprzyjała 
rozw ojow i sekcji w ioślarsk iej. O becn ie  je ­
dnak , dzięki sp ręży stem u  zarządow i, a 
w  szczeg ó ln o śc i—zaw dzięczając  en erg ji wi- 
ce-prezesa  T-w a p. S tan is ław a  W oszczyń-

Z y g m u n t  W i ę c k o w s k I J
P r e z e s  P. T. G.

sk iego  i naczeln ika p rzy stan i p. E dw arda  
V e tte ra , w y b u d o w an ą  została  now a p rzy ­
stań , i aczkolw iek n iezupełn ie  jeszcze w y ­
kończona, oddana  została w lipcu roku  u b ie­
g łeg o  do u ży tk u  członków .

N ow a p rzy stań  urządzona jes t nader 
p rak ty czn ie , p o siada  obszerną  sza tn ię  m ęs­
ką, pokój d la pań, kancelarję, bufet 
i pokój dla służby. D ługość p rzystan i w y ­
nosi 37, a szerokość 13 arszynów .

P ozosta łe  sekcje  rozw ijają się rów nież  
pom yślnie , a każda ma sw ych zapalonych  
zw olenn ików .

Rok ub ieg ły  by ł 
pon iekąd  d la  T-w a 
r o k i e m  przełom o­
w ym , bo po p rze ­
niesieniu lokalu T-wa 
na dość  o d leg łą  ul.
L w ow ską N° 12 A 
i p rzy  nieosobliw ym  
stan ie fin an só w T -w a, •)an D a n i e l a k  
obecny  zarząd m iał S ka rb n ik  u. T. G. 

n ielada zadanie, by  sp raw y  T-wa zw rócić 
na  to ry  norm alne. U silną sw ą p racą  i n ie ­
sp o ży tą  energ ją  o becny  zarząd T -w a nie- 
ty lk o  sp raw y  T-wa uporządkow ał, ale  i p o ­
praw ił je znakom icie.

Tym i szczerze oddanym i T-w u druham i, 
tw orzącym i zarząd obecny , są pp.: Z y g m u n t 
W ięckow ski, prezes, S tan isław  W oszczyń- 
ski, w ice-prezes, E dw ard  V e tte r, sekretarz, 
Jan  D anielak , skarbn ik , oraz członkow ie: 
B ączkow ski M arjan, R ayzacher Juljusz, 
W ilczkow ski A ntoni, Z ieliński S tanisław  
i Ż ukiew icz H enryk .

S tałą bo lączką P o lsk iego  T-w a G im na­
s ty czn eg o  je s t jeg o  lokal. T-wo bow iem , 
p rzy  skrom nym  sw ym  budżecie , nie m oże 
nająć lokalu, o d p o w iadającego  sta le  rozw i­
jającym  się po trzebom . To też  k ilkoletn i g o ­
spodarz  lokalu , p. M arjan B ączkow ski, który  
m oże najdo tk liw ie j odczuw ał trzykro tną  
tu łaczkę T-wa (z ul. L uterańskiej 32 na Kre- 
szcza ty k  28 i w reszcie do obecnego  lokalu 
na  L w ow ską 12A,) — na osta tn iem  w alnem  
zgrom adzeniu  w y s tąp ił z w nioskiem  o u tw o ­
rzeniu funduszu  na b u dow ę w łasnej siedziby.

W niosek d ru h a  B ączkow skiego  b y ł p rz y ­
ję ty  z w ielk iem  uznaniem , bo czyż m oże
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być  d la kogoś n ie m iłą pe rsp ek ty w a  „w ła­
sn eg o  dachu  nad g ło w ą 11?. .

W net też  zatroszczyli się d ruhow ie o ten  
sw ój kącik w łasny , o zb u dow an ie  w łasnego  
gn iazda  i, aczkolw iek od ow ego zebrania  
n iespełna trzy  m iesiące up łynęło , — ceg ieł­
kę po ceg iełce  znoszą  i o siedzib ie  w łasnej 
m yślą...

Pow ażną spraw ę pod jęło  Polskie T ow a­
rzy stw o  G im nastyczne, spraw ę, zda się, nad  
m ożność i siły  każdego  przec ię tnego  człon­
ka sw ego . A le m iejm y nadzieję , że T-w o 
zbiorow em i siłam i sw ych  dzie lnych , m oc­
nych  i sp ręży sty ch  d ru h ó w  gm ach sob ie  
w zniesie prędzej, niż sam o na razie p rz e ­
w idu je .

Szczerze też  życzym y dzie lnem u T-w u 
G im nastycznem u pow odzenia  w  jeg o  za ­
m iarach i dalszego  życzym y rozkw itu  na 
pożytek  d ruh iń , d ruhów  i spo łeczeństw a.

J. T. W RÓBLEW SK I.

8 9 1 5

1NKRUSTACJE.

Z POD STRZECHY.
□

Był dzień świąteczny, wiosenny.
W ciepłem powietrzu pachniało wierz­

biną i deszczem. Nadchodziła niewiel­
ka chmura i w dali padał deszcz. Przez 
powłokę szarego, olbrzymiego muślinu 
deszczowych smug, już przeświecała 
i zarysowywała się biała pierś pogo­
dnych obłoków.

Publiczność w oczekiwaniu tramwaju 
zgrupowała się koło budki na placu.

Jedni siedzieli na ławce, inni stali, 
inni przechadzali się po trotuarze w znie­
cierpliwieniu.

Jakiś robotnik, którego z trudnością 
na pierwszy rzut oka można było od­
różnić od włóczęgi, trochę podpity, pod­
szedł. do ławki, mnąc w palcach pa­
pierosa. Mówił do wszystkich i do sie­
bie samego.

—  Ledwie dostałem papierosa... dwie 
kopiejki zapłaciłem — mamrotał z konfi­

dencjonalną prostotą, właściwą ludziom 
dobrym.

Spojrzał dookoła, jakby szukając 
współczucia.

—  A gdzieżeś dostał? —  zapytał go 
urzędnik w czapce z „kokardą11.

—  U żołnierza kupiłem... dwie ko­
piejki zapłaciłem... dwie kopiejki za je­
dnego papierosa!... —■' powtarzał z od­
cieniem oburzenia, które już przecho­
dziło jednak w dobroduszny wyraz re­
zygnacji.

Głos jego był przytłumiony, zapadła 
pierś snać zmęczona, jakby ją tłoczył 
niewidzialny ciężar.

Powiódł zamglonym, lecz badawczym 
wzrokiem po obecnych i przez chwilę 
jakby coś kombinował, jakby łowił roz­
proszone myśli.

—  A zna pan bat’ka Szewczenkę? — 
zapytał nagle, zwracając się do urzę­
dnika, o ile można było sądzić z uni­
formu,— nauczyciela gimnazjum.

I zaczął:

W iter w  hai n ah y n a je  
Łozu i topolu ,
Ł am a duba, k o ty t’ połem  
P erek atip o łe .

Tak i d o la —toho  łam a,
Toho nahynaje,
M ene k o ty t’ i de sp y h y t’
I sam a ne znaje.

—  Albo to, zna pan?

Skaży m eni p raw d a, mij dobryj kozacze,
Szczo d ija ty  serciu, jak  serce b o ły t’,
Jak  w ażko zastohne , jak  hirko zap łacze
I dużi w  new oli ono zaszczem y t’.

Jak  hore m ow  teren  w siu duszu  pokołe,
Koty w idcurałyś w id teb e  usi
I ty  jak  su ch e je  perekatipo łe
N e znajesz  kuda  tebe w iter nese?

Deklamował dobrze, wymawiał szcze­
rze, z uczuciem, z wzrastającym poma­
łu patosem, z wewnętrznem skupieniem 
uwagi. Jakby czytał z księgi własnej 
pamięci, zadziwiająco wyostrzonej, nie

S Z T U K A  S T O S O W A N A
N as zy jn ik  z ło ty  z szaf irami. R y so w a ł  J.  Grein.

J ó z e f  G r e in
ar ty s t a  malarz .

bacząc na alkohol, a może zawdzięcza­
jąc alkoholowi... Wzrok jego zwrócony 
był w głąb duszy —  chwilami zamykał 
oczy i gestykulował, zapominając o pa­
pierosie, który mu zagasł zupełnie..

Oczekującej na tramwaj publiczności 
podobała się deklamacja robotnika. Słu­
chano z zajęciem. Kilka osób otoczy­
ło go kołem.

A on opowiadał, że jest majstrem 
szewckim, że mieszka w ubogiej chat­
ce nad Dnieprem i że pragnie do śmier­
ci tam mieszkać, by patrzeć zawsze na 
Dniepr, jak batk’o Taras przykazał:

A ja  tak  m ało, n ebahato  
B łahaw  u B oha: tilk i chatu ,
J id n u  chatynoczku  w  haju  
Ta dw i topo li koło nei 
Ta bez ta łan n u ju  moju.

Szczob łan y  szyrokopoli 
I D nipro  i kruczi 
Buło w y d n o , — buło czu ty  
Jak  rew e rew uczij.

Widać było, że los go po macosze­
mu traktuje. Szukał zapomnienia w kie­
liszku, a sił do życia—w poezji bat’ka 
Szewczenki.

— Ten nie potrzebował marzyć, by 
pod strzechy wieśniacze zabłądzić —  
pomyślałem o wieszczu ukraińskim. • 

ST A N ISŁ A W  G L IŃ SK I.

Z koncertów  kijow skich.

C zw arty  poranek  m uzyki kam eralnej w 
K onserw atorjum  k ijow skięm  rozpoczął się 
w ykonaniem  „K w arte tu 11 prof, E ugenjusza 
Ryba. Jeśli, jak  chcą . najpow ażniejsi k ry ­
ty c y  m uzyczni, k w arte t jest. najlepszym  
probierzem  talen tu  kom pozytora, m iarą mi- 
strzow stw a jeg o  w e w ładan iu  form ą, to  
om aw iany  u tw ó r je s t aż n ad to  p rzek o n y ­
w ającym  dow odem  n iety lko  rozległej w iedzy 
m uzycznej prof. Ryba, ale i pokaźnego  za ­
sobu jeg o  inw encji tw órczej.

P oczynając  od tem atów , nacechow anych  
św ieżością, w yk w ita jący ch  zaw sze na c ie ­
kaw ym , dalekim  od w szelk iej banalności

M l e c z a r k i  k i j o w s k i e .
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i szablonu podkładzie  harm onicznym , a k o ń ­
cząc na w ybornej robocie techn icznej, na 
pełnem  sm aku a kunsz tow nem  pro w ad ze­
niu g łosów , w szystko  spraw ia w rażenie jak- 
na jlepsze , sp o tęg o w an e  n iezw ykłą  pełn ią  
brzm ienia, zd rad zającą  rękę w y traw nego  
instru m en ta to ra .

P r o f .  E u g e n i u s z  Ryb.

Z czterech części „ K w a rte tu 11 p a lm ę p ie r­
w szeństw a, naszem  zdaniem , należy p rzy ­
znać części trzeciej: „ t e m a  e v a r i a z i o -  
n i  i u f o r m a  d i  d a n z a “. Na ładnym  
m elodyjnym  tem acie zb u d o w an e  w arjacje  
(m enuetto , valse, bolero e leg iaco , m azurek) 
odznaczają  się n iepow szedn iem  w yrzeźb ie­
niem  szczegółów  i n iepospo litym  w dziękiem , 
zw łaszcza zaś w alc ze sw ą kap ry śn ą  ry tm i­
ką i zm iennością  nastro jów .

R easum ując doznane w rażenia, p rzede- 
w szystk iem  należy  podn ieść  un ikan ie  przez 
au to ra  w szelkich  tan ich  efek tów , h o łd o w a­
nie przezeń , na jw idoczn ie j, zasadzie : „sob ie  
śp iew am , n ie  k o m u 11... Jakko lw iek  zasada 
ta  s ta je  zazw yczaj na  p rzeszkodzie  d o raź ­
nem u pow odzen iu , kom pozycja  E. Ryba, 
obok pow ażnej treści, obfitu je w tak  d o ­
w cipne, zniew alające  n iejako  uw ag ę  słu­
chacza pom ysły , że z ła tw ością  zdobyw a 
sukces, czego dow odem  b y ły  huczne a d łu ­
go  n iem ilknące oklaski, jakim i n ag ro d zo ­
no szanow nego  profesora.

F ortep ian o w y  „ K w a rte t11 B ra h m s’a (op. 
25, G -m oll) je s tje d n e m  z n a jp rzedn ie jszych  
dzieł g en ja ln eg o  „R em b ran d fa  m u zy k i11 
i posiada w szystk ie  ch arak te ry s ty czn e  zn a ­
m iona tw orów  tego  ty tan a , a w ięc p o tężne  
m yśli, u jęte  w przepyszne  form y. W lym  
rodzaju  kom pozycji, B rahm s p o siada  n ie ­
w ie lu  p oprzedn ików  i n ik t przed nim, z w y ­
ją tk iem  S chum ann’a z jego  w span iałym  
„E s-dur K w arte tem 11, nie o siągnął tak  cza- 
ro w nych  a całk iem  now ych  dźw iękow ych  
sko jarzeń  za pom ocą jed y n eg o  w sw ojej 
od rębności sposobu trak to w an ia  fo rtep janu , 
na k tó rego  dom inującem  tle rozsnuw a się 
p rzedziw na  polifoniczna tk an k a  in stru m en ­
tó w  sm yczkow ych . W skażę tu zw łaszcza 
na poryw ające, zaw ro tn e  „ R o n d o  a 11 a 
z i n g  a r e s e “ .

W ykonanie  obu u tw orów  p rzez  zw yk ły  
zespó ł kam eralny  było , jak  zazw yczaj, pełne 
precyzji.

Jak o  so lis tk a  w y s tąp iła  pan i Sm irnow a, 
od tw arza jąc  „ A lleg ro 11 (H -m oll)) Schum ann 'a , 
oraz „A rab esk i11 D eb u ssv ’ego. W bladej 
i bezbarw nej grze tej p ian istk i trudno  się 
czegoś d o patrzeć  poza akadem icką  p o p ra ­
w nością .

ST. B.

W ła d y sław  St. R e y m o n t. „R ok 1794. O s ta ­
tni Sejm  R zeczypospo lite j11. P ow ieść  h is to ­
ryczna. W arszaw a. N akład  G eb eth n era  

i W olffa.
N ajbo leśn iejszą  i najbardzie j upokarzającą 

dla Po laka  chw ilę dziejów  naszych  w ybra ł 
a u to r „C h ło p ó w 11 za treść  p ierw szej części 
pow ieściow ej try log ji, noszącej ty tu ł „Rok 
J79411, i o d tw o rzy ł trag iczn y  i hańb iący  
m om ent rów nie  jask raw o , jak  p lastyczn ie . 
Ż eb y  jed n a k  przy  tak ie j gnębiącej ducha 
i—pow ied zm y  szczerze— niew dzięcznej ro ­
bocie , o siągnąć  re zu lta t a rty s ty c zn y , trzeba 
b y ło , prócz ta len tu , na leży teg o  p rz y g o to ­
w ania. P rz y g o to w a n ie  to zd o b y ł R eym ont, 
o p anow ując  obycza jow y , h is to ry czn y  i li­
terack i m aterja ł, c h a ra k te ry zu ją cy  epokę. 
Czy je d n a k  m ozolny i sum ien n y  nakład  
p racy , w sp o m ag an ej ta len tem , nad aje  św ie­
tn ie  nakreślonem u dziełu  znaczen ie  utw oru 
p rzy n o sząceg o  p o ży tek  spo łeczeństw u , 
zw łaszcza w ciężkich  czasach  dz is ie jszych? 
W ątp ić  m ożna.

O ile  h isto rja , n ie  u k ry w ająca  zbrodni 
a n aw et h ań b y  p lam iącej p rzeszłość , byw a 
zdrow ą nauką d la  teraźn ie jszości, o ty le  
pow ieść , w y w lekająca  na jaw  kał p rzesz ło ­
ści, bez n a leży teg o  k ry ty czn eg o  ośw ietlenia 
jeg o  p rzyczyn , jako  u tw ó r ub ieg a jący  się 
o p o p u larn o ść , c zy tan y  przez szerok ie  m a­
sy , często  n ie  p o siad a jące  w y k szta łcen ia , 
ba łam ucone  n ad to  przeróżnem i zgubnem i 
op in iam i chw ili obecnej, pozbaw ia je o tu ­
ch y  i w iary  w m ożliw ość lepszej p rzy sz ło ­
ści, i p rzery w a  lub ru jnu je  usiłow ania  p racu ­
jący ch  nad  usz lachetn ien iem  ich i od ro ­
dzen iem .

S ta n is ła w  O s tro w s k i ,  „R ok  k lęsk i11. P o ­
w ieść z czasów  K sięstw a W arszaw skiego .

W arszaw a. N ak ład  G eb eth n era  i W olffa.
J e s t  to  na  m ate rja le  pam ię tn ikow ym  

o p arte  opo w iad an ie  p rzeb ieg u  kam panji 
1813 roku od chw ili, w której up łynęło  
d w um iesięczne zaw ieszen ie  b roni, aż po 
p ierw sze  dni lis to p ad a , w raz z obszernem , 
szczegółow em  uw zg lędn ien iem  działalności 
w ojsk  polskich, walk toczących  się pod 
L ipskiem  od 16 do 19 październ ika, tu ­
dzież opisem  b o h a te rsk ieg o  zgonu księcia 
Józefa P o n ia tow sk iego . Całość, h isto ryczn ie  
w ierna, nakreślona dość barw nie, czyta się 
z n ieusta jącem  zajęciem .

J ó z e f  H o llak .

i  € >

M ło dy  u ta le n to w a n y  a r ty s ta -m a la rz ,  a u to r  ki lku 
w in ie t i r y s u n k ó w ,  p o m ie s z c z o n y c h  w n in i e j s zy m  
n u m e r z e  „K ło sów  U k ra iń sk ich '4, ksz ta łc i ł się w  Kra­
k ow ie  i M oskwie . O d  roku  osiadł w  r o d z in n y m  
Kijowie; S p ec ja ln ośc ią  J .  H o l lak a  je s t  graf ika,  m a ­
la rs tw o  d e k o ra c y jn e  i w sze lk iego  rodza ju  s z tu ka  
s to s o w a n a  -m a low an ie  na  drzew ie  i m e ta lach ,  w y p a ­

lanie,  ap l ikacje , m e ta lo p la s ty k a  i t. p

Z żałobnej karty .

S p o łeczeństw o  polskie  w K ijow ie poniosło 
n iedaw no do tk liw ą stra tę . U m arł H enryk  
K erntopf, w y b itn y  obyw ate l, gorący  patrjo ta, 
zasłużony p rzem ysłow iec i kup iec  polski.

S. p. H enryk-L udw ik  K erntopf by ł synem  
znanego  ongi w W arszaw ie fab ry k an ta  for­
tep ianów , ś. p. Jana K erntopfa, założyciela 
firm y „J. K ern topf i s y n 11 w W arszaw ie. P o ­
czątkow o kształcił się w  m ieście rodzinnem , 
poczem  w y jech a ł do P aryża, gdz ie  stu d - 
jow ał w najlepszych  fabrykach tam tejszych  
sztukę budow an ia  fo rtep ianów  i pianin. Jako  
w ykw alifikow any  w ysoko  sp ec ja lis ta ,p o w ró ­
cił do W arszaw y, gdzie  zaczął prow adzić 
i rozw ijać, w spó ln ie  z b ra tem  sw ym , ś. p. 
E dw ardem , odziedziczoną po ojcu fabrykę. 
Pod k ierow nictw em  obu braci, fabryka 
K ern topfów  stanęła  na w ysokośc i zadan ia  
i zyskała sobie duży rozgłos w całej Polsce, 
a n aw et i poza jej granicam i.

Ś. p. H e n ry k  K e rn to p f.

Przed la ty  dw udziestu , ś. p. H en ry k  
K erntopf o siad ł w  Kijowie, gdz ie  założył 
sk ład  fortep ianów  i p ianin  fabryk i w łasnej 
i fabryk  zagran icznych . Jako  w y traw n y , in ­
te lig en tn y  i uczciw y kupiec, sk ład  swój zn a ­
kom icie rozw inął i p o staw ił go na stopie 
europejskiej.

Jednocześn ie  u tw orzy ł ś. p. H enryk  
K erntopf najw yb itn ie jszy  w Kijowie, b a r­
dzo ożyw iony  salon tow arzyski, gdzie  zb ie ­
rali się artyści-m uzycy , artyści-m alarze, śp ie ­
w acy i literaci. W p am ię tnym  lokalu państw a 
K ern top fów  p rzesu n ą ł się  w  ciągu lat k i l­
k u n astu  długi szereg  najznakom itszych  
a rty s tó w  i pisarzy, zaw sze gościnnie  p o d e j­
m ow anych, zaw sze życzliw ie w itan y ch . Ta 
zas łu g a  zm arłego, w obec ospałości życia 
to w arzysk iego  nad D nieprem , posiada  zn a ­
czenie doniosłe i szczególnie jszego w ym aga 
podkreślen ia .

O b y w ate lsk a  dzia łalność  śl p. H en ry k a  
K erntopfa by ła  bez skazy. U czynny , dobry , 
zaw sze g o to w y  do ofiarności cichej, n ig d y  
nie u ch y la jący  się od żadnej akcji sp o łecz ­
nej, ch lubn ie  zap isa ł się na kartach  życia 
k ijow skiego .

N iech mu ziem ia lekką będzie!
J. U.

□ □ □
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Koniaki, likiery i w ódki zagraniczne. 

CENNIKI NA ŻĄDANIE.

H A J I M  GILZY w , K I M
NASZE CREDO.

R o z p o czy n am y  now e p ism o  p o l­
skie w Kijowie z g łębok iem  p rze ­
k o n an iem  o jeg o  n iezbędnośc i.  
O d  lat p ięćdziesięciu  os łab ło  tutaj 
tę tno  polskiej  in ic ja tyw y  i robo ty  
ku ltu ra lne j .  W y p rz e d z o n o  nas  tu 
dzisiaj da leko  w dz iedz inach  tak  
w ażnych, jak: nauka ,  sz tuka , li­
te ra tu ra ,  pub licys tyka . C zytam y 
dzisiaj sam i na jchę tn ie j  gaze ty  
obce, bo  są  „dobre  i c ie k a w e “ 
— ja k  g d y b y  p ism a  nasze  polskie 
n ie  m og ły  być  je szcze  lepsze  i je sz ­
cze ciekawsze. C hodz im y  n a jc h ę t­
niej do tea trów  obcych , bo  one  nęcą  
b o g a tą  w y s taw ą  i w y konan iem  arty- 
s tycznem  —  jak  g d y b y  i te a tr  p o l ­
ski w Kijowie nie pow in ien  m ieć 
g m a c h u  w łasn eg o  i t ru p y  p ie rw szo ­
rzędne j.  N a  k a ż d y m  k roku  w y k a ­
zu jem y  n aszą  re j te radę  ku ltu ra lną , 
jak  g d y b y  n as  is to tn ie  n ie  s tać  
by ło  n a  m o c n ą  i p o w ażn ą  p racę  
cywilizacyjną.

N iedaw no  „ K i j e w l a n i n "  p rzy ­
zn a ł  się o tw arc ie ,  że przed  la ty  p ięć ­
dziesięciu  w Kijowszczyźnie, n a  P o ­
dolu i W ołyn iu  panow ał wyłącznie  
język  polski.  „W iem y do sk o n a le  —

pisa ł dosłow nie  o rgan  p. W. Szul- 
g ina  w N® 61-ym —  że p rz e d  pó ł 
w iekiem  n a s z e  b a b k i  i n a s i  
d z i a d o w i e  m ówili ty lko  po  p o l­
sku, że  język iem  c a ł e j  inteligencji 
w kra ju  był język  polsk i" .. .  Dziś 
ten  p rzep ięk n y  języ k  u s tąp i ł  drogi 
in n y m  —  i m y  sam i coraz bardziej 
u su w am y  go  w cień.

N a taki sm u tn y  s tan  rzeczy 
w pływ a p rzedew szystk iem  zd u m ie ­
w ająca  o b o ję tn o ść  dz is ie jszego  p o ­
ko len ia  dla zag ad n ień  ku ltu ra ln y ch  
po lsk ich  i z d u m iew a jąca  n iew iara  
we w łasne  siły i w łasne  ta lenty . 
W sze lk im  w ysiłkom  ideow ym  je d ­
no s tek  rzuca  się raczej k am ien ie  
po d  nogi, g d y  po  cierniste j o d w aż­
nie z a p ra g n ą  w sp inać  się d rodze.

Czy tak  p o w inno  być  dalej ? 
czy  się is to tn ie  zg odz im y  na  d o ­
b row olną  rezygnac ję ,  na  d o b ro w o l­
ne u s tąp ien ie  do roli t rzeciorzędnej ? 
Sam  m a te r ja ln y  s tan  pos iadan ia ,  
choć w ażny  i ważki, nic n ie  p o m o ­
że, skoro  n a  w ie lk ich  ziemi o b s z a ­
rach  za b ra k n ie  —  ducha.

Z an ied b y w an ie  p o s tę p u  w z d o ­
byczach  ku ltu ra ln y ch  na  tu te jszym  
g runc ie  grozi nam  nie  ty lko  u p a d ­
kiem naszych  w pływ ów , ale grozi 
czem ś gorszem  —  uszczup len iem  
naszych  szeregów . W szak  już  d z i­
siaj są  w śród  nas  ludzie, g łoszący  
idee „pow ro tu"  do różnych  s tanów  
p ie rw otnych , idee dezercji  i przen ie-  
w iers tw a. D o innej, rosnące j  w  n a ­
szych oczach, m łodej a  b ratn iej 
k u l tu ry —w yciąga ją  się już  ręce. I t e n  
p rąd , bezw zględn ie  n a m  szkodliwy, 
n iem al po tw orny , m oże w zm agać  
się i rosnąć , jeśli nasz  w łasny  p o ­
ziom  k u l tu ra ln y  będzie  się tu  dalej 
z nasze j  w iny  obniżał.

P o m n a ż a n ie  polskich  d ó b r  m o ­
ra lnych  w tym  kraju , d o k u m e n to ­

w anie  naszej tu  racji by tu  —  jes t  
na jśw ię tszym  obow iązkiem . J e s t  p o ­
trzeb ą  zarów no  naszą, jak  i w sp ó ł­
ży jących  z nam i sąsiadów . J e s t  k o ­
n iecznośc ią  dla c h a rak te ró w  chw ie j­
nych  i dusz  w ątp iących .

T em u  z a d an iu  będz iem y  w miarę  
sił służyli. Równi z rów nym i.

J. Ursyn.

W  sprawie zasadniczego progra­
mu „Kłosów Ukraińskich“ otrzymaliś­
my następujące dwa  „listy otwarte

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Mało już jest dzisiaj moich rówieśni­
ków na onej „złotej Ukrainie", jak ma­
wiał przeszło trzysta lat temu biskup 
kijowski Wereszczyński, którzy ze mną 
razem karmili się „mlekiem dum i mle­
czem pieśni". Jeżeli są jeszcze, to się 
bez „programów" pisanych rozumiemy 
dobrze, bośmy je nosili w duszy na­
szej i pracą całego życia, wielką czy 
małą, bo nie każdemu dał Bóg siły 
jednakie, stwierdzaliśmy wiarę w te 
„programy". Jeżeli ich już niema— do 
kogo mówić? O czem mówić? Nigdzie 
może w bardziej silnym rozdźwięku 
z przeszłością naszą i nie naszą nie 
płynie życie młodej pikiety narodowej 
w teraźniejszości, jak na Ukrainie.

Ja należę jeszcze do tej generacji 
ukraińskiej, która wierzyła nie tylko 
w jedność narodową, ale we wspólność 
interesów przy rozbieżności spraw i rze­
czy miejscowych; do tej, która przeszłość 
narodową kochała, a patrzyła na nią i 
oceniała —  nie cudzem okiem, nie cu­
dzym sądem. Nic dziwnego. Wiedzie­
liśmy dobrze, kto, a często i kiedy, za­
kładał mnogie wsie i miasteczka na Ru­
si, kto ludem wiejskim je osadzał przy 
dobrowolnej ugodzie, która wykluczała 
wszelką krzywdę, kto budował dla lu­
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du cerkwie greckie, szanując jego wia­
rę, kto, przysparzając temu ludowi, pod 
opieką polskiej szabli, w obfitości, nie- 
dającego się dziś wymarzyć nawet eko­
nomicznego dobrobytu,— dopomógł do 
rozradzania się, a przez to samo do opa­
nowania w ciągu półtorasta lat teryto- 
rjum, zajętego niegdyś przez Tatarów, 
Turków i Wołochów.

Wszystko, co można nazwać „kultu­
rą" i „cywilizacją", przyniósł, zaszcze­
pił bez gwałtu i pielęgnował na Ukrai­
nie szlachcic polski — ten, który dziś, 
zubożony, na „czynszu" siedzi, jak i 
ten, który w pałacu mieszka. Dziś jak­
że chętnie mówimy o jego wadach dzie­
jowych, najczęściej domniemanych, roz­
dętych według zasady is fecit cui pro- 
dest, a milczymy o jego kulturalnych 
zasługach. Na roli dziejów bywa tak 
samo, jak na roli wiejskiej: jeden wy- 
korczował, rozorał nowinę, użyźnił, wy­
robił, zasiał, ale los nie pozwolił mu 
plonu zebrać. Zebrał i wzbogacił się 
kto inny, również trudu nie mało do­
łożywszy, ale zasługa pierwszego tak­
że nie zmarnowana.

Cobyśmy wszakże powiedzieli, gdy­
by nagle znalazł się jeszcze ktoś „trze­
ci", jakiś potomek Girejów, i w imię 
tego, że przodkowie jego przodków po­
siadali niegdyś ułusy swoje od Rosi do 
Oczakowa i pasali tu bydło swoje i ba- 
rany,— zgłosił fizyczne prawo do Ukrai­
ny i Podola.

Co do nas, nie rościmy obecnie żad­
nych praw politycznych do tej ziemi, 
nie dopuszczono nas do używania na­
wet tych praw, których inni obywatele 
używają, ale nie jesteśmy mimo wszyst­
ko ani w tym kraju, ani dla tego kra­
ju niczern. Jesteśmy tu siłą kulturalną 
pierwszorzędną i taką pozostaniemy.

W latach mego dzieciństwa wzywa­
no nas do opuszczenia posterunku. Mó­
wiono nam: to ziemia „nasza" —  nie 
tych Tatarów, którzy przed 300-tu la­
ty pasali na niej barany, — a wy —  
przybysze jesteście, którzyście do cu­
dzej chaty weszli przemocą, nieprosze­
ni (nie było komu ani opierać się ani 
prosić!), wy —  potomkowie skatoliczo- 
nej krwi ruskiej... Ale wiedzieliśmy do­
brze, że „chaty" nie było na tych ste­
pach żadnej, że na to, ażeby ją zbu­
dował i mieszkał chłop ruski, potrzeb­
ną była dopiero szabla polskiego szlach­
cica; że ten szlachcic, czy był wschod­

niego czy zachodniego obrządku, czy 
był arjaninem, czy luterskiego wyzna­
nia, czy też nawet wybił się z koza­
ków,— był zawsze polskim szlachcicem, 
obywatelem polskiego państwa, jego 
senatorem, jego siłą obronną, i głośno 
a dobrowolnie przyznawał się do tego. 
Państwo to dawało mu zaszczyty, sła­
wę, majętność, jemu służył— jakOstrog- 
scy, Wiszniowieccy, Różyńscy i tysią­
ce mniejszych. Nikt ich nie zmuszał 
do tego, aby się uważali za Polaków 
i dobrych synów Ojczyzny, jak nikt 
nie zmuszał Nalewayków, Łobodów, 
Sahajdacznych, Barabaszów, Neczajów, 
Chmielnickich, aby byli Polakami.

Zmieniły się powoli drogi pracy i jej 
charakter, zmieniły się stosunki wza­
jemne w kraju, ale pozostał lud ruski 
i, wspólną pracą z nim związany, szlach­
cic polski. Powtarzają nam znowu sta­
rą piosenkę, przed pięćdziesięciu laty 
śpiewaną. Niechaj powtarzają! Wysłu­
chamy jej znowu— i zapomnimy. Ale 
siedzieć będziemy twardo na tej ziemi, 
bośmy nie odebrali jej od nikogo, lecz 
zdobyli pracą długich pokoleń. Przy­
nieśliśmy tutaj nie tylko pracę i obro­
nę, ale i idee polityczne —  r ó w n i  
z r ó w n y m i , - — jako świadectwo, jak 
pragniemy ukształtować nasz stosunek 
z miejscową ludnością. Z ludem rus­
kim pragniemy żyć zgodnie i uczciwie, 
czekając cierpliwie, aż jego dzisiejsi 
przewodnicy zrozumieją, że swojej sta­
rej, dawnej, zasłużonej na kresach po­
gańskich narodowości— wyrzec się nie 
mamy prawa

My mamy swoją drogę. Idąc w nie­
znaną przyszłość, musimy ciągle wstecz 
się oglądać na przeszłość, a nieraz da­
leko wzrokiem sięgać, aby się tem ła­
twiej w ciężkiej naszej wędrówce or- 
jentować i nie zbłądzić. Przed nami tak 
mało światła, tak mało!

Otóż, Szanowny Panie, mój pogląd 
na tę drogę, na którą dla nowej pracy 
wstępujecie. Obyście znaleźli zrozumie­
nie i poparcie tej pracy według zasa­
dy. viribus unitis.

Ściskam dłoń Wielce Szanownego 
Pana serdecznie.

Sługa powolny

Fr. Raw ita - Gawroński.

K raków .

Szanowny Panie Redaktorze!

Sądzę, iż biorąc pióro do ręki dla 
zapoczątkowania swego współpracow- 
nictwa w piśmie, obejmującem placów­
kę, dotąd nie zajętą na Rusi, obowią­
zany jestem do złożenia kilku uwag 
ogólniejszych

Społeczeństwo nasze, od wieków 
osiadłe na Ukrainie, pomimo nieznacz­
nego odsetku (około miljona na 12 mi- 
ljonów ludności), należy w większości 
do autochtonów tego kraju i, ze wzglę­
du na zasługi poniesione dlań, pod 
względem historycznym i kulturalnym, 
niepoślednie zajmuje miejsce.

Dowodem tego twierdzenia są wszyst­
kie ograniczenia, którym podlegamy 
w prawie nabywania ziemi, uczestnictwa 
w samorządzie ziemskim i t. p.

Polacy, tu osiadli, składali się ongi 
wyłącznie z posiadaczy ziemskich, za­
cząwszy od wielkich obszarników (kró­
lewiąt kresowych) aż do szlachty na 
zagrodzie. Z natury rzeczy oddani byli 
pracy na roli, dzierżąc w jednem ręku 
pług, w drugiem —  miecz, dla obrony 
przed rozmaitymi łupieżcami.

Z biegiem czasu wszystko się zmie­
niło Kresy uległy takim perturbacjom, 
jakim stosunkowo nie podlegały rdzen­
ne prowincje Rzeczypospolitej. Że tu 
wspomnę tylko o hajdamaczyźnie. rze­
zi humańskiej, powstaniach 31 i 63 r. 
i t. p. Szlachtę miejscową przyprowa­
dziło to do ruiny. Wielu ziemian wy­
właszczono, inni dobrowolnie musieli 
ustąpić. Ci jednak, co pozostali przy 
roli, usilnie widać pracowali, skoro, po­
mimo tylokrotnych klęsk, pozostało im 
jednak w trzech guberniach (podolskiej, 
wołyńskiej i kijowskiej) około 3,305 
tys. dziesięcin ziemi. Reszta pozostała 
również na roli, w charakterze dzier­
żawców, oficjalistów rolnych i t. p. 
Wszyscy jednak nie byli w stanie utrzy­
mać się przy lemieszu i za przykładem 
swych braci, nowoprzybyłych z Króle­
stwa, wzięli się do handlu i przemysłu.

Narodowość nasza tu na Rusi skła­
da się: z odwiecznie tu osiadłych wy­
chodźców z etnograficznej Polski; z Ru­
sinów, którzy oddawna przyjęli wiarę, 
język i kulturę polską, i nakoniec z nie­
dawno przybyłych koroniarzy, zamiesz­
kujących przeważnie większe miasta

Wszyscy my, z wyjątkiem może tych 
ostatnich, zrośliśmy się z tym krajem
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i, wzamian za zaszczepienie tu za­
chodniej kultury, stykając się od tylu 
wieków z ludem ukraińskim, przyjęliśmy 
niektóre odrebne obyczaje i właściwości.

Pokochaliśmy ten kraj i lud te ste­
py, kurhany i mogiły naszych przod­
ków, co nam jednak nie przeszkadza 
gorąco kochać naszą wspólną macierz 
i język.

Czy więc wskazanem jest, przy wa­
runkach obecnych, odgradzanie się mu- 
rem chińskim od rdzennej tutejszej lud­

ności? Sądzę, że, pomimo wrogich nam 
zakusów, pomimo agitacji demagogicz­
nej poczajowskiej i organów prasy, 
w rodzaju „Podoianina“ i nowopowsta­
łego „Kijewa11, nie powinniśmy się usu­
wać od wspólnej pracy na rzecz roz­
woju kulturalnego ludu ukraińskiego.

Budzi się on dopiero i aspiracje je­
go są niejasne, a jednak przyjdzie czas, 
kiedy swoje potężne „sic volo“ wy­
powie.

jr; T a d e u s z  Osiński.

organizacyjnym i życiowym, Jan hr. 
Olizar ujawnił w tak wysokim stopniu 
najcenniejsze zalety polityka i parla­
mentarzysty, że ubytek jego przyczy­
nił nam szczerbę niezastąpioną. I, do­
prawdy, czuję obowiązek rzucić myśl, 
czyby nie dało się go skłonić do po­
wrotu, do wzmocnienia sobą nikłego 
zastępu posłów naszych choćby w Du­
mie. Cenzus, nawet w Królestwie, stwo­
rzyć możnaby łatwo, a takich sił, ta­
kich zwłaszcza mówców, jak hr Olizar, 
brak nam wielki. I nie dziw... Żadna 
praktyka nie wyrobi i nie zastąpi tego, 
co jest darem wrodzonym i bardzo 
wyjątkowym.

Edward Woyniłłowicz, poseł z Miń- 
szczyzny, na arenie politycznej był 
czynny niedługo. Wyróżnił się nie­
poślednią energją, zdrowym rozumem 
praktycznym, umiejętnością dojrzenia 
i wyzyskania na korzyść swoją wszy­
stkiego, co można. Jako prezes Koła 
Litwy i Rusi ustanowił w niem idealny 
ład i dyscyplinę, do której jeden tylko 
Hipolit Korwin-Milewski, czystej krwi 
indywidualista, nie zdołał się nagiąć.

Dla listów następnych, mających być 
obrazem aktualnej i bieżącej tu naszej 
pracy politycznej, charakterystyka tych 
wybitniejszych naszych osobistości par­
lamentarnych, jakie już ustąpiły z wi­
downi tutejszej, ułatwi wykreślenie nici, 
wiążącej dzień dzisiejszy z wczorajszym. 
Więc ją uzupełniam, przechodząc do 
Dumy. Tu, naturalnie, na planie pier­
wszym —  Dmowski.

Roman Dmowski przyjechał do Pe­
tersburga jako zaczynający się dopiero 
orjentować teoretyk. Ale orjentować się 
chciał i umiał. Przyjechał odrazu na 
stanowisko wodza Koła Polskiego. I po­
trafił być nim istotnie. Ulegało mu 
wszystko. Organizował, jak chciał, prze­
prowadzał, co chciał. Trzeba wyznać, 
że w każdej myśli, w każdym czynie 
miał na celu jedno: dobro i pożytek 
polski, jak je rozumiał i odczuwał. 
A rozumiał je może nie wszechstron­
nie, ale odczuwał silnie. Dmowski, ja­
ko polityk realny, na gruncie rosyj­
skim wyrabiał się prawie w oczach, 
z dnia na dzień. Wgłębił się w psy­
chikę rosyjską i zaczął już przemawiać 
tak, jak nikt przed nim i nikt po nim 
w Dumie. Dwie ostatnie jego mowy 
co do ich charakteru zewnętrznego mo­
żnaby porównać z przemówieniami hr.

L I S T Y  P O L I T Y
O p o s ła c h  k tó r z y  o d e sz li.

Petersburg, w  lutym.
Odkąd funkcjonują Izby prawodaw­

cze, życie kolonji tu naszej z natury 
rzeczy odeszło na plan drugi —  i uwa­
ga główna skupia się na pracy posłów, 
dookoła Rady Państwa i Dumy. Ocknę­
ła się i coraz bardziej wyrabia się pol­
ska myśl i orjentacja polityczna. Wy­
tworzył się nowy zawód polityka czyn­
nego i wybiło się nad poziom w tym 
zakresie kilka, przed tern prawie niezna­
nych, dziś na kraj cały rozgłośnych 
osobistości.

Litwa i Ruś, jeżeli nie przodują, to 
dały siły, wcale nie ustępujące tym, 
jakie wysłało Królestwo. Zwłaszcza 
szkoda, że musieli zejść z szerszej wi­
downi Hipolit Korwin-Milewski, Jan hr. 
Olizar i Edward Woyniłłowicz.

Przesiąkły wysoką kulturą europejską,
0 wiedzy rozległej i gruntownej, Hi­
polit Korwin-Milewski byłby ozdobą 
każdego z parlamentów Europy. Kon­
serwatysta w szerokim stylu, mowami 
swemi, dzięki zawsze polemicznemu 
zacięciu, czynił wrażenie skrajnego opo­
zycjonisty. Jego cięta, zjadliwa krytyka 
skrzyła się, grzmiała, buntowała prze­
ciw wszelkiej nędzy i pospolitości we­
wnętrznej, odsłaniając prawie artystycznie 
bujny temperament. To też kiedy opuś­
cił Radę Państwa i Petersburg, to 
wraz z nim —  wedle określenia zna­
nego feljetonisty Doroszewicza —  
„odeszła z Rady Państwa jej poezja, 
jej największy urok“, odeszło coś, co 
jest z Bożej łaski, silne, śmiałe, 
więc niezastąpione.

Także zupełnie niespodzianie, także 
już w latach prawie podeszłych uja­
wnił zalety pierwszorzędne, jako mówca
1 polityk, Jan. hr. Olizar, poseł ziemi

wołyńskiej. Zrównoważony, wytwornie 
skromny, nigdy nie wysuwający siebie 
naprzód, Jan hr. Olizar, w przeciwień­
stwie do Hipolita Korwin-Milewskiego, 
który od najpierwszych chwil zogni­
skował na sobie uwagę ogólną,— przez 
pierwsze lata był na wystąpienia pu­
bliczne bardzo skąpy i nieomal krył 
się w cieniu. Aż oto, kiedy weszła na 
porządek dzienny sprawa Ziemstw w kra­
ju P -Z., zaczął przemawiać tak, że razu 
pewnego —  pamiętam to dobrze— jeden 
z najbardziej znanych dziennikarzy ro­
syjskich podniósł się i zawołał do są­
siadów, w liczbie których byłem i ja:

—  Oto jest najlepsza mowa, jaką 
kiedykolwiek wygłoszono w Radzie 
Państwa 1

Była w tern przesada. A jednak w da­
nej chwili gotów byłbym to samo po­
wtórzyć.

Jan hr. Olizar, odrazu opanowywał 
niemal psychikę słuchacza, dostrajając 
się do tego, co jest ogólno-ludzkient, 
ujarzmiając żywiołową konsekwencją 
prawdy życia. Polemizować z nim było 
prawie niepodobna, bo zawczasu prze­
zierał tok myśli i wszelkie możliwe 
zarzuty przeciwnika, zawczasu niwe­
czył to stanowisko, z jakiego mogły 
być uczynione. To też względne ówczes­
ne zwycięstwa nasze w Radzie Państwa 
w znacznej części stanowią zasługę 
właśnie hr. Olizara. Mowy jego, pra­
wie epicznie proste co do formy, ce­
chowało jeszcze to niczem niezachwia­
ne, olimpijsko pogodne zrównoważe­
nie, w którem przeciwnik mimowoli 
odczuwał niedającą się sprowokować 
wyższość moralną i logiczną.

Wyjątkowo sumienny w pracy, ujmu­
jący w obejściu, przy wielkim takcie
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Olizara w Radzie Państwa. Taż sama 
miażdżąca logika i dostrojenie się do 
słuchacza-Rosjanina. Trochę mniej pro­
stoty. Brak tego miękkiego spokoju, 
który zresztą w Dumie ma znaczenie 
mniejsze. Ton więcej oschły, suchy, bo­
jowy. Ale— powtarzam— Dmowski dał 
wzór, jak przemawiać, aby być słucha­
nym, nie tylko z uwagą, lecz i z sza­
cunkiem. Dał ten wzór i —  wyjechał 
do Warszawy! Może tam jest więcej 
potrzebny? może tam dokonał czegoś 
ważniejszego?... Tego nie poruszam. 
Faktem jest tylko, że oddaliwszy się 
od pulsu życia rosyjskiego, urwał już 
nawiązany z nim kontakt i utraci! 
zdobytą pewność orjentacji. A że 
ster kierownictwa polityką Koła zacho­
wał, więc teraz polityka ta w swych 
szczegółach bywa nieraz za słabo umo­
tywowaną i orjentuje się chwiejnie.

Sądzę, że mam prawo i obowiązek 
oświadczyć to, skoro jest to dla mnie 
oczywistością. Sądzę także, że Dmow­
ski jest dość wielkim patrjotą i dość 
rozumnym, by mu się uśmiechał 
taki stosunek prasy do posłów, który­
by przypominał dawne „Towarzystwo 
warszawskie adoracji wzajemnej". Bar­
dzo przegra, kto adoracji tylko wyma­
ga, bo taka adoracja zemści się na 
swych adherentach bezlitośnie Skro­
mne dzisiejsze zarzuty, o ile sztucznie 
je tłumić, spotęgują się jutro już do 
rozmiarów oskarżenia, jeżeli nie potę­
pienia. Nietykalność dzisiejsza pod ką­
tem widzenia dnia jutrzejszego zarysu­
je się w kształtach karykaturalnych i tak 
przejdzie do historji. Zaznaczam to nie 
dlatego, iżbym gotował się stawiać po­
słom naszym jakieś zarzuty ciężkie, ale 
dlatego, że wyraźnie wyczuwam u po­
lityków naszych nadmiar drażliwóści na 
wszelką, choćby drobną co do znacze­
nia i skromną co do formy, — uwagę 
publiczną.

Władysław Żukowski, b. poseł piotr­
kowski, który ustąpił podczas wyborów 
ostatnich swoje miejsce Łempickiemu, 
jest niewątpliwie umysłem wybitnym, 
gruntownym znawcą gospodarki ekono­
micznej, a zwłaszcza finansowej pań­
stwa. Jest przy tem z tych mówców, 
których się słucha. Ale nie z naszej 
winy stanęliśmy w Dumie w tych warun­
kach, że krytyka całokształtu finanso- 
wości rosyjskiej ze stanowiska imperia­
listycznego nie może być rzeczą

przedstawicielstwa polskiego. Uprzednio 
grunt do imperjalizmu Polaków wytwo­
rzyć musi strona przeciwna. Imperja­
lizm, ujawniany przez nas bez odpo­
wiednich do tego warunków, strona 
przeciwna bardzo słusznie rozumiałaby 
jako skłonność do denacjonalizacji —  
i odpowiedzią byłoby tylko wzmocnie­
nie systemu rusyfikacji. Zdawał sobie 
z tego sprawę i Żukowski i nie mógł 
w tych warunkach uwydatnić i wyzy­
skać najcenniejszych swych zalet.

Krótko posłował, ale pozostawił wy­
raźniejszy ślad po sobie literat Włady­
sław Jabłonowski, poseł miasta War­
szawy. Niepodobna lepiej określić prze­
mówień jego, jak zaznaczając, że były 
najbardziej i najbezwzględniej polskie. 
Rosjanie czuli, że w Jabłonowskim pło­
nie wyraz tej istotnej myśli i uczucia 
polskiego, do których zbliżać się bar­
dzo nie lubią, woląc je fałszować i przy­
glądać się im w skonstruowanej przez 
samych siebie postaci. Ale przemagała 
niekiedy, prawie trwożliwa, ciekawość 
i Jabłonowskiego słuchano z uwa­
gą. Dopiąć tego jest rzeczą dla Polaka 
bardzo niełatwą i tkwi w tem dowód 
niepośledniej mocy wewnętrznej.

P olskość bezparty jna .
M istrz p ostępu  po lsk iego , b y ły ' k a n d y ­

d a t postępow ców  na posła do  drugiej 
D um y, p an  A leksander Św ię tochow sk i, z ra ­
z ił się do  party jnośc i. Ma dość fanatyz- 
m ów  party jn y ch , b ezp ło d n y ch  k łó tn i i za ­
ta rg ó w  teo re ty czn y ch , w alk o w y razy , o 
„ rozszczep ione  cienkie  w ło sk i11, o „skórę 
n iedźw iedzia  n ieu p o ło w an eg o " , o „m arę 
n ieu ch w y tn ą  i fan tazję  n ieziszczalną". O g a r­
nia go  w ielka trw oga o „zagrożony  b y t 
n a ro d o w y ", w obec której w szelk ie  różnice 
zap a try w ań  p o w in n y  się  s top ić  i zam ienić 
na jed en  obow iązek.

P isze  w  „ H u m a n i ś c i e  P o l s k i m " :
„T rw oga w y p ły n ę ła  naprzód  z poczucia 

n iem ocy do p o d jęc ia  i sp e łn ien ia  tru d n y ch  
zad ań  n a ro d o w y ch —niem ocy w ytw orzonej 
przez d łu g ą  niew olę, pow tóre , z  rozw iane­
g o  złudzen ia , że naród  ro sy jsk i okaże  nam

I istotnie, wątły, nikły, prawie za­
wsze niedomagający, Jabłonowski na 
trybunie urastał, znajdował w sobie po­
trzebną siłę, prawie potęgę tonu i wy­
razu. W momentach, kiedy by nam wy­
padło zająć tak zwane „stanowisko za­
sadnicze", doskonałym wyrazicielem ta­
kiego stanowiska byłby właśnie Jabło­
nowski.

Były poseł kowieński, Kazimierz Za­
wisza, należał do tych, których wartość 
nie odrazu się ocenia, bo najmniej ma­
ją tego, co się narzuca uwadze. Jego 
mowy, mocne argumentacją i rzeczo­
we, były prawie niedosłyszalne, dzięki 
słabemu głosowi, więc przebrzmiewały 
bez wrażenia. Świetnie się jednak wy­
robił i był poważną siłą w pracy we­
wnętrznej: w komisjach i na posiedze­
niach Koła. Ujawnił całkowite i gorą­
ce oddanie się publicznym sprawom 
naszym i przy normalnem życiu parla- 
mentarnem zająłby miejsce poczestne 
wśród najbardziej cennych pracowników.

Kończę na tem mój pierwszy list 
polityczny. Uważam, że charakterysty­
ka najwybitniejszych posłów polskich 
była konieczną dla dalszej orjentacji.

Józef Kuczyński.

w  sw y ch  ciałach p raw odaw czych  sym pa- 
tję, a p rzynajm niej sp raw ied liw ość, po trze ­
cie, z w rogiej p o s taw y , jak ą  zajęło  zo rg a ­
nizow ane n ac jonalistyczne  ży dow stw o . 
W obec  tej po tró jnej g ro źb y  osłabła w  sp o ­
łeczeń stw ie  chęć rozłam yw ania  się na 
w o ju jące  ze  sobą stronn ictw a, a spo tężn iało  
p rag n ien ie  z jed noczen ia  w szystk ich  sił ku 
jednem u w spó lnem u celow i — o brony  b y tu  
n a ro d o w eg o . Tak p o w staw ała  m ająca dziś 
najw ięcej zw olenn ików  polskość  b ezp ar­
ty jn a " .

H ym n poch w aln y  na cześć „b ezp arty j­
nej po lskości" og łosił także „ K u r j e r  W a r ­
s z a w s k i 11. W  a rty k u le  w stęp n y m  „S ta ­
re i now e h asła"  p. B. L. og łasza  b an ­
k ruc tw o  stro n n ic tw  po lsk ich  i uzn a je  ten  
fak t za pocieszający , g d y ż  św iad czy  o zm ęż­
nien iu  op in ji. „N ad  zdartem i szyldam i 
po b an k ru to w an y ch  s tro n n ic tw — zaw isł now y 
naczelny  program : program  czynnej obrony

PRZEGLĄD PRASY POLSKIEJ.
Organ dwutygodniowy nie może w  dziale społecznym zajmować się 

faktam i z  życia bieżącego, lecz wyciągać musi wnioski z  całego szeregu 
objawów i prądów, ścierających się w  narodzie.

Te wnioski i te uogólnienia— w  naszych warunkach— znajdują śwój 
w yraz przedewszystkiem w  prasie, w  je j artykułach wstępnych, w  je j 
naczelnych działach polityczno-społecznych.
|  Hołdując idei „polskości bezpartyjnej*, podawać będziemy w  naszym  
przeglądzie prasy polskiej najznamienniejsze glosy ze wszystkich obozów, 
co niewątpliwie najlepszy da obraz kształtowania się współczesnej myśli 
polskiej.
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b y tu , zagrożonego  w  p o d staw ach  n aw et 
m ate rja ln y ch " .

O g ó ł w yczuł p o trzebę  jed n o ści, a m iejs­
ce daw n y ch  program ów  p arty jn y ch  zajęły  
„now e, żyw otne  i rozgłośne h asła" : „u n a­
ro d o w ien ia  h a n d lu " , „uruchom ien ia  w szy s t­
k ich  sił w y tw órczych  po lsk ich  celem  w zm oc­
n ienia s tanu  posiadan ia, zach w ianego  u sa­
m ych  p o d staw  b y tu " , dźw ignięcia  „d o b ro ­
b y tu  i k u ltu ry  m as".

D alej je s t  m ow a o po trzeb ie  p rzestrze ­
g an ia  bezp arty jn o śc i w  p racy  w spółdziel- 
czej, w  zw iązkach  zaw odow ych , w  k a­
sach  chorych , w  in sty tu c jach  ku ltu ra lnych  
i o św ia tow ych , „w  k tó ry ch  zagn ieżdżone  
am bic je  po lityczne  jak  najgo rsze  w y d a ją  
rezu lta ty " .

P olska  a  k resy .
P . C zesław  Jan k o w sk i, d a w n y  re d ak to r 

„K urjera  L itew sk iego" a obecn ie  w sp ó łp ra ­
cow nik  „K urjera  W arszaw sk ieg o ", w y d a ł 
w  W arszaw ie książeczkę, k tó ra  narobiła  du ­
żo w rzaw y .

T y tu ł k siążeczk i bardzo  in te resu jący  — 
„N aród Polski i jeg o  O jczy zn a" .

O  co chodzi w  ty m  n iezw yk łym  utw orze  
p u b licy sty czn y m  ? C hodzi o s to sunek  
Polski do  jej h isto ry czn y ch  kresów .

Z  pow odu  broszu ry  p . Cz. Ja n k o w sk ie ­
go realis tyczne  „ S ł o w o "  zam ieściło  b a r­
dzo znam ienne  i ba rd zo  słuszne  u w ag i.

Jak  w szędzie , i na te ry to rju m  daw nej 
P o lsk i—pisze „S ł o w  o " — toczy  się w o k o ­
ło k resów  w alka narodow ościow a o po ­
siad an ie  ziem i i w pływ ów . I jak  k ażdy  
żyw io ł p o lity czn y  i k u ltu ra lny , P o lacy  słab ­
si są ilościow o na k resach , g dz ie  żyć m u ­
szą w  rozproszeniu  i w  pom ieszaniu  z  inne- 
mi żyw iołam i, aniżeli tam , gdzie  stanow ią  
m asę bardziej jed no litą , o siad łą  w  g n iaz ­
dach  odw iecznych .

W idow isko  h isto ry czn eg o  życia  d la teg o  
je s t  tak  różnorodne , b o g a te  a stąd  i c iek a­
we, iż ta  is to ta  n iezw yk ła, zw ana  narodem , 
n ie  s tan o w i czegoś skam ien iałego  w  raz 
n ad an y ch  jej k sz ta łtac h ; że pozw olono  jej 
stanow ić sam ej o w łasnym  losie, doli, d o ­
b robycie; że ży je  ona w  ciągłej zm ienności, 
p rzy b y tk u  lub u b y tku , sk up ien iu  się  lub 
rozproszeniu, w zroście lub  zaniku S tąd  
ziem ia, przez naród  d an y  p osiadana , jes t 
ty lk o  jed n em  z d ó b r jego , w  bardzo  zaw i- 
k łanym  stosunku  będącem  do funkcji życia. 
N a m ałym  kaw ałku  ziem i m oże siedzieć 
na ró d  dzielny, m ężny, w y trw a ły , -  jak  np. 
Szw ajcarow ie; na dużym  ogrom ie ziem i 
m oże siedzieć  naród słaby, len iw y  i lekko- 
m yślny , jak  np . daw ni Polacy . S tąd  s ie ­
dziby  etnograficzne m ają zgo ła  pod rzęd n e  
znaczen ie  w  historji, a lbow iem  one ty lk o  
są p unk tem  w y jśc ia  n a rodów  do szerokiego 
życia.

P . C zesław  Jankow sk i, z dużym  a zgoła 
p różnym  m ozołem , w ym ierza  ziem ię po lską  
i b u d u je  Po lskę  e tnograficzną, ab y , po u s ta ­
leniu teg o  szczególnego  m iern ictw a, w sk a ­
zać, —  skąd  Polacy  m ają p raw o uciekać?

dokąd?!

^ „ N a le ż a ło b y  p rzed ew szy stk iem  w y k re ­
ślić ściśle  g ran ice  P o lsk i e t n o g r a f i c z n e j ,  
n ie cofając się p rzed  uznaniem  np . części 
g u b ern ji suw alskiej za te ry to rju m  e tn o g ra ­
ficzne litew skie , a w sch o d n ich  dzieln ic 
G alicji za te ry to rju m  etnograficzne rusiń- 
skie, oczyw iście, godząc się na w szelkie 
tak ieg o  uznania  konsekw encje . N ależałoby  
n astęp n ie  uznać za p o żąd an e  a n aw et za 
obow iązek  narodow y: zasilen ie  e tnografi­
cznej Po lsk i w szystk iem i siłam i ku ltu ra lnem i 
i kap ita listycznem i, w ycofanem i z t. zw. 
kresów  b. R zeczypospolitej".

O to  co — n a l e ż a ł o b y  zrobić nam  pilno , 
w ed le  ra d y  teg o  m ędrca stanu!

Je s te śm y  jaknajdalsi od w szelkie j m rzon­
ki o im perjalizm ie p o lsk im —dow odzi „S ł o- 
w  o “— czy nazy w a  się  on ideą  jag ie llońską , 
czy  nie. W iem y dobrze, że m inął d la  nas 
ok res podbojów . A le rów nież  daleko  je ­
s teśm y  od idei, że niem a d la  nas, i to  na 
stałe, m iejsca na kresach. K resy  w szelk ie  
są z n a tu ry  h is to rycznej sw ej m ieszanem i 
krajam i. U znajem y, iż N iem cy na s ta łe  
w darli się  w  w iele okolic W ielkopolski 
i Ślązka i że m rzonką b y łoby  m yśleć  o w y ­
p ęd zen iu  ich w szystk ich  stam tąd . Poznań  
w ed łu g  w szelkiego ludzk iego  p raw d o p o d o ­
b ień s tw a  pozostanie  też m ieszanem  m iastem . 
A le w ierzym y, iż takiem iż m ieszanem i m iasta ­
mi pozostaną  L w ów  i W ilno. Z adanie  k reso­
w e niem a nic w spólnego  z likw idac ją , czy to 
p ręd k ą  i ryczałtow ą, p rzed  jak ą  się p. J a n ­
kow ski zastrzega , czy też  pow olną i sy s te ­
m atyczną, jak ą  p rzyjm uje, n iby  n ieu ch ro n ­
ną konieczność. Z adanie  kresow e po lega  na 
tern, jak  dojść do u łożenia  rów now agi s to ­
sunków  pom iędzy  zam ieszkującym i d any  
k res żyw iołam i narodow ym i i ku ltu ralnym i, 
różnym i pod w zg lęd em  liczby, w iary  i cy ­
w ilizacyjnej siły.

S praw a ukraińska.
W  sp raw ie  s to su n k ó w  polsko-ukra ińsk ich  

b a rd zo  c iekaw e uw agi pom ieścił p. Leon 
W asilew ski na szpaltach  „ P r z e g l ą d u  
W  i 1 e ń s k i e g o":

P o lacy  na U krain ie  p raw o b rzeżn ej — p i­
sze— pow inni szukać zbliżenia z tym  czy n ­
nikiem  krajow ym , k tó ry  dziś jeszcze je s t 
z b y t słaby , a b y  odg ry w ać  rolę ro zstrzyga­
jącą, ale  k tó ry  w osta tn ich  czasach u jaw nił 
ty le  p o ten c jonalnej siły, iż ignorow ać go 
d łużej nie na leży  pod groźbą bardzo  sm u ­
tn y ch  n as tęp s tw  w  przyszłości. C zynni­
k iem  ty m  je s t  ruch  ukraińsk i.

R uch ten , w  porów naniu  z analog icznym  
na g runcie  galicy jsk im , je s t jeszcze w  po­
w ijakach. Szerszy  zakres praca od ro d ze­
n iow a ob jęła  dop iero  od roku 1906, k ied y  
zn iesione zo sta ły  na jbardziej ją  k rępujące  
zak azy  z p rzed  ćw ierć-w iecza.

O d  teg o  czasu  ruch  ukra ińsk i poczyn ił 
ba rd zo  znaczne p o stęp y  — i to  w  dw óch 
k ieru n k ach . Z jednej s tro n y  daje  się spo- 
s trzedz  sta ły , jakkolw iek  m oże n iezb y t szy b ­
ki w zrost in te iligencji ukraińsk ie j. Z d ru ­
g iej stro n y  m nożą się n iew ątp liw e oznaki 
szerzenia się św iadom ości narodow ej śró d  
m as uk ra iń sk ich , śród  ch łopów  i robotn ików .

P rzy jrzaw szy  się  bliżej tem u ruchow i, 
poznaw szy  jeg o  d o d a tn ie  i u jem ne strony , 
da  się z p ew nośc ią  stw orzyć  g ru n t dla 
spó łdzia łan ia  p o k rew n y ch  żyw iołów  po l­
skich  i ukra ińsk ich . Po lacy , nie zatraca jąc

bynajm niej sw ej indyw idualnośc i narodow ej 
i ku ltu ra lnej, m ogliby  w n iejednem  przyjść  
z pom ocą ruchow i uk raińsk iem u dziś, k ie­
d y  je s t  on jeszcze słaby  i pom ocy tej p o ­
trzebu je . Spó łdz ia łan ie  to  w y sz ło b y  na 
korzyść n ie ty lk o  U kraińcom , ale  i Polakom , 
którzy , op arszy  się  o ruch  św ieży  i b ez ­
w arunkow o p o siad a jący  w ie lką  p rzyszłość  
przed  sobą, m ogliby  przyczynić  się  tern 
do w zm ocnienia w łasn y ch  sił.

N ie je s t m ojem  z a d a n ie m -k o ń c z y  p. L. 
W asilew sk i—u sta lan ie  jak ieg o ś program u 
porozum ienia po lsko-ukraińsk iego . To rzecz 
ludzi m iejscow ych . A le chcia łbym  ty lk o  
zw rócić uw ag ę  po lskich  żyw io łów  dem o­
k ra ty czn y ch  i, zw łaszcza, m łodzieży  p o l­
skiej na U krainie, na zagadn ien ie , od  k tó ­
rego  bodaj czy  nie zależy cała p rzyszłość  
po lskości w  tym  kraju...

T en sam  au to r zam ieścił o b szern ie j­
szy  a rty k u ł o s tanow isku  R osjan w zględem  
ruchu uk ra ińsk iego , w  now ozałożonym  m ie­
sięczniku „ M y ś l  P o l s k a " .

T rak tow an ie  n iechętne, n iep rzy jazne, 
w rog ie  czy n ienaw istne  ruchu  ukraińsk iego  
przez rozm aite  od łam y  rosyjskiej op in ji p u ­
blicznej,—pisze p. L. W asilew ski—nie tłom a- 
czy się bynajm niej jego  stanem  obecnym , 
ten d en cjam i dziś przezeń ob jaw ianem i. Ruch 
ten  bow iem , w b rew  tw ierdzen iom  jego  oskar­
życieli, p aństw ow ców  rosy jsk ich , jes t zu ­
pe łn ie  apo lityczny  i nie w ykracza  poza obręb  
działalności k u ltu ra lnej, p row adzonej w  ra ­
m ach leg a lnych , na g runcie  u staw  i p rze ­
pisów  o bow iązu jących  D la jego  p rzec iw n i­
ków , m ogących  lekcew ażyć jego  ob jaw y  
dzisiejsze, g roźną  jes t siła potencjalna te ­
go  ruchu. N a w e t ci pub licyści, k tó rzy  nie 
w ierzą w  m ożliw ość w ytw orzen ia  się n ap raw ­
d ę  po lity czn eg o  ruchu sep a ra ty s ty czn eg o  
U krainy , ob aw iają  się dalszych  k o n sek w en ­
cji p rak ty czn y ch  dzis ie jszych  skrom nych  
zab iegów  ty ch  p racow ników  ukraińsk ich , 
co n iezm ordow an ie  to ru ją  d ro g ę  u n aro d o ­
w ien iu  rodzim ego  sp o łeczeństw a. W e w szy ­
stk ich  w y s tąp ien iach  an ty u k ra iń sk ich  p ra ­
sy  rosy jsk ie j w yraźna  je s t  obaw a, że dal­
szy rozw ój p racy  k u ltu ra lnej narodow ców  
ukraińsk ich  m oże rozbić tę  jed n o ść  Rusi, 
k tó ra  je s t p o d staw ą  św iadom ości narodow ej 
ogó łu  rosy jsk iego .

In te lig en c ji rosy jsk ie j n ieznany  jes t 
ten  s to sunek , jak i się  u łoży ł w zg lędem  U - 
kraińców  w  Galicji. T oczy się tam  w alka 
n arodow a m iędzy  dw iem a narodow ościam i, 
a le  nie pod hasłem  „N iem a R usi". H asło  
to  bardzo  już  daw no p rzebrzm iało  w  G ali­
cji i dziś trak tu je  się tam  R usinów -U kraiń- 
có w  jako  na ró d  zupełn ie  o d ręb n y , sam o is t­
ny, coraz bardziej un iezależn ia jący  się p o d  
każdym  w zg lędem . W Rosji, p rzeciw nie, h a ­
sło „N iem a R usi—jes t ty lk o  Rosja jed n o li­
ta"  w eszło g łęboko  w  św iadom ość n a ro d o ­
w ą ogółu . I to  ogó łu  n ie  ty lk o  pochodzenia  
w ie lkorusk iego , ale  rów nież  ukraińsk iego .

R osyjscy przeciw nicy  ruchu  ukraiń ­
sk iego  zw alczają go ze s tanow iska  ogólno- 
rosy jsk ie j jedności narodow ej. U w zg lędn ia­
jąc p ew n e  p raw a języ k a  uk ra iń sk ieg o  w 
poezji i, co n a jw yżej, w  lite ra tu rze  ludow ej, 
sp rzec iw iają  się oni sam ej m yśli podźw ig- 
nięcia teg o  języka na poziom  o rganu  in te li­
gencji, w prow adzen ia  go do  lite ra tu ry  n a ­
rodow ej i zw łaszcza do szkół. L iteratu ra  
ukra ińska  pow inna  pozostać  lite ra tu rą  „dla 
dom ow ego u ży tk u "  i pod  żadnym  w zg lę ­
dem  nie w spó łzaw odn iczyć  z rosy jską , k tó ­
ra ma łączyć w  jed n o litą  całość k u ltu ra lną  
w szystk ie  trzy  od łam y w schodniej S łow iań­
szczyzny.
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Z POD WHWELU.

Kraków, 1 marca,

Zaszczycony obowiązkiem informa­
tora krakowskego, chciałbym z przyszły­
mi mymi czytelnikami wejść w poro­
zumienie co do granic i istoty mej 
służby.

Piszący z Krakowa ma może skom- 
plikowańsze przed sobą zadanie, niż 
żołnierze pióra na innych placówkach. 
Jedną bowiem z tajemnic naszego 
miasta jest to, że nie dzieje się w niem 
nic, a zarazem dzieje bardzo wiele. 
Nic, jeżeli mierzymy życie skalą sen­
sacji, jakie przynosi; bardzo wiele, jeśli 
za miarę jego wartości dziennikarskiej 
weźmiemy jego tętno, jego rytm we­
wnętrzny. Kraków nie jest miastem 
głośnych wydarzeń, lecz miastem cią­
głego „stawania się“ , rozwoju wartości 
już istniejących, powolnego narastania 
nowych.

Wynika to z jego charakteru jako 
pracowni naukowej. Góruje ten charak­
ter nad innemi cechami już przez sa­
me warunki geograficzne i ekonomiczne. 
Miasto do dziś dnia małe, mimo po­
większenia przez włączenie gmin pod­
miejskich,— miasto ubogie, mimo nie­
zaprzeczony rozwój ekonomiczny lat 
ostatnich,— był Kraków zawsze siedzibą 
Uniwersytetu najstarszego w Polsce, 
jednego z najstarszych w Europie, 
posiadł z biegiem ery konstytucyjnej 
w Austrji Akademję Umiejętności, Aka- 
demję Sztuk Pięknych, szereg zakładów 
naukowych rządowych i prywatnych, 
męskich i dla kobiet. Po rozbiorach, 
leżąc mniejwięcej w środku ziem pol­
skich, stał się był naturalnem r e n d e z -  
v o u s różnych dzielnic, przyciągał 
kształcących się, zatrudniał wykształco­
nych. Nie odrywany od pracy umysło­
wej rozgwarem budzącego się prze-

R y s o w a ł  J.  Hollak.

mysłu, cichy i spokojny konsument 
rolnictwa, które go otoczyło, skromny 
nawzajem dostawca jego potrzeb ma- 
terjalnych, zasłuchał się w przeszłość 
i prządł dalej jej nić szarą, ale trwałą. 
Był w niejednem— mózgiem Polski.

Stąd poszła na Galicję myśl poli­
tyczna, którą długo nazywano z prze­
kąsem „ stańczykostwem a która nie- 
tylko uzasadniła się praktycznie od 
Oświęcimia po Podwołoczyska, lecz 
sięgnęła w charakterze ideologji daleko 
poza granice naszego kraju. Stąd wyszła 
„szkoła historyczna krakowska", pod­
stawa naukowa niejako myśli tamtej. 
Tutaj zaświecił Matejko i tutaj, w Aka­
demji Sztuki, z jego związanej imie­
niem, odrodziła się twórczość plastyczna 
polska w pierwszych latach bieżącego 
stulecia. Tutaj narodził się polski prze­
mysł artystyczny, również w tej samej 
mniejwięcej epoce, wychodząc ze sto­
warzyszenia Polska Sztuka Stosowana. 
Tutaj— aby skończyć z pięknem— zro­
dziła się, wskutek warunków natural­
nych, opieka nad zabytkami, która pro­
mieniowała i promieniuje na wszystkie 
ziemie polskie, gdziekolwiek przeszłość 
zostawiła nam ślad twórczej dłoni. 
W  Uniwersytecie pracuje się od lat 
pół tysiąca z górą, dając wiedzę nie- 
tylko synom dzielnicy galicyjskiej, ale 
wszystkim, którzy przybędą. Akademja 
Umiejętności pielęgnuje naukę czystą, 
strzegąc, abyśmy nie wypadli z rzędu 
narodów europejskich, które dorzucają 
kapitał do cywiilzacji wszechświata. To 
test nasza rola, tej strzeżemy i nie 
zamierzamy na razie obierać innej, 
lub chociażby inną do rywalizacji do­
puścić.

Koniecznem było zaznaczenie tej 
linji, jeżeli czytelnik kresowy ma z gó­
ry wiedzieć, czem mu usłuży jego in­
formator z pod Wawelu. Profil psycho­

logiczny Krakowa jest jednym z naj- 
charakterystyczniejszych wśród miast 
polskich. Uchwycić go wiernie, uzu­
pełniać z każdym listem nową kreską, 
przedstawić, czem jest to miasto, tak 
drogie sercu polskiemu— oto zadanie. 
W przeciwieństwie do rozgwaru War­
szawy, która uciera się mężnie z prze­
szkodami, do coraz bardziej kresowych 
utarczek Lwowa, do ciężkich walk P o ­
znania,— Kraków ma pewną dozę spo­
koju, — idącego czasem aż w ospa­
łość, jak chcą zgryźliwi — spokoju, 
który pozwala skierować pracę ku 
kulturze, ku gromadzeniu kapitałów 
duchowych. To uważamy za swój war­
sztat w wielkiej narodowej fabryce. 
Chcielibyśmy, aby wszędzie w Polsce 
o tern wiedziano, aby usjhiość naszą 
wspierano odczuciem i zrozumieniem. 
Mówić, co Kraków wnosi do skarbca 
wspólnego, to obowiązek najważniejszy 
dziennikarza, który o nim pisze.

To życie, może szare, jeżeli mierzyć 
je skalą barw wielkomiejskich, będzie 
przedmiotem mych listów. Celem ich 
będzie przedstawić nasz zakątek takim, 
jakim jest, z wielkością rzeczy małych, 
która często zdumiewa, z małością 
spraw niby wielkich, która nieraz iry­
tuje, z powagą stolicy, w którą wpla­
tają się nieraz śmiesznostki partyku- 
larza, z sentymentem lokalnym, który 
drażni czasem kuzynów bliższych i dal­
szych, a tak jest drogim, jako ton 
w akordzie duszy polskiej Nie to, co 
się „dzieje", lecz dla czego i jak się 
dzieje, bywa często w Krakowie naj- 
ważniejszem, bo daje tło duchowe, 
głębszą perspektywę zdarzeń.

Jeżeli uda mi się to choć w części, 
to spełnionem będzie i drugie me za­
danie. Tern drugiem— pragnienie nas 
wszystkich, którzy w tem mieście pra­
cujemy, aby je zrozumiano i kochano.

Witold Noskowski.

Z n ad  Tctcrow a.
Żytomierz, 25 lutego.

Żytomierz, wąskotorówką jeszcze od­
grodzony od świata, daleko wgłąb Wo­
łynia zapadły, ma opinję partykularza, 
dość uzasadnioną, chociaż postępowe 
ruchy znajdują już i tu oddźwięk, po­
mimo bardzo archaicznych dewotek 
i emerytów, osiadających w Żytomie­
rzu na życie spokojne. Miejscowość
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piękna,— jakby stworzona na wypoczy­
nek inteligentnych jednostek, bo natura 
bogata w malownicze widoki, powietrze 
dobre, rzeka, lasy dokoła, letniska 
liczne, ustrój całego miasta cichy, 
patrjarchalny. Mieszkania ładne a nie 
drogie, wszędzie moc ogrodów, wspa­
niały bulwar sięgający aż brzegów Te- 
terowa, a ocieniony staremi drzewami, 
z których niektóre pamiętają świetne 
czasy tego grodu, gdy na horyzoncie 
jego błyszczały takie gwiazdy, jak 
Kaczkowski, Kraszewski, Rzewuski, 
Czapski, skończywszy na Prusinowskim, 
którego skromny lecz sympatyczny 
talent, oraz szlachetna postać dobrego 
obywatela miasta, żyje dotąd w pamięci.

Ten biedny, po macoszemu przez 
wszystkie pisma polskie traktowany 
Żytomierz, którego głos dziś do świata 
inteligentnego nie dolatuje prawie, 
miał przecież kiedyś swoją przeszłość 
świetlaną, miał ideały i przebłyski gen- 
juszów. Wsłuchajmy się tylko w szum 
tych drzew starych, co nam one po­
wiedzą? Liść za liściem, opadły w bez- 
śnieżnej zimie tworzy smętną melodję 
barw... i gra! Gra pieśnią Juljusza Za­
rębskiego, co śpi na prześlicznym 
cmentarzu, gdzie odnajdujemy całe 
miasto z czasów świetniejszych...

A dziś Żytomierz ma cechy odmien­
ne. Zakotłowało się tu od żydów,—  
handel czy przemysł drobny, pośre­
dnictwo wszelkie— tylko w ich rękach. 
Oni zapełniają szkoły i szkółki, oni 
tworzą korporacje, cieszą się powo­
dzeniem finansowem, rej wodzą w ban­
kach i w prasie. Jedyny sklep spo­
żywczy polski Kamińskiego parę razy 
już upadał wobec konkurencji żydow­
skiej, a wielki udziałowy sklep rosyjski 
w części żyd już dzierżawi.

W powodzi licznych niefortunnych 
koncertów ostatni koncert Józefa Tur- 
czyńskiego cieszył się powodzeniem. 
Znany już za granicą pianista wyko­
nał najlepiej utwory Zarębskiego, któ­
rego odczuwać umie duszą pokrewną 
i techniką wielką.

Z ruchu społecznego zaznaczyć trzeba 
wytrwałą pracę Towarzystwa Dobro­
czynności —  jemu zawdzięcza nędza 
otarcie łzy niejednej, a młodzież we­
sołą chwilę zabawy. Bal polski był 
najświetniejszym w tym karnawale, 
kostjumy piękne, dobrze obmyślane, 
tombola wyborne dała rezultaty.

Jest tu jeszcze T-wo Kobiet pracu­
jących „Dźwignia”, lecz rozwija się 
słabo— brak funduszów oraz inne po­
wody uniemożliwiają ruch szerszy. Jedną 
z wad „Dźwigni“ jest sam jej statut, 
niedopuszczający mężczyzn na zebra­
nia. Żytomierz i tak jest przepełniony 
„babami", gdyż na wszystkich pry­
watnych zebraniach moc niewiast, więc 
„Dźwignia11 niema żadnej atrakcji dla 
młodzieży. Biedne panienki rozkwitać 
i przekwitać muszą, jak fijołki, w ukry­
ciu. Zwłaszcza tegoroczny karnawał ani 
jednej pary nawet nie skojarzył. Wobec 
tego dziwić się nie można, że panny, 
zaręczając się z gimnazjalistami, gotowe 
są lata całe czekać na mężów, a wdowy 
po dziesięć lat noszą welony żałobne.

W. Kierznowska.

W olna trybuna.
O tw ierając  w piśm ie naszem  ru brykę  

p. t. „W olna try b u n a 11, o tw ieram y ją  listem  
pośm iertnym  znakom itego obyw atela , p e ł­
nego energ ji działacza społecznego, ś. p. 
Bolesław a W ydżgi.

List poniższy p isany  b y ł pod  w raże­
niem  pierw szej w ieści o tw orzen iu  się 
w  K ijow ie now ego czasopism a polskiego. 
W dw a ty g o d n ie  po nap isan iu  tych  uw ag, 
dnia 20 lis topada r. z ., Bolesław  W ydżga 
um arł nagle na stacji K iw erce na W ołyniu.

O ddając  hołd pam ięci zasłużonego zie ­
m ianina, d rukujem y garść Jeg o  m yśli, n a ­
cechow anych  g łęb o k ą  troską o przyszłość 
narodu .  _ _

Program nowego czasopisma prze­
czytałem z wielką uwagą. Napisany 
on barwnie, na wiele rzeczy, w nim 
zawartych, wielu pisać się będzie, na 
inne poczeka, jak będą wykonane.

Osobiście na jeden zwrot chciałbym 
zwrócić uwagę. Piszecie, że „w inny 
chcecie uderzyć dzwon”, że „pokłony 
chcecie składać Mistrzyni naszego ży­
cia porozbiorowego— Sztuce i Poezji” . 
Może to i słuszne.,. Dla mnie, a są­
dzę, że dla bardzo wielu, mistrzynią 
jest praca na czarny kawałek chleba, 
praca w pocie czoła, bo ona jedna mo­
że naród z nałogowego lenistwa ule­
czyć, dać mu hart ducha, uchronić od 
upadku i rozpaczy Ona jedna może dać 
naszemu społeczeństwu te „potężne mo­
ce”, o których program mówi. Pijań­
stwo Saskie, lenistwo homeryczne, sob- 
kostwo i deprawacja Stanisławowska 
osłabiły ciało i ducha naszego. Pod­
niosły je Barszczyzna, czasy Kościusz­
kowskie i Napoleońskie. Nie poezja

i sztuka były mistrzyniami życia ów­
czesnych ludzi, ale ofiarność krwi i mie­
nia, trudy obozowe i wielkie braterstwo 
stanów. Mistycyzm trójki wieszczów 
ducha uszlachetnił, podniósł miłość Oj­
czyzny i zdolność poświęcenia, ale nie 
stworzył czynu, a może przeciwnie —  
oduczył nas chodzić po ziemi.

Co mówić o dzisiejszej poezji i sztu­
ce? W olbrzymiej większości wypadków 
jest to histeryczka, która drażni i po­
budza zmysły, deprawuje ducha i od­
biera siły do pracy.

Dziś musimy wrócić na ziemię, bu­
dować i wzmacniać fundamenty życia 
ekonomicznego, pracować nad uzdro- 
wotnieniem ciała i ducha, pielęgnować 
sport, oduczać ludzi od alkoholu, bro­
nić od rozpusty, uczyć szanować ogni­
ska domowe, przygotowywać lepsze wa­
runki dla przyszłych pokoleń, pielęgno­
wać dla nich wiarę ojców naszych, nasz 
język cudny, uczyć ich łączyć się w sto­
warzyszenia, wyrabiać ducha ofiarności 
pnblicznej. Taki zdrowy organizm ani 
żebrać nie będzie, ani frymarczyć oj­
cowizną, ale pracować i pomnażać na­
sze dobro społeczne i narodowe. Taki 
organizm zdobędzie sobie stanowisko 
silne, trwałe i uczciwe. Budujmy fun­
damenty, a na ozdoby architektoniczne 
czas będzie. Może to program szary, 
twardy, ale, niestety, na szerszy, ozdob- 
niejszy, dziś zdobyć się nie możemy.

No, ale kwestja programu, to spra­
wa bardzo osobista. Są rozmaite pla­
cówki do zajęcia, a każdej uczciwej ini 
cjatywle należy z serca przesłać: „Szczęść 
Boże!"

Bolesław Wydżga.

A nielów ka, 7 lis topada , 1913 r.

O d dw u la t T ea tr Polski w K ijow ie 
p row adzi p. F ranciszek  R ychłow ski, d y ­
rek to r m łody  ale dość en erg icz n y —p ierw ­
szy t a k i  dy rek to r, k tó ry  „koniec z k o ń ­
cem ” w iąże. O ba sezony  p. R ychłow skie- 
go  p rzeszły  o ty le  szczęśliw ie, że deficytu, 
chw ała B ogu, n ie było.

N orm alną pom oc teatrow i niosło i w  ty m  
roku  T ow arzystw o  M iłośników  Sztuki P o l­
skiej, in sty tu c ja  o g rom nie  sym p aty czn a , 
lecz m ało, n ies te ty , pop ierana. Bez sub-
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w y stęp  w  „B olesław ie Ś m iałym 11. B ardzo 
pow ażny  ta len t i dużo in te ligencji posiada  
p. M. B ogusław ski, sekretarz  tea tru . W y­
borni w ro lach  charak terystyczno-kom icz- 
nych  byli pp. K iernicki i Lechow ski, a d u ­
żo w y rob ien ia  i sw o b o d y  m iał zaw sze 
p. W roncki.

Z personelu  kobiecego  w ym ien im y panie: 
G zylew ską (w rolach liryczno-naiw nych), 
S ach n o w sk ą  (w  rolach ch arak te rystycznych), 
Ż bikow ską, R ychłow ską, B iskupską, O rdę- 
żankę.

Przez cały  sezon d y rekcja  T eatru  P o l­
sk iego  w  K ijow ie u rząd zała  „w y stę p y  goś- 
c in n e “ a rty s tó w  w arszaw skich . O k lask i­
w aliśm y te d y  kolejno  pp : W. B rydziń- 
sk iego, J. Ś liw ickiego, J. Paw łow sk iego , 
Z elw erow icza, F ertnera , panie: W ysocką, 
P rzy b y łk o -P o to ck ą  i M arję M rozińską.

N ajw iększy  zach w y t w zbudziła  pan i P rzy- 
b y łko -P o tocka  sw ym  n ieporów nanym  a r­
tyzm em , koronkow ą sub te lnością  i p o ry ­
w ającym  urokiem  kobiecym .

J. Soplica.

W  zeszycie  7— 8 m iesięcznika rosy jsk iego  
„Iskustw o w  Jużnoj R ossii“, w yd aw an eg o  
przez p. W . S. K ulżenko w  K ijow ie, p. 
Je rzy  Ł ukom ski um ieścił o bszerną  rozpraw ę 
o „B u dow nictw ie  daw nem  na W o ły n iu 11.

A utor dał tu  dość szczegó łow y  szkic 
h is to ry czn y  rozw oju  a rch itek tu ry  kraju  od 
czasów  najdaw niejszych , t. j. jeszcze p rzed  
opanow aniem  W ołynia p rzez L itw ę, z k tó ­
rej to epoki p o  w iększej części pozostały  
d robne  ty lko  szczątki p ie rw o tn y ch  budow li 
cerk iew nych  i k laszto rnych , aż do  d o b y  
najnow szej. Po  kolei p. Ł ukom ski kreśli 
dzie je  b u d o w n ic tw a  każdej epoki, z a s ta n a ­
w iając  się nad  poszczególnym  jej ch a ra ­
kterem  i czyniąc p rzeg ląd  teg o , co z za­
b y tk ó w  a rch itek tu ry  W ołynia do tychczas 
jeszcze istn ie je  i ocalało; w  O strogu , Łucku, 
D ubnie, Z asław iu, K rzem ieńcu, R ów nem  
oraz innych  m nie jszych  m iejscow ościach .

Jak  się  m ożna by ło  spodziew ać , re zu lta t 
teg o  p rzeg ląd u , ilościow o bardzo  p o w a­
żnego , nie w y p ad ł aż n ad to  d o d a tn io  i ob­
fitu je w  liczne św iad ectw a  barb arzy ń sk ich
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w encji teg o  T ow arzystw a o is tn ien iu  te ­
a tru  po lsk iego  w  K ijow ie n ie m ogło by 
być  m ow y.

R ozpocząw szy sezon 
w e w rześn iu  „L iljam i11 
hr. M orstina, w  ciągu 
sześciu m iesięcy w y ­
staw ił p . R ychłow ski 
ogrom ną ilość sz tuk , m ię­
dzy niem i n aw et „H am ­
le ta 11 Szekspira i „B ole­
sław a Ś m ia łeg o 11 W ys­
p iańsk iego . Św iadczy to, 
że trupa p. F . R ychłow - 
skiego, z m łodych sił

x , ,  . z łożona, należy  do nad-K. T atark iew icz J
zw yczaj p racow itych .

M łodym  te d y  arty s to m  należy się  szacunek
od publiczności.

G łów ną część sezonu grał nasz te a tr  na 
ciasnej i n iezgrabnej scen ie  „ O g n iw a 11. 
D opiero w  lu ty m  przen iesiono  się do T e­
a tru  N ow ego p rzy  ul. M e ry n g o w sk ie j; 
g dz ie  też  p rzedstaw ien ia  te a tra ln e  zupełn ie  
inne czyniły  w rażen ie. P rzen iesien ie  się 
n a  s t a ł e  do teg o  gm achu  by ło  by  ba r­
dzo pożądane. T eatr Po lsk i w  K ijow ie nie 
m oże w ciąż p o zo staw ać  na s top ie  rozryw ki 
k lubow ej. N ależy  mu się solidna i p iękna 
op raw a, odpow iednia  do stanow iska  k u ltu ry  
po lsk iej nad  D nieprem .

Lwią część p racy  z d y rek to rem  tea tru  
dzielił w  ciągu  całego sezonu u ta len to w an y  
nasz  reżyser, p. K o n s tan ty  Tatarkiew icz, 
synow iec zn akom itego  i n iezapom nianego  
pierw szego  n iegdyś „ko ch an k a11 scen y  Roz­
m aitości w W arszaw ie. W szystk ie  g rane  
u nas sztuki, aczkolw iek pośp ieszn ie  p rzy ­
go to w y w an e, św iadczy ły  o s ta ran n e j p racy  
reżysersk ie j. Jak o  ak to r, zw łaszcza am an t 
sa lo now o-charak terystyczny , w yb ił się p. 
K. T atark iew icz na  p lan  p ierw szy .

D ość p iękną przyszłość zdaje  się m ieć 
przed  sobą p. B uszyński w  rolach d ram a­
tycznych . Z aśw iadczy ł to  zw łaszcza jego

w p ro s t w andalizm ów , jakich  się  w iek  dzie­
w ię tn asty  do p u śc ił w zględem  pom ników  
przeszłości. Szereg  dużych  reprodukcji 
z w łasnych  rysu n k ó w  autora — m otyw y  
arch itek ton iczne  z Zńsław ia, K rzem ieńca, 
W iśniow ca i D ubna, z czasów  polsk ich , 
które tu, oczyw iście, najobficiej są rep re ­
z en to w an e—zdobi cenną p racę  p. Łukom - 
sk iego , w której jed n ak  do p ew n eg o  s to ­
pnia daje  się o d c zu w a ć ' b rak  bo g a tszeg o  
m aterjału  ilu stracy jnego .

W  K ijow ie o tw arto  w  dniu 23 b. m. 
sta łą  w y staw ę  obrazów  p. f. „Salon  A rty ­
s ty c z n y 11. K ierow nikiem  Salonu je s t  p. J ó ­
zef G rein, a rty sta -m alarz , u ta len to w an y  
nasz  w spółpracow nik .

W now ym  „S a lo n ie11 kijow skim  w y ró ­
żniają  się p race  artystów -m alarzy  k ijow ­
skich: W ł. G alim skiego, E. W rzeszcza, B u­
raczka, Popielsk ie j, R om anow a, Jozew skiego  
i in n y ch .

W y staw ę  uzupełn ia  d ioram a W ojciecha 
K ossaka p. t. „N apoleon  pod  p iram idam i11.

R y so w a ł  J.  Hollak.

NAKŁADEM KIJOWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ. 
R edak to r i w ydaw ca: Jan  U rsyn-Z am arajew . C zcionkam i D rukarn i Polskie j.
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K upno i sp rzed a ż  w sze lk ich  n a sion  tr a w  p a s tew n y c h  i ro ślin  o k o p o w y c h .
O fiaru jem y na sezon w iosenny 1914 roku nasiona traw  p astew nych  i roślin 
okopow ych  g w a r a n to w a n e j c z y s to śc i i s i ły  k ie łk o w a n ia , oczyszczanych na 
w łasnych  sk ładach  w R ydze i K ijow ie. C ennik i na żąd a n ie  b ezp ła tn ie .

GONIEC KIJOWSKI
C O D Z IE N N A  G A ZETA P O P O Ł U D N IO W A  
BEZPARTYJNA □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
PRENU M ERATA 60 K O P. M IE SIĘ C Z N IE  
K IJÓ W , TARASOW SKA N° 9. □ □ o □ □

NASZE ZADANIA.
ozpoczynam y p i e r w s z e  

w y d a w n i c t w o  polsk ie  
na  Rusi, pośw ięcone  w y ­
łącznie  sp raw om  n a s z e ­
go wielkiego ro ln ic tw a  
w tym  kraju . Św iadom i 
t r u d n o ś c i ,  zw iązanych  
z tem  zadan iem  i wielkiej 
odpow iedz ia lnośc i ,  s ta ­

w iam y  je d n a k  nasze  p ie rw sze  kroki 
śm iało  i z o tu ch ą  i w ierzym y, że n a ­
w et m n ie j  udo lne  us i łow ania  nasze, 
z a in ic jonow ane  w d o b ie  o g ó ln eg o  
p o ru sz e n ia  um ysłów  z iem ian  n a ­
szych  w k ie ru n k u  p o s tę p u  techn ik i  
ro lne j— p rzy n io są  poży tek  rzetelny.

D otychczas  obs łu g iw a ła  naszych  
ziem ian  k reso w y ch  w yłączn ie  p ra sa

w arszaw ska z „G aze tą  R o ln iczą11 na 
czele. Jakko lw iek  p ra sa  ta  w czasach  
o s ta tn ich  u jaw niła  o lbrzym i p os tęp  
w sw ym  rozwoju, to  przecież z n a ­
tu ry  rzeczy  nie  je s t  w m ożności 
w yczerpyw ać  w szystk ich  ob jaw ów  
i po trzeb  życia  m iejscow ego. Z a le ­
dwie m oże  p o s tu la ty  ogólnej agro- 
nomji, now e prze jaw y p o s tę p u  n a ­
uki w tej dz iedzinie , zn a jd u jące  swe 
odbic ie  w p ism ach  s to łecznych , m a ją  
swe znaczen ie  d la  kresów; w szakże  
i tak ie  a r tyku ły  w y m a g a ją  w łaśc i­
w ego  ośw ie tlen ia  i ko m en to w an ia  
ze s tan o w isk a  in te re só w  ro ln ic tw a , 
m a jącego  swe cechy  tak  ba rdzo  
od m ien n e  i cha rak te rys tyczne .

Ż y jem y  w  dob ie  g ru n to w n eg o

przeksz ta łcen ia  s to su n k ó w  ro lnych  
w ca lem  państw ie; ten  prąd  p o w sze ­
chny  m u sia ł  znaleźć swój w ybitny  
w yraz i na  Rusi, której p ro d u k c ja  
ro lna  za jm uje  tak  w yją tkow e s t a n o ­
wisko. M nós tw o  p ie rw szorzędnych  
zag adn ień ,  wielkich p oczynań  ocze­
kuje sw ego rozw iązania  w n a j ­
bliższej przyszłości. Z agad n ien ia  te 
do tyczą  nie ty lko samej technik i 
ro ln icze j,  ale też i ekonom ji  a g ra r ­
nej, oraz spo łecznych  reform życia 
ro ln ików.

Z iem ia  zdroża ła  b a jeczn ie  i cena 
jej rośn ie  wciąż, co znow u w yw o­
łuje  kon ieczność  n ad e r  ene rg icznego  
podn ies ien ia  jej ren tow nośc i.  A więc 
in tenzyw ność  p rodukc ji  przy  jej eko- 
no m iczn o śc i  m us i  szybko  w zrastać . 
Taki ruch  poc iąga  za so b ą  p o trz e ­
bę śc is łego  rach u n k u  w g o s p o ­
dars tw ie  i k o m pliku je  o g rom nie  cały 
m echan izm  w ytw órczości rolnej.

P o w s ta je  cały  szereg  now ych, b a r ­
dzo w ażnych  kwestji , zw iązanych  
n ieodłącznie  z pow yższem  zasad- 
n iczem  założeniem .

W  p ierw szym  rzędzie stoi k w e -  
s t j a  r o b o t n i c z a .

P rzy  szybko  w zras ta jącem  z a p o ­
t rzebow aniu , rob o tn ik a  m am y  coraz 
m n ie j , i p o d  względem  spraw nośc i  ro ­
boczej— coraz gorszego! T aki s tan  
rzeczy s ta je  się z roku  na  rok  coraz 
groźn ie jszym  dla  naszego  p rzem ysłu  
ro ln eg o  i w y m ag a  ene rg icznych  
ś rodków  zapob iegaw czych .  S to sunk i 
nasze  s ta ją  się pod  tym  i pod  wielu 
in n y m i w zg lędam i coraz więcej 
zb liżonym i do a m e ry k a ń sk ic h  i nic 
dz iw nego , że s ięgam y  aż za ocean  
po  w skazów ki i go tow e już  środk i 
zaradcze . Z esz ło roczna  W y staw a  
K ijow ska  by ła  p rzep e łn io n a  c iągów - 
kam i ( trak to ram i)  i m ach in am i ame-

Wn
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rykańsk iem i, k tó re  sku tecznie  zas tę ­
p u ją  p racę  ro b o tn ik ó w  i inw entarza  
żywego. W y su n ę ła  się nowa, d o ­
n ios ła  k w e s t  j a  m a s z y n o w e j  
u p r a w y  z i e m i ,  za jm u jąca  s łu ­
sznie  u m y sły  n aszy ch  z iem ian.

Te sam e racje , oraz  n iebyw ała  
k lęska z p o w o d u  b ezd roża  w roku  
zaprzeszłym , p o ruszy ły  znow u k w e -  
s t j ę  d r o g o w ą ,  k tóra  sw ego  roz­
wiązania  szuka  też w a m e ry k a ń ­
skich d rogów kach . Boląca  ta kwe- 
stja  do tyczy  ca łego  e k o n o m iczn eg o  
życia kraju, ale p rzedew szys tk iem  
—■ rolnictwo niec ierp liw ie  oczeku je  
jak iegoś  p o s tę p u  w tej dziedzinie . 
Chodzi tu z jednej s trony  o um ożli­
wienie wyw ozu surow ych  p ro d u k tó w  
w czasach  bezdroża, a z drugiej —
0 zas tąp ien ie  m arnych  i coraz d roż ­
szych p o d w ó d  ch łopsk ich  ro b o tą  
c iągów ek sam ochodow ych ,  k tó re  ty l­
ko po  dobrych  d rogach  właściw e 
us ług i  oddać  m ogą.

Rozwiązanie  dwu o s ta tn ich  kwe- 
stji p row adz i  k o n sek w en tn ie  do 
ogran iczen ia  liczby inw en tarza  żyw e­
go  w  tu te jszy ch  g o sp o d a rs tw a c h
1 do przejśc ia  do s y s t e m u  m a ł o -  
i n w e n t a r z o w e g o ,  o k tórym  
w os ta tn ich  czasach tak  g ło śno  w pra  
sie w arszaw skiej.  Ta  znow u e w e n ­
tu a ln o ść  w y m ag a  g ru n to w n e g o  w y ­
ja śn ie n ia  w ł a ś c i w o ś c i  g l e b  
c z a r n o z i e m n y c h  przy  p ó ł s u ­
ch y m  klim acie  tu te jszym . System  
m ało  inw entarzow y, o p a r ty  g łów n ie  
na  p rodukcji  ro ś l inne j ,  po trzeb u je  
znow u w ydo sk o n a len ia  ca łego  szere­
gu spraw , jako to :  up raw y  roli (m e ­
chan ik i rolniczej), u p raw y  roślin, 
p rze tw órczego  p rzem ysłu  ro lnego  
i w reszc ie— m elioracji ro lnych.

Prze jaw ia jący  się w os ta tn ie j  dobie  
g ł ó d  m i ę s n y ,  zaznacza jący  się 
b rak iem  m ięsa  (zw łaszcza d o b rego )  
n ie ty lko  w całem Im p er ju m  Rosyj- 
skiem, ale i w E urop ie ,  w ym aga  
spec ja lne j  naszej uwagi. Być może, 
że to  zjawisko, p o tęg u jące  się  z roku  
na  rok, p ow strzym a n ieco  u nas  ro z ­
p o w szechn ien ie  się sy s tem u  tnałoln- 
w en tarzow ego , łagodząc  skutki ta k ie ­
go  p rzew ro tu  i s tan ie  się now em  
ź ród łem  pow ażnych  d o ch o d ó w  
w m ają tkach  kresow ych. M inęły  już 
d aw no  te czasy, g d y  naw óz  s ta je n ­
ny  sp a lan o  lub w yrzucano  na drogi,

a o używ aniu  sz tucznych  naw ozów  
s łu ch an o  lub czytano, jak  o dziw o­
lągu. Dzisiaj w szystk ie  te sp raw y  
w y m aga ją  pilnej naszej uwagi, a 
zadan ia  h o d o w l i  i n w e n t a r z a  
pozyska ły  now y silny  im p u ls  po 
osta tn ie j  W ystaw ie  Kijowskiej. W y ­
staw a ta w ysunę ła  now e z a g a d n ie ­
nia, dotyczące  k ie runków  hodowli 
bydła , koni, owiec, świń i p tac tw a  
dom ow ego .  R ozw ija jący  się p r z e ­
m y s ł  m l e c z a r s k i  silnie zaw a­
żyć m oże  na  charak te rze  i k ie ru n k u  
ca łego  go sp o d a rs tw a .  U boczne  g a łę ­
zie przem ysłu  ro lnego , jako  to: 
o g r o d n i c t w o ,  p s z c z e l a r s t w o  
i r y b a c t w o ,  k tó re  p rzy o d p o w ied -  
niem trak tow an iu  pow ażn ie  zaważyć 
m o g ą  w budżec ie  g o spodarczym , 
u jaw niły  też na  W ystaw ie  znaczne  
p o s tę p y  w tym  kra ju  i w y m a g a ją  
należnego im uw zględn ien ia  w p iś ­
mie naszem . L e ś n i c t w o ,  przy  
w ysokich  cenach  drzewa, odgryw a 
ba rdzo  don ios łą  rolę w życiu 
ekonom icznem  naszej większej w ła­
sności i p o w in n o  posiadać  swój w ła­
sny  o rg an  prasow y; zanim to nastąp i,  
udzie lim y m u u nas  m iejsca o d p o ­
w iedn iego , wraz z p rzy n a leżn em  do 
n iego  ł o w i e c t w e m .

W ysok ie  ceny  ziemi i p o trzeb a  
o p ro c e n to w a n ia  zn aczn eg o  kap ita łu ,  
uw ięz ionego  w tej ziemi, w ysuw ają  
n ap rzó d  k w e s t j ę  n i e u ż y t k ó w ,  
k tó rych  w k ra ju  n aszy m  je s t  jeszcze  
ba rdzo  wiele, jeśli w sp o m n im y  c h o ć ­
by  o tych licznych „ lew ad ach 11, 
„ ru d ach "  i ja rach , tak  m alow niczo  
u p ięk sza jący ch  nasz  kra jobraz . N ie ­
użytki te m o g ą  być u su n ię te  d ro g ą  
zap ro w ad zen ia  rac jona lnych  m  e- 
1 i o r a c j i r o l n y c h ,  k tó rych  z n a ­
czenie  dla kra ju  w zras ta  bardzo  
szybko. R ó żn o s tro n n o ść  zadań  m elio ­
racy jnych  oraz now ość tego  p rz e d ­
m iotu  w y m a g a ją sp e c ja ln e g o  uw zg lę­
dn ien ia  na łam ach  n aszeg o  p ism a.

„Rolnik U k ra iń sk i11 m a  być o d b i­
ciem najnow szych  prąd  ów we w szy s t­
kich  wyżej w sp o m n ian y ch  kw estjach  
i zag ad n ien iach ,  k tó rych  praw id łow e 
rozw iązanie  poprow adzi do zu p e ł­
n eg o  p rzeksz ta łcen ia  naszeg o  ro l­
nictwa w duchu  pożądanym . In icja­
tywę w tym  ruchu  dzierżą  w swych 
rękach  nasze  Tow arzystw a  Rolnicze, 
o rgan izac je  naw skroś  społeczne, k tó ­

rych o rg a n e m  po lsk im  m am y  n ad z ie ­
ję  pozostać . Nie przem ilczym y r ó ­
wnież dz ia ła lności m łodych  naszych  
Ziem stw , chociaż  in s ty tu c je  te  o b iu ­
rokra tycznym  zakro ju  m a ją  do tąd  
m a ło p ie rw ia s tk u sp o łe c zn e g o .  K w e -  
s t  j a w z a j e m n e g o  s t o s u n k u  
T o w a r z y s t w  do Z i e m s t w ,  sfe­
ra działalności jed n y ch  i d rug ich , 
ich p o p ro s tu  racja  b y tu — je s t  o b e c ­
nie sp raw ą  na  dobie, bardzo  a k tu a ln ą  
i palącą. W obec  organizacji  k a d łu ­
bowej, ja k a  cechu je  nasze  Z iem stw a, 
w ypada  ziem iaristw u naszem u  tem  
energiczniej zab iegać  w pracy  przy 
T ow arzystw ach , a b y  wiernie i n ie ­
zachw ianie  stać przy  tradycy jne j  
misji naszej w tym  kraju.

T ak  w ie lo s tronn ie  i szeroko  po ję te  
zadan ie  redakc ja  „ R o ln ik a11 spełn ić  
będzie  m og ła  ty lko p o d  jed n y m  
w arunk iem : g d y  zas łuży  sob ie  na 
p o p a rc ie  szerokich kó ł  czyteln ików , 
z k tórym i p ra g n ie  też wejść w ciągły 
i blizki kontak t.  W  tym  celu p o w o ­
łany  zosta ł  do życia K om ite t  r e d a ­
kcyjny, do k tó rego  zdąży liśm y z a p ro ­
sić n ieliczne jeszcze , ale pow ażne  
g rono  fachowców; K om ite t m a s łu ­
żyć n ie jako  ogniwem po śred n iem  
p o m iędzy  redakc ją  a p. p. z iem ia ­
nam i. M am y  nadzieję , że szczupłe  
nasze  g ro n o  w kró tce  p o w ięk szy  się 
znakom icie ; w ierzym y, że now a p l a ­
ców ka pow oła  now e siły do w s p ó l ­
nej p racy , siły, k tó rych  b u jn e  niwy 
k resow e n ig d y  nie skąp iły  na rodow i 
n aszem u .

D la zespo len ia  p ism a  z czy te ln i­
kami, b ęd z iem y  sta le  p row adzil i  r u ­
b rykę p y t a ń  i o d p o w i e d z i  i 
m yślim y  zam ieszczać  o p i s y  w y ­
b i t n i e j s z y c h  m a j ą t k ó w  k ra ­
ju  naszego , pow ołu jąc  do  tej p racy  
o so b y  zu p e łn ie  kom p eten tn e .

W y p u szcza jąc  w imię Boże n in ie j­
szy  n u m e r  p ie rw szy  „R oln ika  U k ra ­
iń sk ie g o 11, za s t rz e g am y  się, że nie 
uw ażam y  go  byn a jm n ie j  za  w zór  
dla nas tęp n y ch :  rzecz now a p o ­
w sta je  w ysiłk iem  n iem ałym  i p o t r z e ­
bu je  czasu na  sk rys ta l izow an ie  się 
i w ydoskona len ie .

P rzedm ow ę n in ie jszą  k o ń czy m y  
zapew nien iem , że o rg an em  być zam ie ­
rzam y przedew szystk iem  in te resów  
n a s z e g o  w i e l k i e g o  r o l n i ­
c t w a ,  oraz że służyć p ra g n ie m y z  c a ­
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łą  en e rg ją  has łu  d rog iem u  każdem u 
sercu polsk iem u: t r z y m a j m y  s i ę  
z iem i— u n g u ib u s  et rostris!

W. SIK ORSK I.

□ □ □

DWIE MIHRY.
Sprawa rozwoju i rozrostu Towa­

rzystw Rolniczych jest dziś na porzą­
dku dziennym. Mniejsza na razie o przy­
czyny ogólne tego zjawiska, tymbar- 
dziej, że rozwiązują się one w po­
wszechnym ruchu ekonomicznym, któ­
rego gospodarstwo wiejskie jest jednym 
z licznych dopływów. Dziś obchodzi 
nas kwestja, mająca charakter zgoła 
miejscowy— kwestja Kijowskiego To­
warzystwa Rolniczego— jednego z naj- 
sędziwszych związków rolniczych w kra­
ju naszym. Ktoby chciał sądzić o ży­
wotności Towarzystwa, przebiegając kro­
niki jego czterdziestoletniej z górą dzia­
łalności, nabrałby niewątpliwie przeko­
nania, że po epokach rozkwitu, zastoju, 
upadku, po wielokrotnych próbach owo­
cnej i podejmowanej z dobrą wiarą pra­
cy,— przychodziły doby zupełnego za­
mierania i doszczętnego wycofywania 
się z Towarzystwa czynnych sił oby­
watelskich. Na chwilę bieżącą, zapo­
czątkowaną przed trzema laty, pono­
wnie przypada okres wzmożonej dzia­
łalności Towarzystwa;— ale jakże od­
mienne są warunki, jak przekształcone 
zastępy, wśród których budzi się to 
nowe życie.

Przed naszemi oczami, jak gdyby 
niepostrzeżenie, dokonały się głębokie 
zmiany w stosunkach społeczno-rolnych, 
które przetworzyły Towarzystwa Rolni­
cze wogóle— w tej liczbie i T-wo Rol­
nicze Kijowskie - w ogniska pracy kul­
turalnej o charakterze zgoła od da­
wniejszego odmiennym. Różnica po­
lega przedewszystkim *) na ogromnym 
uszczupleniu w niej żywiołu i sił oby­
watelskich, które skwapliwie zrzekły się 
swoich placówek i prawa decydowania 
w pewnym stopniu o własnych losach. 
Wprowadzenie samorządów ziemskich, 
ścisłe i konsekwentne koordynowanie 
działalności T-wa zarządzeniami agro- 
nomicznemi tych-że samorządów, otrzy­
mujących dyrektywy ze źródeł central­
nych ,—  wszystko to wciągnęło T-wo 
Rolnicze do ogólnego systemu i pod­

*) P isow nia au tora .

porządkowało je normom polityki rol­
nej ogólno-państwowej.

Przed garstką czynnych przedstawi­
cieli Towarzystwa Rolniczego, pozba­
wionych moralnego i materjalnego po­
parcia przeważnej reszty obojętnego 
ogółu członków, —  stanął dylemat: ży­
wot anemiczny, obracanie się w wie­
cznej próżni pobożnych życzeń i nigdy 
nieziszczonych zamierzeń, z powodu 
braku środków i rąk chętnych do pracy, 
albo zespolenie swej działalności z pro­
gramem samorządów ziemskich i przy­
jęcie wskazań, płynących z góry za 
cenę poparcia finansowego. Zmysł pra­
ktyczny bez wahania obrał tę ostatnią 
alternatywę. I oto widzimy Towarzy­
stwo Rolnicze odrodzone, które w cią­
gu paru lat powołuje do życia nie tyl­
ko oddawna zawieszone oddziały swoje, 
ale tworzy kilka nowych, organizuje 
sieć pól doświadczalnych, zakłada pod­
waliny racjonalnej hodowli, pozyskuje 
pierwszorzędne laboratorjum rolnicze, 
urządza wystawy, zjazdy, wreszcie opra­
cowuje cały szereg kardynalnych dla 
naszych stosunków kwestji ekonomi­
cznych.

Wszystko to jednakże odbywa się 
bez żadnego udziału szerszego ogółu 
członków T-wa, bez żadnej z ich stro­
ny inicjatywy, a jedynie za sprawą 
paru oddanych jednostek i sztabu wy­
trawnych specjalistów.

I w tym właśnie miejscu sprawa 
rozwoju i rozkwitu Towarzystwa Rolni­
czego zaczyna budzić pewne wątpli­
wości, gdyż zależnie od miary i wy­
magań można z równą słusznością uwa­
żać, że doba, w której najbardziej zain­
teresowane żywioły zlikwidowały nie­
mal zupełnie swój czynny udział w ży­
ciu T-wa, jest również dobą jego upa­
dku. Takie dwie miary, taki podwójny 
punkt widzenia przy ocenie działalności 
T-wa chciałem właśnie podać uwadze 
tych, których to obchodzić powinno.

CEZARY PO PŁ A W SK I.

□ □ □

Ciągówki i sam ochody 
parow e.

i.
P rzeksz ta łcan ie  w a ru n k ó w  sp o ­

łeczno-ro lnych , jakie  d o k o n u je  się 
z nadzw ycza jną  obecn ie  szy b k o ś­
cią, p o w odu je  g łęboko  s ięgające  
zm iany  tak  w o rgan izac ji  w iększych

g o sp o d a rs tw  rolnych, jak  i w s p o ­
so b a c h  w y konan ia  w szelkich  czyn­
ności na roli.

O g ó ln ą  je s t  dążność  do w yzw o­
len ia  się z zależności od n a jem n eg o  
robo tn ika  i p racy  zwierząt p o c iąg o ­
wych.

M iędzy innym i ob jaw am i w yraź­
nie zaznacza  się dążność  ro ln ików  
s to sow an ia  do up raw y  roli p łu g ó w  
m echan icznych , po m im o  tego , że 
u n as  jeszcze n ie  stw ierdzono  k o ­
rzys tnego  oddz ia ływ ania  dobrej m e ­
chan icznej up raw y  na zw iększenie  
u rodza jnośc i  g leby, czego dow odzą  
o d n o śn e  dośw iadczen ia  zagranicą.

Bo też u nas, do n iedaw na , za ­
ledwie parę  w ie lk ich  m a ją tk ó w  p o ­
siadało pługi m aszynow e, a i te p ra ­
wie p o s iad an y ch  m aszyn  nie u ż y tk o ­
wały, obliczając, że orka m a sz y ­
now a je s t  zby t  kosztow ną, i nie 
op łaca  się. Z na liśm y  dotąd, co p ra w ­
da, ty lko  p ług i parow e, i z pośró d  
nich  jedyn ie  dw u m aszy n o w e  z e s ­
poły  syst. Fow lera , a o lbrzym i 
kosz t nabyc ia  tych m aszyn  (30—  
32000 rub.) i n iem ałe  kosz ta  e k s ­
p loatac ji  pow strzym yw ały  ich r o z ­
pow szechn ien ie .

Lecz zm iany , d okonyw ające  się 
w bycie i u s tro ju  w łośc iańsk ich  
gospodars tw , co raz  więcej o g ra n i ­
czają  podaż  rąk  roboczych  i pracy  
na ję tym  sprzęża jem , a przez to, 
w obec  n ied o s to so w an ia  o rg a n iz a ­
cji w iększych  g o sp o d a rs tw  do n o ­
wych okoliczności,  u t ru d n ia ją  te rm i­
now e w ypełn ien ie  kon iecznych  r o ­
b ó t  po lnych .

W  A m eryce w tym  czasie, gdzie  
robo tn ik  był i je s t  d rogo  o p ła c a ­
nym, a łan y  pod  posiew  jeszcze 
większe, niż u nas, ro zpow szech ­
niły się, w zas to sow an iu  do pociągu  
p ługów , rozm aite j  konstrukcji  s a m o ­
chody.

Przez u lepszan ie  budow anych  m a ­
szyn  parow ych  os iągn ię to  znacznie  
zw iększoną  w ydajność  pracy  m aszyn  
bez zw iększen ia  ich wagi., to też 
s a m o ch o d y  parow e zajęły  w ybitne  
m iejsce w śród  m aszyn  pociągow ych, 
zas to sow anych  do ro b ó t  polnych . 
R ów noleg le  z u lepszen iem  m aszyn 
p a row ych , 'techn icy  dążą  do u d o s k o ­
na len ia  s i ln ików  spa linow ych , to 
jest  m aszyn , w k tó rych  przez s p a ­



lenie, w sam ej m aszy n ie— a nie pod  
k o t ł e m —paliw a c iekłego, w ytw arza  
się siła użytkow a. P on iew aż  zaś 
jeszcze silniki spa linow e, w s to su n ­
ku do rozwijanej przez nie mocy, 
są  znaczn ie  lżejsze, a i w yzysk  c ie ­
plika  z uży tkow anego  paliw a je s t  
duży, więc w m iarę  doskona len ia  
się tych  siln ików  znalaz ły  one  z a ­
s to sow an ie  do n a p ę d u  sa m o ch o d ó w . 
M aszyny  a u to m o b ilo w e  p rzy s to so ­
w ano  do w aru n k ó w  pracy  m aszyn  
ro lnych, i pow sta ły  tak  zw ane cią- 
g ó w ki— traktory , w ypiera jące  z uży­
cia do ro b ó t  po low ych m aszyny  
parowe.

W sp ó łzaw odn ic tw o  trak to rów  z 
sam o ch o d am i parow ym i trw a dalej, 
a każdy  rodzaj m aszyn , w za leż­
ności od różnych  czynn ików  m ie j­
scowych, da je  p rzew agę  to parow ym , 
to  w  innym  w y p adku  w ybuchow ym  
siln ikom .

D o o b eznan ia  się szerokich kół 
naszych  z iem ian  z m aszynam i do 
m echan iczne j  o b róbk i ziemi i ró żn y ­
mi poc iągow ym i siln ikam i p rzyczy ­
niła się znakom icie  przesz ło roczna  
W y staw a  w Kijowie i zo rg an izo ­
w ane  p ró b n e  oran ie  w Poleczyń- 
cach. W ynik iem  zaś wyżej w sp o m ­
n ian y ch  p rzyczyn  ogó lnych  i p o k a ­
zu w ystaw ow ego  je s t  — rap to w n e  
rozpow szechn ian ie  się u nas  różnych  
sys tem ów  trak torów .

ST. W OLSKI.
□ □ □

W kw estji nasion  bu raków  
cukrow ych.

Od czasu do czasu, gdy z powodu 
nadprodukcji nasion buraków cukrowych, 
ceny tych nasion spadną niżej kosztów 
produkcji, zjawiają się w naszych dzien­
nikach artykuły, które ostatecznie tej 
kwestji nie rozwiązują. Najprostsze bo­
wiem rozwiązanie będzie, gdy nadmiar 
sam z siebie zniknie, t. j. gdy tak zwa­
ne „dzikie plantacje" znikną, a rosną­
ce zapotrzebowanie przywróci równo­
wagę między produkcją a zapotrze­
bowaniem. To wszystko połączone jest 
ze znacznemi stratami pieniężnemi pro­
ducentów, lecz temu winni są oni sami, 
nie umiejąc ocenić położenia rynku na­
siennego.

I rzeczywiście dziwić się należy, jak 
nasi rolnicy mało są obeznani z po- 
dobnemi kwestjami. Tymczasem nie jest
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bynajmniej rzeczą trudną zorjentować 
się w tym kierunku, gdyż wiadomo prze­
cież, ile nasion potrzeba dla pokrycia 
potrzeb cukrowni i ile mniej więcej pro­
dukują tak zwane hodowle selekcyjne. 
Ale tem, niestety, nikt a przynajmniej 
mało kto się zajmuje. To też lada pod­
wyżka cen sprowadza zamęt i niemo­
żliwą a sensu niemającą nadprodukcję. 
Wszelkie głosy ostrzegawcze nie mają 
najmniejszego posłuchu —  i w końcu 
następuje krach nasienny, jak obecnie,—  
i to taki krach, że może potrwać lat 
parę lub i więcej; —  taka bowiem silna 
hyperprodukcja nie tak łatwo znajdzie 
pomieszczenie.

Główna przyczyna leży w nierozumie- 
niu zasad hodowli nasion buraka cukro­
wego, tak w sferach ziemiańskich, jak 
i w sferach cukrowniczych. Chcąc zro­
zumieć gruntownie kwestję hodowli na­
sion tych u nas, musimy się cofnąć 
kilkanaście, albo nawet i więcej lat 
wstecz. Do roku mniej więcej 1880—  
1885 fabryki nasze zaopatrywały się 
w nasiona produkcji miejscowej, jako 
reprodukcjami przeważnie z nasion ma­
tecznych francuskich, przedewszystkiem 
firmy Vilmorin-Andrieux i Sp., lub na­
sionami dzikiemi. Wiadome są ówcze­
sne niskie wydatki. Około roku 1884 
zjawiają się u nas nasiona niemieckie. 
W tym samym czasie mniej więcej po­
wstają już dwie polskie hodowle, a mia­
nowicie: Buszczyńskiego w Niemierczu 
i Mayzla w Brzozówce, które z począ­
tku wiodą marny żywot, nie mogąc z na­
sionami niemieckiemi konkurować, już 
to z powodu niższej jakości, jnż to 
z powodu źle urządzonej strony han­
dlowej. Nareszcie i cukrownicy rozpa­
trzyli się trochę w sposobach produk­
cji i powiedzieli sobie, że „i my mo­
żemy produkować dobre nasiona". Za­
częło się ogólne wiercenie buraków —  
każdy początkujący chemik miał się za 
pierwszorzędnego hodowcę; nie było 
prawie cukrowni, któraby nie zaprowa­
dziła u siebie fabryki wiercenia bura­
ków. A rezultat okazał się marny, na­
wet ujemny. Około, jeżeli się nie my­
lę 1889 czy 1900 roku, jedna z naj­
poważniejszych hodowli niemieckich, 
a mianowicie Rabbethge i Giesecke w 
Klein Wanzleben, wystąpiła ze swojemi 
oryginalnemi nasionami, ale tutejszej 
produkcji, i w przeciągu kilku lat zdo­
była rynek.

■ Rolnik Ukraiński  = = = = =

Cukrownie szybko się w położeniu 
zorjentowały i pokasowały swoje „se­
lekcje". I odrazu otworzyło się miej­
sce dla zbytu nasion, tak, że krajowe 
hodowle, które do tego czasu wiodły 
ciężki żywot, mogły się już rozwijać 
i rozwijają się dotychczas pomyślnie. 
Za przykładem firmy R. i G. poszły 
i inne niemieckie firmy, a że równo­
cześnie rosła szybko potrzeba nasion, 
więc wszystkie miały gdzie swoje pro­
dukcje pomieszczać i cała ta kwestja 
rozwijała się bardzo normalnie.

Ale dwa lata temu nieurodzaj w Niem­
czech pomieszał szyki, ceny na nasio­
na doszły do niebywałej wysokości, 
która zawróciła głowę wielu ziemianom 
i fabrykom. Znowu zaczęło się ludzi­
skom wydawać, że dosyć będzie po- 
wiercić buraka, lub reprodukować byle 
jakie mateczne nasiona, a rezultat bę­
dzie i tak pomyślny. I oto powstała 
dotąd niebywała hyperprodukcja i nie­
możliwy upadek cen, uniemożliwiający 
lub utrudniający powodzenie interesu 
firmom hodowlanym, nawet bardzo so­
lidnym

Ażeby położenie uzdrowotnić, nale­
ży sobie zdać sprawę, co to jest wła­
ściwie taka hodowla buraka cukrowego? 
Burak cukrowy jest to roślina, że się 
tak wyrażę, całkiem nowa— bo, jako 
taka, nie liczy może nawet 150 lat. 
Wymagania fabryczne doprowadziły do 
uszlachetnienia, t. j. do podniesienia 
zawartości cukru, a szybko rosnący prze­
mysł cukrowniczy, obłożony wielkimi 
podatkami, wymagał coraz lepszego bu­
raka. Więc podniesienie zawartości cu­
kru szło „galopem" i wymagało skom­
plikowanych manipulacji hodowlanych. 
A że roślina ta tych właściwości nie 
mogła w tak prędkim czasie w sobie 
utrwalić, jak to naprz. widzimy w utrwa­
leniu owych właściwości w pszenicy, 
która ma za sobą kilkanaście może ty­
sięcy la t— więc właściwości te buraka 
były sztucznie utrwalane odpowiednio 
pokierowaną hodowlą, że tak powiem— 
cieplarnianą. Taka hodowla wymaga du­
żo pracy i wiele doświadczenia i nie 
zasadza się jedynie na wierceniu bura­
ka i polaryzacji tych wykrawków. Osta­
tnia manipulacja, która jakiś czas u nas 
tak się była (20 lat temu) rozszerzyła, 
przyprawiła przemysł o miljonowe stra­
ty,— i upadła. Ale pomimo tego jesz­
cze i dotychczas występuje tu i owdzie,
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szczególnie w fabrykach, połączonych 
z wielkimi majątkami, i dotąd przy­
prawia te fabryki i majątki o kolo­
salne straty. Hodowla buraka wymaga 
nadzwyczaj wiele osobistej pracy— i du­
żo doświadczenia, które się nagroma­
dza i wzbogaca właśnie tą osobistą dłu­
goletnią pracą właścicieli hodowli. To 
też nie należy przeszkadzać tej pracy 

, różnymi niefortunnymi pomysłami i pró­
bami po fabrykach i wielkich mają­
tkach -  a ręczyć możemy, że w niedłu­
gim czasie hodowla tej cennej rośliny 
stanie znowu na zdrowych podstawach. 
Po niedługim czasie będziemy mieć 
wówczas własne hodowle i nie będziemy 
potrzebowali uciekać się do pomocy za­
granicznych, przeważnie niemieckich ho­
dowli, bez których dzisiaj nasz prze­
mysł cukrowniczy, tak szybko rozwija­
jący się, jeszcze, niestety, obejść się 
nie może.

A jeszcze muszę zwrócić uwagę na­
szych hodowców na ważną stronę zdro­
wego rozwoju tej produkcji, —  miano­
wicie na s t r o n ę  h a n d l o w ą .  Jeżeli 
zagraniczne hodowle, a w pierwszym 
rzędzie niemieckie, osiągnęły u nas ta­
kie rezultaty,— to zawdzięczają je mo­
że a nawet często nie tyle jakości to­
waru, ile dobrze zorganizowanemu 
przedstawicielstwu, dobrze zorganizowa­
nej stronie handlowej tego interesu. 
W tym kierunku nasze hodowle zwykle 
szwankowały i jeszcze szwankują, a pra­
wdopodobnie może długi czas jeszcze 
szwankować będą.

A .. . .z .
□ o o

Pogląd  re tro spek tyw ny  
na rozw ój cukrow nictw a 

n a  Rusi.
i.

Nie może być dwóch zdań co do 
znaczenia przemysłu cukrowniczego 
w ogóle. A w szczególności u nas na Rusi, 
gdzie funkcjonuje większa część cu­
krowni, istniejących w granicach Pań­
stwa Rosyjskiego.

Znaczenie to dla społeczeństwa na­
szego nie ogranicza się na wpływie na 
dobrobyt ekonomiczny kraju: większa 
część pracowników, przy tej gałęzi pra­
cy zatrudnionych, składa się z naszych 
rodaków; cukrownie więc są poniekąd 
placówkami naszej kultury.

Dlatego też sądzimy, że rzut oka 
na przeszłość i stan obecny cukrownictwa 
może zainteresować nie tylko specja­
listów.

Przemysł cukrowniczy na Ukrainie za­
czął kiełkować dopiero w trzecim dzie­
siątku ubiegłego stulecia.

Oprócz takich potentatów, jak hra­
biowie Braniccy, Bobryńscy, Potoccy 
i książęta Sanguszkowie, którzy pierwsi 
zaczęli w swych dobrach budować cu­
krownie, wielu mniejszych właścicieli 
ziemskich poszło w ich ślady, zakła­
dając warzelnie, nader prymitywnie 
urządzone.

Ponieważ potrzebni byli do tego, 
bądź co bądź, bodaj praktycznie uzdol­
nieni specjaliści, wysyłanie ich zaś na 
naukę za granicę, było w tych czasach 
niemal niedostępne, ograniczano się 
więc delegowaniem swych oficjalistów 
— na Litwę, która (podziwu godne) 
wyprzedziła nas pod względem pry­
mitywnego wyrobu cukru z buraków. 
Kraj więc par excellence nadający się 
do uprawy buraków, nabierał wie­
dzy cukrowniczej od rodaków swych, 
pozostających w tym względzie w nie­
porównanie gorszych warunkach.

Ziemianie litewscy zmuszeni byli do 
poszukiwania dróg nowych w kierunku 
wyzyskania możliwych z roli docho­
dów; nasza zaś złotodajna gleba ukraiń­
ska i bez tego, jak z rogu obfitości, 
sypała pszenicę.

Faktem jest więc niezaprzeczonym, 
że pierwsi specjaliści z Ukrainy kształ­
cili się w swym fachu na Litwie, w Wie- 
żkach, w gub. Grodzieńskiej, w ma­
jątku p. Karola Szpakowskiego*), gdzie 
istniała domowa warzelnia cukru, a przy 
niej praktyczne kursa fabrykacji cukru.

Cukrownictwo powstało i jako tako 
rozwijało się na Litwie w pierwszej 
połowie ubiegłego stulecia; w drugiej 
jednak połowie tegoż wieku przeniosło 
się na Ukrainę i doszło tu do nieby­
wałego powodzenia i rozkwitu.

Pierwsze warzelne cukru (na miano 
fabryk nie zasługujące) zaczęły powsta­
wać na Rusi w okresie 30-stych i 40- 
stych lat ubiegłego stulecia.

Cukrownictwo, uważane w tych cza­
sach li tylko jako gałęź gospodarstwa 
wiejskiego, rozwijało się w początku

*) Z yg m u n t P rzyrem bel: „D zieje  cukro­
w nictw a na L itw ie1'. W arszaw a. 1912.

nader prymitywnie. Ilość małych warsz­
tatów rosła niepomiernie; wszystkie jed­
nak niemal szablonowo były do siebie 
podobne.

Ażeby czytelnikowi dać wyobrażenie 
o typowem urządzeniu takiej fabryczki, 
podam tu opis, poczerpnięty z ust cu­
krownika, pracującego w latach 50-ch 
zesz. stulecia w jednej z takich warzelni.

Budynek był sklecony z chrustu i gli­
ny. Urządzenia następujące: maneż jed­
nokonny, poruszający tarkę i płuczkę. 
Dwie prasy hydrauliczne, z pompkami 
ręcznemi, wprowadzanemi w ruch przez 
robotników za pomocą dźwigni (po­
dobne do dziś używanych do próbo­
wania kotłów parowych). Był to już 
jednak postęp, w porównaniu do uży­
wanych przed tem pras szrubowych. Sok 
ściekał do kotłów defekacyjnych mie­
dzianych, gdzie podlegał oczyszczaniu 
w drodze kipienia z dodatkiem mleka 
wapiennego, pyłu z palonej kości i krwi 
zwierzęcej. Kotły te były zaopatrzone 
w paleniska do drzewa, które palacz 
musiał nader umiejętnie i szybko gasić, 
po doprowadzeniu do zakipu soku.

Dalej sok podlegał filtracji, przez 
palony węgiel kostny. Następnie sok, 
po dodaniu niewielkiej ilości mleka 
wapiennego, gotował się, również na 
ogniu na syrop, w miedzianych naczy­
niach. Po powtórnem cedzeniu przez 
węgiel kostny, gotowało się syrop 
w odkrytych miedzianych panwiach do 
gęstości „na włos" (na nitkę). Zastę­
powało to dzisiejsze warniki (vacuum). 
Potem dopiero zlewano w ten sposób 
zgęstniony ulep do form cukrowych, 
gdzie, podległszy umiejętnemu zabiela­
niu, krystalizował się, a następnie, po 
wysuszeniu w odpowiednim lokalu, przed­
stawiał się jako mniej lub więcej bia­
ły cukier.

Fabryka taka przerabiała, w ciągu 
4 miesięcznej kampanji, około 60 ty­
sięcy pudów buraków.

Ile z tego otrzymano cukru, mój inter­
lokutor nie umiał określić; opowiadał 
mi jednak, że po miesięcznej robocie, 
gdy miała zwiedzić cukrownię właści­
cielka dominjum, musiano nabyć w są- 
siedniem miasteczku kilkanaście główek 
cukru dla zademonstrowania wyniku fa­
brykacji.,.

Takie jednak, jak opisana powyżej, 
warzelnie należały do unikatów i za­
częto je zamieniać powszechnie już
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w latach pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych na fabryki półparowe i parowe, 
o daleko szerszym zakresie.

TA D EU SZ O SIŃ SK I.

□ □ □

G aw ędy rolnicze.
i.

KIEDY I JA K  ST O SO W A Ć  NAW ÓZ 
ZW IERZĘCY.

Kwestja stara, wiele razy poruszana 
w pismach rolniczych, jednak nie tylko 
nie rozwiązana, ale nawet nie oświe­
tlona należycie, ]ak wiele innych kwestji 
rolniczych.

Zdaje się, że idziemy naprzód, że 
gospodarstwo się podnosi, tymczasem 
jest to złudzenie. Niema u nas postępu, 
niema kultury, -— wskutek tego, nie 
możemy sobie dać rady z nowymi 
ciężkimi warunkami ekonomicznymi. 
Najwyraźniej daje się to odczuwać 
w majątkach słabo lub wadliwie zorga­
nizowanych tu, na kresach.

Jako główną przyczynę tego, należy 
uważać za duże obszary pojedynczych 
folwarków. Folwark 200— 300 dzies. 
liczy się jako mały; właściciel nie 
potrafi na nim gospodarować i oddaje 
go małemu, zaopatrzonemu niewielkim 
kapitalikiem dzierżawcy. Za średni fol­
wark uważa się folwark 700 do 1200 
dzies., czyli prawie dwa razy tyle 
morgów.

W Niemczech, gdzie przy każdym 
warsztacie stoi człowiek wyspecjalizo­
wany, folwark 200 dzies. jest uważany 
za duży, daje znaczny dochód i bar­
dzo wygodne życie swojemu właści­
cielowi. U nas, wobec takich dużych 
obszarów, a ewentualnie rozległych 
pól, roboty gospodarskie kosztują 
bardzo drogo, samo wykonanie ich 
jest złe, niedbałe i mało produkcyjne. 
Jeżeli do tego dodamy zupełny brak 
przemysłu rolnego, brak hodowli in­
wentarza, a wskutek tego i brak gnoju, 
to łatwiej zrozumiemy przyczyny ban­
kructwa wielkiej własności.

W niniejszym artykule chcę poru­
szyć bardzo ważną kwestję naszego 
gospodarstwa, mianowicie kiedy i jak 
najwłaściwiej stosować gnój, aby otrzy­
mać najwyższy dochód z tej koszto­
wnej meljoracji gospodarskiej, która, 
niewłaściwie przeprowadzona, naraża 
gospodarza na znaczne i niepoweto­
wane straty.

Często spotyka się dziś jeszcze 
gospodarzy, wywożących nawóz w zi­
mie na śnieg lub na zamarzniętą rolę.
0  ile sposób ten jest szkodliwy, ba­
dałem tę kwestję i wynikami otrzyma­
nymi chcę się podzielić z kolegami. 
Przed 12 laty miałem o tem odczyt 
na zebraniu Podolskiego Tow. Roln. 
w Winnicy, referat był drukowany 
w „Podolskim SprawocznymListku“ , na­
stępnie w mojem dziełku, wydanem 
nakładem L. Idzikowskiego w 1912 r., 
pod tytułem: „Jak należy uprawiać 
buraki cukrowe11.

Wiadomo wam, że w poważnej 
liczbie wypadków gospodarstwo nasze 
prowadzimy po omacku, nie mamy 
bowiem potrzebnych uczelni, które by 
dały potrzebną ilość ludzi fachowo 
wykształconych, przygotowanych do 
zorganizowania i prowadzenia gospo­
darstw, według nowszych pojęć, aby 
praca rolnika opłacała jego trud i wło­
żony kapitał. Brak nam uczelni, które 
by nam dawały jasne, stanowcze od­
powiedzi na wiele pytań w kwestjach 
rolnych. Jedynym drogowskazem są 
pisma rolnicze, których, niestety, tu na 
kresach nie mieliśmy dotychczas— zwła­
szcza, redagowanych praktycznie. To 
też nowo powstający „Rolnik Ukra­
iński11 powinniśmy z radością witać
1 użyć wszelkich sił do jego rozwoju, 
jako jedynego drogowskazu, jak iść 
i co robić, aby się utrzymać na oj­
czystym zagonie. Ale wypowiadanie 
myśli, zdań, przekonań i porad 
w„Rolniku Ukraińskim" musi być bardzo 
oględne, poważnie sprawdzone, aby 
nie wprowadzać w błąd czytelników, 
a tem samem nie dyskredytować zna­
czenia „słowa pisanego" dla ogromnej 
większości niespecjalistów. Z tem się 
bardzo liczyć trzeba.

Kiedy i jak stosować gnój, doświad­
czenie, przeprowadzone przezemnie 
w majątku Krupiec ks. Boratyńskich, 
przedstawia się jak następuje:

Gleba — czarnoziem gliniasto-pia- 
sczysty. Do prób przeznaczyłem jedną 
działkę ziemi 10 dziesięcin, rozdzie­
loną na 5 parceli po 2 dziesięciny.

1 parcela bez nawozu;
2 parcele 1500 pud. nawozu roz­

rzucono 3 stycz. po śniegu;
3 parcele. 1500 pud. nawozu złożono 

w kupki po 15 pudów;

4 parcela 1500 pudów złożono 
w jedną dużą kupę i nakryto ziemią;

5 parcela 1500 pudów nawozu wy­
wieziono 3 kwietnia, rozrzucono i przy- 
orano na 4V2 werszka. Jednocześnie 
rozrzucono gnój na 3 i 4 parcele—  
i wszystkie włącznie z 1, t. j. świadkiem, 
przeorano, rozbronowano, a dnia 10 
kwietnia zasiano na wszystkich pięciu 
parcelach buraki. Obróbka w ciągu 
perjodu wegetacyjnego jednoczesna 
i jednakowa. Buraki wykopano 17 wrze­
śnia. Wykopano z dziesięciny ber- 
kowców 12 pud.

1) parcela  96, polaryzacja 15,2
2) „ 103, „ 15,8
3) „ U 2 , „ 15,9
4) „ 122, „ 15,9
5) „ 143, „ 16,4

W  następnym roku zasiano na wszy­
stkich parcelach jarą pszenicę. Urodzaj 
otrzymano następujący (w pudach z dz):

1) parcela  82 p. z iarna, 133 p. słom y
2) „ 86 „ „ 147 „ „
3) „ 92 „ „ 171 „ „
4) „ 104 „ „ 197 „ „
5) „ 116 „ „ 211 „ „

Doświadczenie przeprowadzono pod 
moim osobistym kierunkiem, nie wi­
działem więc potrzeby sprawdzania 
jego. Z powyższych cyfr widać, że 
racjonalne zastosowanie nawozu dało 
nadwyżki:

492 p u d y  buraków  po  12 kop.

=  59 rb. 04 kop. 
i 34 p u d y  pszen icy  po 80 kop.

=  27 rb . 20 kop. 
czyli 86 rb. 24 kop.

czystego  zysku.

Wobec takich wyników, chyba że 
warto mieć czas, kiedy tego zachodzi 
potrzeba, aby wywieźć nawóz swojemi 
lub najętemi furami, choć by to d ro ­
żej kosztowało, bo nie ma nic szko­
dliwszego w gospodarstwie, jak źle 
obliczona oszczędność.

W roku 1901 i następnych przepro­
wadziłem szereg doświadczeń w ma­
jątkach hr. Bobryńskich, które niżej 
przytaczam.

Doświadczenia robiono jednocześnie 
na dwóch folwarkach, w identycznych 
warunkach. Ziemia —  czarnoziem gli­
niasto - piasczysty, na folwarku A. 
w silnej, na fol. B. w słabszej kulturze.

Próby zaczęto z owsiska, wypada­
jącego pod ugór gnojony. Do prób 
użyto działki po 1 dziesięcinie.
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Rok 1901—jesień:
1) 1600 p u d . naw ozu rozrzucono po 

ow sisku 2/9 i zostaw iono  do w iosny .
2) 1600 pud . naw ozu rozrzucono po 

ow sisku  2/9 i zaorano  na 4 w ersz.
3) 1600 p u d . naw ozu rozrzucono po g łę ­

bokiej orce 3/9 i zostaw iono do w iosny.
4) Św iadek  czyli g łęboka  orka bez gnoju.
5) 1600 p ud . gnoju  rozrzucono po śniegu 

12 grudnia.
6) 1600 pud . gnoju  rozrzucono  po  za- 

m arzłej g łębok ie j orce w  listopadzie.
7) 300 pud . zgon in  ży tn ich  zaorano  na 

4V2 wersz.
8) 300 pud . zgonin  ży tn ich  rozrzucono 

po głębokiej orce.
9) 120 pud . w apna  nie lasow anego  dano 

w  je s ie n i pod  głęboką orkę bez gnoju ,
10) 120 pud . w apna  nie lasow anego  dano 

n a  w iosnę pod  g łęboką  orkę gnojoną.

Rok 1902—wiosna:

Wiosną wszystkie parcele przeorano 
2 korpusowemi pługami na 4 werszki, 
rolę rozbronowano i zasiano mięszanką 
wyki, siewnikiem rzędowym. Wiosna 
była sprzyjająca, w miarę wilgotna. 
Mieszankę zebrano 15 Iipca w zielo­
nym stanie, ale z wykształconem 
ziarnem.

Urodzaj pudów z 1 dzies. z pola:

A +  w  stos. do św iad. B.
1)
2)
3)
4 )
5)
6)
7)
8)
9 )

10)

134 +  
276 +  
138 -j- 
104 
142 +  
160 +  
136 +  
127 - f  
124 4 -

90
173
34

38
56
32
23
20

w stos. do św iad. 
107 4 -  28 
206 4- 127 
123 4 -  44 
79

114 4~

312 - f  208

136 4 -  
99 4 -  

102 4 - 
94 4 -  

230 4 -

35
32
20
23
15

160

9 parc. dała 1 7 V 2 X 4 0 k . =  7 rb. — k.
(—za 120 p. w a p n a X 2 0  k .= 2 4  k.) — 17 rb.

10 parc. dała 184 p X 4 0  k .= 7 3  rb. 60 k. 
(—za 120 p . w apna  i 1600 p. gn. 6 2 r .)4 - l l rb .

Największy - |-  dało poletko Ns 2, 
bo 28 rb., t. j. sam nawóz, ale w sto­
sunku do poletka !N° 4 t. j. świadek, 
a więc bez nawozu dało ono straty 
8 rb., a to wskutek tego, że nawozy 
zamortyzowano w całości pod pierw­
szy posiew. Powyższe cyfry wykazują 
jednak duże minusy przy stosowaniu 
nawozu powierzchownie, t. j. nie pra­
widłowo.

Idźmy jednak dalej, i przypatrzmy 
się uważnie, co nam cyfry powiedzą.

Po sprzęcie wyki, rolę przeorano 
na 4V2—5 werszków i dokładnie roz­
bronowano. Do zimy, ponieważ rola 
silnie zarastała, przeorano ją 4skibow- 
cami i często bronowano, a w paź­
dzierniku spulchniono ekstyrpatorami.

Rok 1903—wiosna.
W  kwietniu rolę rozbronowano, po 

tygodniu spulchniono ekstyrpatorami 
i zasiano 15 kwietnia buraki, siewnikiem 
kombinowanym, z dodatkiem 10 pud. 
superfosfatu na dz. Obróbkę w czasie 
wegetacyjnym wykonywano jednocze­
śnie i jednakowo.

Zebrano z 1 dz. pudów:
Pole A.

Z p o w y ż s z y c h  c y fr  w id a ć  d z ia ła n ie  

k a ż d e g o  s p o s o b u  i s k u te k  na  u ro d z a j . 

L e c z  a b y  c y fry  te  le p ie j u w y p u k lić , 

o b lic z y m y , i le  o trz y m a liś m y  c z y s te g o  

z y s k u  z d z ie s ię c in y  w  ru b la c h , p o  

p o trą c e n iu  k o s z tó w . P lu s y  z  A. i B. 
p o łą c z y łe m  i w z ią łe m  ś re d n ią  c y frę . 

P u d  s ia n a  z  m ie sz a n k i  lic z ę  w e d łu g  

m ie js c o w y c h  cen  p o  4 0  k o p . I tak :

U r o d z a j  z  1 d z . b e z  g n o ju  b y ł:

1 parc. dała 29 p. X  40 k. =  11 r. 60 k. 
(— za 1600 p. g n o ju X 2  k., — 20,40 k.

2 parc. dała 150 p. X  40 k. =  60 rb. 
(— za 1600 p. gno ju  ze zw ózką 32 rb)-f~ 28  rb.

3 parc. dała 39 p. X  40 k. =  15 r. 60 k. 
(— za 1600 p. gnoju  ze zw ózką 32 rb .)— 17 rb.

4 parc. dała  91V ap. X  40 k .= 3 6  r. 60 k.
5 parc. dała 36V2 X  40 k. =  14 r. 60 k. 

(—za 1600p. g n o ju zezw ó zk ą3 2  r.)— 17r.40  k.
6 parc. dała 57 X  40 =  22 r. 80 k. 

(—za 1600p. gnoju ze zw ózką 32 r.)—9 r. 20 k.
7 parc. dała 26 X  40 =  10 rb. 40 k. 

(—za 300 p, z g o n in X 1 0  k. 30 r b . ) -  19 r. 60k .
8 parc. dała 2 3 X 4 0  k. =  9 rb. 20 k. 

(—za 300 p. zg o n in X 1 0  k. 30 rb .)—20 r. 80 k.

parcela buraków ± liści %  cukru
1) 807 i h 42 421 15,3
2) 1137 - -370 519 16,2
3) 843 - -  78 440 16,0
4) 765 — 312 15,2
5) 781 4-  16 415 14,9
6) 814 - -  49 395 15,8
7) 813 - -  48 367 15,6
8) 801 - -  36 372 15,2
9) 873 - 1-108 471 16,2

10) 1274 - l-509 611 17,4
Pole B.

parcela buraków ± liści °/o cukru
U 714 -)- 29 286 15,2
2) 976 4-291 405 16,8
3) 746 - f  61 315 15,4
4) 685 — 270 14,9
5) 715 - |- 30 312 15,6
6 ) 741 - -  56 342 15,4
7) 711 - -  26 321 15,2
8) 702 - -  17 327 15,7
9) 741 - -  56 348 15,5

10) 1060 - -375 485 16,8

stępnie podsumujemy wynik całego do­
świadczenia.

Rok 1904—wiosna

Po sprzęcie buraków, liście rozrzuco­
no tak jak nawóz i przyorano dwuski- 
bowcami w jesieni. Pod jarą pszenicę 
dano w jesieni pod pług po 20 pudów 
tomasówki na wszystkie parcele. Siew 
uskuteczniono 9 kwietnia siewnikiem 
rzędowym po 12 pud. na dziesięcinę.

Zebrano pud. z 1 dziesięciny: 
z A.

narcela
1)
2 )
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

parcela
U
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

słom y
65 4r  5 108
82 - - 22 154
71 - - 11 117
60 4 - — 93
76 - - 16 118
77 - - 17 123
63 - -  3 103
66 - -  6 107
74 - -  14 116

112 - -  52 203

z B.

61
24

25
30

ziarna +  
58 4 -  11 
74 4 -  27 
61 4 -  14 
47 —
67 4 -  20
68 4 -  21 
56 4 -  11 
52 4 -  5 
66 4 -  19

109 4 -  62

słom y +
102 - f  9 
141 -j- 48 
111 +  18

93 —
103 4 -  10 
131 +  38 
117 +  24

98 4 -  5 
109 4 -  16 
207 4-114

Nadwyżka urodzaju wyrazi się tak: 
średnio z A i B poletko 2 dało 78 
pudów ziąrna, a średni urodzaj z A i B 
poletek 1, 3, 5, 6, 7 i 8 dało 65 
pudów.

Czyli przyorany gnój dał w ziarnie 
13 pud. X  80 kop. =  10 rb. 40 k 

i w nadwyżce słomy
35 pud. X 15 kop. =  5 rb. 25 k.

Razem 15 rb. 65 k.

Konkluzja: pierwszy po­
siew, t. j. mięszanka dała 
nam z nadwyżki urodzaju 
na gnoju przyoranym zysku 10 rb. 33 k.

Drugi posiew, t. j. buraki 
dały na gnoju przyoranym 39 rb. —  k.

Trzeci posiew, jara psze­
nica dała na gnoju przy-

Tu znów cyfry mówią same za sie­
bie, mianowicie: że gnój, dany pod 
pług, dał 1137 p. na A. i 976 pudów 
na B., gdy stosowany powierzchownie, 
z 6 poletek na A dał średnio 810 pud. 
a na B 721 pudów, czyli na A i B 
dał przyorany 257 pudów nadwyżki 
urodzaju X  12 kop. —  30 rb. 84 kop.

Przytoczę jeszcze trzeci rok, t. j. po­
siewu jarej pszenicy w liczbach, a na-

oranym 15 rb. 65 k.
Razem 64 rb. 98 k- 

Jeżeli sumę tę rozdzielimy na lata, 
otrzymamy zysku na 1 dziesięcinę 21 
rb. 66 kop.

Przy takim wyniku, chyba że warto 
zwrócić więcej uwagi na sposób stoso­
wania gnoju.

Dodatek 120 pudów wapna (nie la­
sowanego naturalnie) w polu gnojonem
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zwyższa zysk, po potrąceniu 10 rb. 
40 kop. za wapno:

na burakach 13 rb. 44 k. 
na pszenicy 25 rb. 60 k.

39 rb. 60 k.
minus 10 rb. 40 k. straty na mięszan- 
ce— pozostaje 28 rb. 64 kop. czyli na 
każdy rok i dziesięcinę 9 rb. 80, a ra­
zem z różnicą w nawozie 31 rb. 46 kop.

Ta kwestja, jak wiele innych w go­
spodarstwie rolnem na pozór mało zna­
czące, nie zbadana, nie sprawdzona po­
winna posłużyć dowodem, ile błędów 
kosztownych popełniamy.

Te błędy są przyczyną niskiego po­
ziomu dochodowości z ziemi, czyli z ma­
jątków, nie tylko tu na kresach, ale 
w całem ogromnem Państwie Rosyj- 
skiem. A konsekwencja —smutna, bo 
przez upadek większej własności rolnej 
idzie zanik i tej nędznej kultury rol­
nej, na której stworzenie wieki całe 
pracowały. Ziemia tak polskiego, jak 
i rosyjskiego szlachcica, parceluje się 
każdego dnia; byłoby to zjawisko spo­
łeczno-ekonomiczne może i pożądane 
i sympatyczne, gdyby ziemia przecho­
dziła w ręce kulturalnych włościan. Ale 
u nas jest odwrotnie. Dlatego też ten 
proces nie może wpływać dodatnio na 
podniesienie dobrobytu narodu i siły 
państwa. Dlatego też państwo, czysto 
rolnicze, stoi pod względem urodzajów 
najniżej w Europie. Przyczyna?—brak 
kultury, brak oświaty w kierunku go­
spodarczym, i to nietylkcw warstwach 
niższych włościańskich, ale i w wyż- 
szyeh i w najwyższych.

Dwadzieścia lat temu sprzątaliśmy 
po 120 pud. zboża z dziesięciny i sprze­
dawaliśmy je tak samo po rublu, jak 
dziś. Wtedy ziemia była po 150 rb. 
dz., robotnik po 20— 30 kop. dziennie. 
Dziś ziemia warta po 500— 600 rb., 
robocizna o 3 —4 razy droższa, a uro­
dzaj się nie podniósł, ani cena na su­
rowe produkty. Nasze powszednie wy­
datki wzrosły i ciągle rosną Wytwo­
rzyło się jakieś gorączkowe, anormalne 
życie z dnia na dzień, szarpiące nerwy 
i wprost demoralizujące. I to wszystko 
z powodu nienormalnie funkcjonują­
cego warsztatu do robienia chleba.

JAN A D O LF M EJER.
Kijów.

□ □ □

Ze z rzeszeń  rolniczych.

Ż Tow. Rolniczego w Równem .

Rówieńskie Tow. Rolnicze po dwu­
letniej śpiączce rozpoczęło na nowo 
bardzo ożywioną działalność na wiosnę 
roku 1913. Nowy Zarząd stanowią: 
prezes p. Andro, vice-prezes p. Fa- 
fius, sekretarz p. Bielecki, skarbnik p. 
Studziński i członkowie Rady: ks. A. 
Lubomirski, A. Okolski i inż. Stodol- 
ski. W ciągu niespełna roku swego 
istnienia, Towarzystwo odbyło 6 ogól­
nych zebrań i kilkanaście posiedzeń Ra­
dy. Towarzystwo przedewszystkiem dą­
żyło do zawiązania pewnego stałego 
kontaktu z resztą Towarzystw na Wo­
łyniu, co w części uwieńczone zostało 
skutkiem pożądanym. Zawdzięczając 
inicjatywie Rówieńskiego T-wa, powstał 
Związek hodowlany, w którym łączą 
się obecnie już trzy sąsiednie Towarzy­
stwa: Rówieńskie, Łuckie i Włodzimier­
skie. Następnie w łonie Tow. Rówień­
skiego zaprojektowano Związek wszyst­
kich Towarzystw rolniczych na Woły­
niu i sprawa ta znajduje się obecnie 
w opracowaniu przez specjalnie do te­
go wysadzoną Komisję. Dalej Towa­
rzystwo zorganizowało bardzo poży­
teczną instytucję •— biuro pośrednictwa 
pracy, które rozwija się doskonale ku 
niemałemu pożytkowi pracowników rol­
nych.

Towarzystwo Rówieńskie powołuje 
do życia w Równem w r. 1915 Wo­
ły ń s k ą  W y s ta w ę  R o ln ic z o  - P r z e ­
m y sło w ą , którą urządzają zjednoczo­
ne trzy Towarzystwa rolnicze wołyń­
skie, o których była już mowa, przy 
współudziale Ziemstw.

Nadmienić wreszcie wypada o zapo­
czątkowaniu T o w a r z y s t w a  M e l i o ­
r a c y j n e g o  na zasadach współdziel- 
czych, którego ustawa jest już opraco­
waną i wysłaną do zatwierdzenia. No­
wa ta instytucja ma poruszyć z uśpie­
nia i postawić na racjonalnych zasa­
dach niezmiernie ważną dla całego 
Wołynia sprawę ulepszeń rolnych. Głó­
wne zadania Towarzystwa Meljoracyj- 
nego określono w sposób następujący: 
1) inicjować i wykonywać wszelkie ro­
boty, w zakres meljoracji wchodzące 
i 2) wyjednywać pożyczki meljoracyj- 
ne z funduszów rządowych i innych in­

stytucji. Kapitał zakładowy T-wa w kwo­
cie 15.000 rb. ma powstać drogą ze­
brania 150-rublowych udziałów. Komi­
tet 'organizacyjny T-wa Melioracyjnego 
stanowią: pp. A. ks. Lubomirski, Ig. Baliń­
ski, A. Okolski, R. Stodolski, J Stroj- 
nowski, W. Madejski i L. Bielecki.

□ □  □

RÓŻNE.
Z k o n tra k tó w  k ijo w sk ich .  Z każdym  

niem al rokiem  znaczenie „k o n trak tó w  ki- 
jo w sk ich “ u pada  i ru ch  na n ich  coraz jes t 
m niejszy. Co się ty czy  kon trak tów  te g o ­
rocznych, to  h o ro sk o p y  nie są  św ietne. 
W iadom o, iż kon trak tom  kijow skim  tak  
daw niej, jak  i obecnie, nadaje  ton cukier 
i cukrow nicy . Tym czasem , jak  w iadom o, 
nie bacząc na k o n trak ty , w sp raw ach  cu­
krow ych  zaszło znaczne pogorszen ie , sp o ­
w odow ane  fiaskiem  osta tn ich  rokow ań ra­
finerów . Porozum ienie nie doszło  do sku tku , 
rafinadę w obec  konkurencji trzeba  sp rze­
daw ać  po nizkiej cenie, w ięc i kupow ać 
krysz ta łu  się nie opłaca. D latego  rafinerzy  
nie zaw ierają  tran sak c ji na k ryształ, w y ­
czekując n a  dalszą zniżkę cen, k tó ra  w śród 
ogó lnego  zasto ju  n ie każe na sieb ie  cze­
kać. W  zw iązku  z p rzygnęb ionem  u sp o so ­
b ien iem  z k rysz tałem  sp ad a ją  rów nież p rze­
liczenia i św iad ectw a  w szystk ich  kategorji. 
Co się ty czy  specja ln ie  przeliczeń, to  n ie­
by w ała  zniżka z nimi (do 23 kop.) w yw o­
łana została w znacznej m ierze działalnością 
speku lan tó w -b lan k sis tó w , g ra jący ch  na zn iż­
kę, ab y  pokryć poprzedn ie  sw e zo bow ią­
zania.

M iejscow e biura teczniczne rów nież u sk ar­
żają się na zastó j i n ie żyw ią żadnej n a ­
dziei na  w iększe zam ów ienia  i roboty , gdyż 
o znaczn iejszych  rem ontach  i p rzebudow ach 
w fab rykach  zupełnie, praw ie  n ie słychać.

W zm ożen ie  s i ę  w y c h o d ź t w a .  Jesteśm y  
św iadkam i żyw io łow ego  w zm agan ia  się 
w y ch o d źtw a  ludnośc i z K rólestw a Polskiego. 
Z roku na rok liczba w ych o d źcó w  w zrasta 
w  sposób  przerażający: w  r. z. liczba ta — 
w ed łu g  p rzyb liżonych  d a n y ch —w ynosi bliz- 
ko pó łto ra  m iljona ludzi, z k tó ry ch  około 
180.000 w yem igrow ało  do A m eryki, a reszta  
(około 1.300.000) p rzypada  na t. zw . (Jobie- 
ży sasó w 11, czyli robotn ików  w ychodzących  
do N iem iec na robo ty  sezonow e. Ruch ten  
przekroczy ł już g ran ice  K ró lestw a i szerzy 
się  na sąsied n ie  g u b ern ie , sk ąd  ludzie czę­
ściow o w ychodzą  do K ongresów ki na m iej­
sca op różn ione i częściow o (coraz więcej) 
— dalej zagran icę . Z jaw isko  to, grożące nie- 
obliczalnem i n astępstw am i dla ro ln ic tw a 
naszego , zasługu je  na p ilną  uw agę  naszych  
organ izacji spo łecznych , k tó re  jakoś m ało 
się  in te resu ją  tą  n iebezp ieczną spraw ą.

□ □ o

NAKŁADEM KIJOWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ.
R edak to r-W ydaw ca: Jan  U rsyn-Z am arajew . C zcionkam i D rukarni Po lsk ie j, K ijów .


